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S iły  etn iczn e  n a  p o g ran iczu  p o lsko  -  g d ań sk im
Posnań, 1. 9.

Na w scłioctahn pogran iem  P om orsa od  

w ieków  śc iera ją  się różne  siły  etn iczne i po  

w oli, ale sta le odbyw ają się przem iany w  

uk ładzie tych sił, k tó re zm ienia ją ob licze  

P om orza . G łów ną oś tych zjaw isk stanow i 

W isła , a przyczyną ich jest atruk tu ra geo ­

graficzna kraju oraz stosunk i ekonom iczne  

i po lityczne. P ow tarza  się tu taj ciekaw e zja  

w ieko naporu elem en tów osadn iczych na  

iyźn iejsze po łacie kraju , elem ent zaś słab ­

szy gospodarczo i ku ltu ra ln ie w ycofu je się  

na m niej urodzajną w ysoczyzną, ustępu jąc  

m iejsca grupom bardzie j ekspansyw nym  

i w yżej sto jącym  pod  w zględem  techn ik i u-  

praw y  ro li.

R ozgryw ająca się w alka sił odbyw a się  

na  dw óch  zasadn iczych  p łaszczyznach . Ś cie­

ra  się tu  elem en t po lsk i i n iem ieck i, a  prócz  

tego w idoczne jest parc ie grupy kociew - 

sk ie j na te ry to rium  kaszubsk ie .

O bcy elem en t n iem ieck i nap ływ ał tu od  

w ieków , szczegó ln ie  zaś w  okresie  osław io ­

nej kom isji osadn iczej. F ak t, że ludność  n ie ­

m iecka przybyw ała w  rozm aitych czasach , 

w płynął na brak w yraźnej struk tu ry etn i­

cznej. W śród  obcych przybyszów  w yróżnia  

się daw ne  osadn ic tw o  ho lendersk ie . T ę etn i 

czną grupę ludność po lska nazyw a „O len - 

dram i". Z am ieszku ją  on i po  stron ie po lsk ie j 

w ąsk i pas ziem i przy tykający  bezpośredn io  

do W isły , począw szy od  m iejscow ości M a-

ła  i W ielka S łońca , aż po  O palen ie , a dale j 

n iz inę S artaw icko - N ow ską, O sadn ictw o  

ho lendersk ie jest n iew ątpliw ie w cześn ie jsze  

od  n iem ieck iego i rozpoczęło się n iezależ ­

n ie od n iego  w  w ieku X III. N ajw yższe na ­

tężen ie osiągnęło ono w  w ieku X IV  i X V . 

H olendrzy osiadali na  n iz in ie i zalew anych  

te renach przybrzeżnych , z k tó rych upraw ą  

i ochroną ludność m iejscow a n ie m ogła so - 

b iedać rady . H olendrzy p ierw si przyn ieśli 

ze sobą w yższe fo rm y ro ln icze , szczegó ln ie  

upraw ę w arzyw , oraz w yższą sz tukę m ły ­

narską . W ycisnęli też sw oje p ię tno na ca ­

łym  krajob razie ; charak terystyczne budo ­

w nictw o, drew niane trepy , z dala w idoczne  

obrab iark i i ciągnące się k ilom etram i w ały  

ochronne przypom inają ho lendersk i kraj­

obraz .

O sied li od w ieków , zży li się H olendrzy  

z m asą au toch ton icznej ludności po lsk ie j, 

przy jm ując  w iele z  je j ku ltu ry . M im o  różn ic  

w yznan iow ych znaczny odsetek spo lszczy ł 

się pod w zględem  językow ym , ku ltu ra lnym  

i zw iązał w ęzłam i rodzinnym i z o toczen iem . 

R eszta tych t. zw . „O lendrów ", pam iętna  

prześladow ań re lig ijnych w  kraju pod rzą ­

dam i h iszpańsk im i, pozy tyw nie ocen ia ła  

i ocenia to lerancy jną po litykę P olsk i H o ­

lend rzy n ie w ykazu ją jako grupa etn iczna  

siln ie jsze j łączności z narodem  n iem ieck im , 

zw łaszcza elem en t robo tn iczy  chętn ie łączy  

się z robo tn ikam i po lsk im i i zatraca poczu ­

cie odrębności.

Ż yw io ł n iem ieck i w  całym  pasie pogra ­

n icza n ie tw orzy w iększych skup ień , pod  

w zględem  zaś etn icznym i ku ltu ra lnym  

przedstaw ia skom plikow aną m ozaikę . O sa ­

dn icy n iem ieccy, pochodzący z różnych  

epok  i najrozm aitszych oko lic R zeszy , roz ­

sian i na  całym  obszarze , n ie w ytw orzy li ja ­

k ie jś zw arte j ku ltu ry , typow ej d la  grup  po l­
sk ich tych oko lic . R eprezen tu ją on i przede  

w szystk im  w yższy  standart życiow y i w yż-  

ssy poziom  techn iczny , przyczyn ia li się  

i przyczyn ia ją do  urban izacji zew nętrznego  

w yglądu  w si po lsk ie j, a  w ięc do  zatra ty  tra ­

dycy jnego stro ju , sp rzętarstw a oraz zarzu ­

cenia drzewa 1 g liny  w w iejsk im  budow nic ­

tw ie . P rzyn ieśli ze  sobą z rozm aitych stron  

Nkadec swoje wiereema, wątki podaniowe, 

pewne zwyczaje, które ludność polska przy 

jęła od nich. Na odwrót sami również prze­

jęli wiele pierwiastków polskiej kultury lu­

dowej.

Najwięcej wzajemnych zapożyczeń prze­

dosta ło  się  w  zakresie  języka, np . w iele  w y ­

razów pochodzen ia po lsk iego w eszło w  

sk ład  n iem ieck iego  narzecza t. zw . „p la tt” . 

L udność po lska przeję ła natom iast w iele  

te rm inów  techn icznych , odnoszących  się do  

m etalu rg ii i budow nictw a. T en  stan rzeczy  

u ła tw ia w spó łżycie ludności po lsk ie j i n ie ­

m ieck ie j, gdyż tak  w ażny  czynn ik , jak  róż ­

n ica w  zw yczajach i poczuciu zw artośc i 

grupow ej, n ie w chodzi, w  raehubę.

W  okresie przedw ojennym  tak ie ukszta ł­

tow an ie stosunków  by ło  n iebezp ieczne- P o ­

n iew aż obecne czynnik i, obracające m niej 

w ięcej zgodne pożycie na n iekorzyść po l­

skości, przesta ły dzia łać , stan ten o tw iera  

dodatn ie perspek tyw y  na  przyszłość . Idące  

z zew nątrz w pływ y po lityczne i gospodar­

cze w yw ołu ją obecn ie pew ne rozd fw ięk i. 

W yelim inow an ie w pływ ów , koncen tru ją ­

cych  się  przede  w szystk im  w  w iększych  po ­

siad łośc iach n iem ieck ich , stw orzy łoby ko ­

rzystne  w arunki do  w yrów nan ia różn ic .

N a  kon iec  należy  zw rócić  uw agę, że  n ie ­

jedno lity pod  w zględem  etn icznym  elem ent 

n iem ieck i jest rów nież rozb ity pod w zglę-

E d io (iilzy ty c lw rse d W lres R . P . u H o lifo xo
P u cfttT ;  .m u sza b yt p rzyźfIS n ete sam e p raw a co N iem co m

Londyn, 2. 9. (ATE).

P rasa ang ie lska zw róciła szczegó lną u- 

w agę na fak t, że lo rd  H alifax  przy ją ł w czo ­

ra j ko le jno am basadora am erykańsk iego  

K ennedy , francusk iego  —  C orb in  i po lskie ­

go charge d 'affa ires Jażdżew sk iego .

K oresponden t dyp lom atyczny „T fanes"  

p isze , w  zw iązku  z tą w izy tą, że „m niej­

szość po lska w  okręgu cieszyńsk im C ze ­

chosłow acji sp raw ia , że P olska jest szcze ­

gó ln ie  zain teresow ana  w  obecnych  zagadn ie  

n iach , n iezależn ie naw et zain teresow an ia , 

k tó re w ynika z je j w pływ ow ego po łożen ia  

w  E urop ie w schodn ie j. N iew iele do tąd  m ó­

w iło  się o  m niejszości po lsk ie j i w ęgiersk iej, 

przyjm uje  się jednak , że praw a, k tó re będą  

przyznane N iem com  sudeck im , będą m usia-  

ły być przyznane rów nież i tym  m niejszo­

śc iom , jeże li ich zażądają".

G ran ica ettko  ■ so o ieckii to o $n lu
P o lary  w yw o łan o  w  ce lach stra teg iczn ych  

Tallin, 2. 9. (PAT).

Już od trzech dn i cała E ston ia i pob li­

sk ie w yspy  w zdłuż je j w ybrzeży  spow ite są  

w  gęste chm ury dym u. W  N arw ie i P etsero  

w idoczność n ie przek racza 20 m etrów . Jak  

to  już stw ierdzono , dym  nap ływ a  z nad  te ­

ry to rium  Z SR R , gdzie od k ilkunastu dn i 

p łoną lasy na bagn istych te renach nadgra ­

n icznych . O gień  m ożna  obserw ow ać  w zdłuż  

całej gran icy estońsko  • sow ieck ie j —  o 15  

km . na  pó łnoc  od  N arw y  aż do  po łudn iow e ­

go  krańca  —  do  m . P etseri. R uch  okrętow y  

napo tyka  na duże trudności, gdyż dym  sto i 

gęsto n ie ty lko  nad  lądem , lecz i nad  zato ­

ką F ińską , nad  F in land ią i po  przez S zw e­

cję dochod zi do  gran ic N orw eg ii, S tatk i p ły  

ną przy akom pan iam encie ryku  sy ren , jak  

w śród  najgęstsze j m gły . S tatk i kursu ją  r du  

źym  opóźn ien iem .

Z Narwy donossą, że według wiadomo-

dem goepoflarczym. Wielka w łasność ziem ­
ska różn i się pod  w zględem  struk tu ry  i pod  

w zględem poczucia narodow ego od m ałej 

i średnie j w łasności. T a  osta tn ia  jest podat­

na do zasym ilow an ia się z żyw io łem po l­

sk im  i do zgodnego w spó łżycia . W iększą  

w łasność ziem ską, gospodarczo  bardzie j sa ­

m odzie lną , łączy natom iast w iele w ięzów  

z ośrodkam i leżącym i poza gran icam i P ań ­

stw a P olsk iego . W pływ a to u jem nie na  

kszta łtow an ie się stosunków  etn icznych w 

om aw ianym  pasie pogran icza. W ielka wła* 

sność n iem iecka, w  porów nan iu z w łasno ­

śc ią średn ią i m ałą , posiada przew agę w  

pow iecie m orsk im  i tczew sk im . S tosunek  

ten w yraża się jak 6 ,5 :23 ,1 i jak 3 ,1 :15 ,9 . 

N atom iast w  pow iecie kartusk im  i kościer-  

sk im  n ieznaczną przew agę posiadają dro ­

bn i i średn i ro ln icy  n iem ieccy . S tan  ten  w y ­

raża się cyfrow o następu jąco : 73 J 6,1 

i jak  13 ,0 : 6 ,9 . K toko lw iek  zetknął się bez ­

pośredn io  z te renem  ten  w ie, że w  pow iecie  

m orsk im  i tczew sk im  gra sił etn icznych jest 

m niej korzystna d la żyw io łu po lskiego i że  

przede w szystk im  odgryw a tam  dużą ro lę  

po lityka w  zatrudn ianiu robo tn ików ro l­

nych .

D rugą p łaszczyznę, na k tó re j śc iera ją  

s ię siły  etn iczne , stanow i pas gran iczny  m ię  

dzy K aszubszc*yzną i K ociew iem . N a tym

K oresponden t po lityczny „Y orksh ire K oresponden t ten przypuszcza , że lo rd  

P ost" zaznacza , że w  obecnej sy tuacji sta- H alifax  w  rozm ow ie z charge d 'affa ires P ol 
now isko P olsk i z rac ji je j siły i po łożen ia  I sk i w yraził nadzie ję , że w  obecnej sy tuacji 

m iędzy N iem cam i i R osją jest bardzo w a- po litycznej, P olska będzie w spó łpracow ać  

żne. „D latego też w ielk ie zain teresow an ie z A nglią i zakom unikow ał m u pew ne zape-  

w yw ołało spo tkan ie lo rda H alifaxa z po i- w nien ia rządu czechosłow ack iego , do tyczą*  

sk im  charge d ’affa ires" . * ce m niejszości po lsk ie j w  C zechosłow acji.

Plan podziału na Kantony
Praga, 2. 9. (ATE).

„E xchange T eleg raph" donosi, że p lan  

rządow y zm iany ustro ju C zechosłow acji na  

kan tonalny , k tó ry w ręczony zosta ł w  po ­

n iedzia łek partii N iem ców  sudeck ich oraz  

przesłany do L ondynu , zostan ie og łoszony  

dop iero  za  k ilka dn i.

L ord R uncim an zaproponow ał tu opóź ­

n ien ie , gdyż uw aża on , że przedw czesne o ­

śc i z pogran icza , pożar pow sta ł w  pob liżu  

m . K om arow skoje . D ziś już og ień rozp rze ­

strzen ił się na obszarze k ilkudziesięc iu k i­

lom etrów . A czko lw iek brak jest szczegó ­

łów , to jednak u trzym uje się przekonan ie , 

że w ładze sow ieck ie um yśln ie podpaliły  

lasy d la oczyszczen ia te renu nadgran icz ­

nego .

P rasa estońska jednom yśln ie tw ierdzi, że  

pożar zosta ł w yw ołany celow o , podobn ie  

jak to uczyn iono la tem  nad zatoką F ińską  

u u jśc ia rzek i L ungi. Z dan iem  prasy , oczy ­

szczen ie pogran icza przep row adzane jest w  

celach w yłączn ie stra teg icznych .

W  osta tn ie j chw ili donoszą  z  pogran icza , 

że z te ry to rium  sow ieck iego słychać by ło  

w yraźn ie w ybuchy  bom b. Jak  przypuszcza­

ją , w ładze sow ieck ie przystąp iły do  gasze ­

n ia pożaru , k tó ry przerzucił się w idoczn ie  

zbyt daleko w g łąb kraju .

odcinku odbyw a się proces w yrów naw czy  

pom iędzy dw om a grupam i po lsk im i, sk ład  

bow iem  etn iczny  om aw ianego  pasa  ziem i n ie  

jest jedno lity ; pó łnocny odcinek gran icy , 

m ntejw ięoej od  O rłow a do S zatarp , zam ie ­

szku ją K aszub i, dale j zaś na po łudn iu licz­

n ie jsi K odew iacy . O bsied li on i po łudn iow ą  

część  om aw ianego  obszaru  w zdłuż  po łudn ic  

w ej gran icy  z  W olnym  M iastem  G dańsk iem , 

dale j całe  w ybrzeże  W isły  po  G rabow o, n ie  

daleko  F ordonu . S tosunek  d ługości obu  od ­

cinków  gran icznych  w yraża  się m niej  w ięc  ej 

jak 1 : 4 na korzyść elem en tu kociew sk ie- 

go . T ak i stan  rzeczy  odpow iada  rów nocześ­

n ie  stosunkom  etn icznym  na  obszarze W ol­

nego M iasta G dańska: rów nież tam  ele ­

m ent kociew sk i jest liczn ie jszy  oraz zajm u ­

je w iększy  obszar. • •

W  perspek tyw ie w ieków  żyw io ł kocie ­

w ski w ykazał dużą żyw otność , gdyż  on  wła 

śn ie zają ł cały  n iem al obecny  obszar K ocie- 

w ia zam ieszkały w  przeszłośc i przez K a ­

szubów . D aw niej K aszub i zajm ow ali obszar 

dzisie jszego pow iatu tczew sk iego i św iec­

k iego , aż po  m iasto  Ś w iecie , a w ięc obszar 

w iększy . G ran iczy li on i po przez Wisłę z 

p lem ionam i staropo lsk im i. W  niespokojne 

i często  w yludn ia jące się pogran icze w biło

(Ciąg dalszy na str, 2-gleJ.)

g łoszen ie m oże w płynąć  u jem nie  na  decyzje  

N iem ców  sudeck ich przy jęc ia p lanu jako 

podstaw y  do  rokow ań ,

R u n cim an u B en esza

Praga, 2. 9. (PAT).

L ord  R uncim an  zosta ł w czoraj przed  po­

łudn iem  przy ję ty  przez prezyden ta repub li­

k i B enesza . R ozm ow a trw ała przeszło pó ł­

to re j godziny.

D em o n strac je w  O p aw ie

Berlin, 2. 9. (PAT).

N iem ieck ie b iu ro in fo rm acy jne donosi z 

O paw y, że podczas zap isyw an ia dziec i n ie ­

m ieck ich do  szkó ł doszło do  dem onstrac ji z 

pow odu ośw iadczen ia w ładz czesk ich , że  

2000 dziec i n ie  m ogą być zap isane do  szkó ł 

n iem ieck ich , lecz ty lko  do czesk ich . R odzi­

ce urządzili dem onstrac ję na u licach .

N a sku tek tego zajśc ia przedstaw icie le  

partii N iem ców  sudeck ich in terw en iow ali u  
władz.

P ro tes t w ło sk i w  P rad se

Praga, 2. 9. (PAT).

P oselstw o  w łosk ie w  P radze złoży ło  pro ­

test w  m in isterstw ie sp raw  zagran icsnychr  

przeciw ko artyku łow i pew nego dzienn ika , 

w ydaw anego w  języku n iem ieckim  w Pra­

dze, k tó ry  w ystąp ił z pow ątp iew an iem  •
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s ię  W in e m  o s a d n ic tw o  k u ja w s k ie , a c z ę ś c io ­

w o  m a z o w ie c k ie , D o lin ą W is ły  n a p ły w a ł  

ś w ie ż y  m a te r ia ł lu d z k i , o s ia d a ł n a  n a jź y ź -  

n ie js z y c h  i n a jc ię ż s z y c h  z ie m ia c h  n a  P o m o ­

rzu. C z ę ś ć  lu d n o ś c i k a s z u b s k ie j p r z y s to s o ­

w a ła  s ię  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w  i z a s y m ilo ­

w a ła  p o d  w z g lę d e m  g w a r o w y m  z  o to c z e ­

n ie m , c z ę ś ć  je d n a k  w y c o f a ła  s ię  n a  p ła s z c z y  

s tą , m a ło  u r o d z a jn ą w y s o c z y z n ę lu b  o s ia ­

d a ła  n a  p o p u s z c z a ń s k ic h  w y r ę b a c h . P r ą c e  

n a  p ó łn o c  k u ja w s k o  -  m a z o w ie c k ie  f a le  n io ­

s ły  z e  s o b ą  w y ż s z ą  u m ie ję tn o ś ć  o r a z  d o s k o ­

n a ls z e  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e , b a r d z ie j p r z y d a ­

tn e  d o  u p r a w y  c ię ż k ic h  r ó l . K a s z u b s k ie  le k ­

k ie  d r e w n ia n e  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e , u ż y w a n e  

je s z c z e  p o w s z e c h n ie  d o  k o ń c a  w ie k u  X I X ,  

m u s ia ły  u le c e k s p a n s j i ż e la z n y c h  p łu g ó w .  

J e s z c z e  d z iś  o b s e r w u je  s ię  z n a c z n e  r ó ż n ic e  

n f ę d z y  K o c ie w ie m  i  K a s z u b s z c z y z n ą  w  z a ­

k r e s ie  u p r a w y  r o l i i s łu ż ą c y c h  d o  te g o  n a ­

r z ę d z i .

W ie le  p r z e m a w ia  z a  ty m , ż e  p r o c e s  n a -  

p o r u  K o c ie w ia  n a  o b s z a r y  p ó łn o c n e  n ie  u -  

s ta ł i  t r w a  n a d a l , ja k k o lw ie k  n a  p r z e s tr z e n i  

k i lk u d z ie s ię c iu  la t t r u d n o  u c h w y c ić  w y r a ź ­

n e  je g o  p o s tę p y . N a w e t  n a  te r e n ie  W o ln e g o  

M ia s ta  G d a ń s k a  n a p ó r  K o c ie w ia  je s t w id o ­

c z n y ; w y r z u c a  o n o  z e  s ie b ie  n a j r u c h l iw s z y  

e le m e n t, p r z e n ik a ją c y  p o  p r z e z  g r a n ic ę , u -  

m ie ją c y  p r z y s to s o w a ć  s ię  d o  t r u d n y c h  n ie ­

r a z  w a r u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h i p o l i ty c z ­

n y c h , K a s z u b i , to  e le m e n t s ta ty c z n y , n ie ­

c h ę tn ie  z m ie n ia ją c y  m ie js c e  p o b y tu , n ie p o ­

d a tn y  d o  p r z y s to s o w y w a n ia  s ię  d o  n o w y c h  

w a r u n k ó w . P o s ia d a ją  o n i n a to m ia s t d u ż e  

p r z y w ią z a n ie d o  t r a d y c j i , w y r o b io n ą s to ­

s u n k o w o  ś w ia d o m o ś ć  s w e j r o l i h is to r y c z n e j  

i  p o c z u c ie  o d r ę b n o ś c i . P r z e ja w ia  s ię  to  n a j ­

d o b i tn ie j w  s to s u n k u  d o s a m e g o M ia s ta  

G d a ń s k a . D la  K a s z u b ó w  G d a ń s k  je s t c e n ­

t r a lą  ż y c ia  u m y s ło w e g o  i ta m  z d ą ż a ją  n ie ­

o k r e ś lo n e , c z y  te ż  n ie w y r a ż o n e  tę s k n o ty  

te g o  lu d u . K o c ie w ia c y  a n i w  c z ę ś c i n a w e t  

n ie  p r z y w ią z u ją  te j w a g i d o  G d a ń s k a  i n ie  

w ią ż ą  s ię  z  n im  u c z u c io w o .

C h a r a k te r y s ty c z n y m  te g o p r z y k ła d e m  

je s t G d y n ia , g d z ie  s k ła d  k la s y  r o b o tn ic z e j  

je s t r a c z e j k o c ie w s k i , r o b o tn ic z y , z a ś K a ­

s z u b i p r z e w a ż a ją  w  G d a ń s k u .

J e ś l i c h o d z i o  o c e n ę w ła ś c iw o ś c i o b u  

g r u p  n a  p ła s z c z y ź n ie  ś c ie r a n ia  s ię  e le m e n tu  

p o ls k ie g o  i n ie m ie c k ie g o , o b ie  r e p r e z e n tu ją  

w ie le  c e c h  d o d a tn ic h , o b o k  u je m n y c h , o b ie  

je d n a k  z n a k o m ic ie  s ię  u z u p e łn ia ją . K a s z u b ­

s k ie m u  p a s y w iz m o w i , d ą ż n o ś c i d o  iz o la c j i  

p r z e c iw s ta w ia  s ię  k o c ie w s k a  p r ę ż n o ś ć  i a k ­

ty w n o ś ć . N a to m ia s t d u ż a  z d o ln o ś ć  K o c ie w a  

d o  p r z y s to s o w y w a n ia  s ię  d o  n o w y c h  w a r u n ­

k ó w  ż y c ia , u p o d a b n ia n ia  s ię  d o  t ła , o r a z  

b r a k  s i ln ie js z y c h  t r a d y c ji z n a jd u je  p o d p o r ę  

w  k a s z u b s k im  p o c z u c iu  o d r ę b n o ś c i , k tó r e  

to  c z y n n ik i s ta n o w ią  o c h r o n n y  p a n c e r z  w  

w a lc e  n a r o d o w o ś c io w e j . O m ó w io n e  z a g a d ­

n ie n ie  p o s ia d a  s w ó j w y r a z  w  o b l ic z u  s tw o ­

r z e n ia  W ie lk ie g o  P o m o r z a  p r z e z  n o w y  p o ­

d z ia ł a d m in is t r a c y jn y . A k t te n  o b ją ł b o ­

w ie m  c a łe  K u ja w y , k o le b k ę  i o ś r o d e k  e tn i ­

c z n y  Z ie m i C h e łm iń s k ie j ,  D o b r z y ń s k ie j i K o  

c ie w s k ie j. Ż y w io ł k a s z u b s k i d o m in u je  w ię c  

w  r a m a c h  W ie lk ie g o  P o m o r z a . P o n ie w a ż  je  

d n a k  c a ła  ta  g r u p a  e tn ic z n a  je s t  r e z u l ta te m  

w z a je m n y c h  w p ły w ó w  M a z o w s z a  i W ie lk o ­

p o ls k i , P o m o rz e  z o s ta je  ty m  s a m y m  w c ią g :  

n ię te  w  n u r t e tn ic z n e g o  p r o c e s u  w y r ó w n a ­

w c z e g o , c o  p r z y c z y n i s ię  n ie w ą tp l iw ie  d o  

z a ta r c ia  r ó ż n ic  g w a r o w y c h , z w y c z a jo w y c h  

i e k o n o m ic z n y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  r e g io n ó w ,  

a  d a le j  —  d o  u je d n o l ic e n ia  ż y w io łu  p o ls k ie ­

g o  n a  w s c h o d n im  p o g r a n ic z u  w o je w ó d z tw a .

Hloc grozy Japonii
Gwałtowny tajfun wyrządził olbrzymie spustoszenia

Tokio, 2, 9. (PAT),

N ie z w y k le g w a łto w n e m u ta j f u n o ­

w i, k tó r y  w c z o ra j w  g o d z in a c h  r a n ­

n y c h  n a w ie d z i ł J a p o n ię , to w a r z y s z y ły  

u le w n e  d e s z c z e , p r z y b ie r a ją c e m ie j ­

s c a m i c h a r a k te r  o b e r w a n ia  c h m u r .

T a jf u n  te n , p r z e w y ż s z a ją c y  ż y w io ­

ło w o ś c ią  i s i łą  w s z y s tk ie  b u r z e , k tó r e  

w  o s ta tn im  ć w ie r ć w ie c z u  n a w ie d z iły  

J a p o n ię ,  p o c z y n i ł o lb r z y m ie  s p u s to s z ę  

n ia . T o k io  i J a k o h a m a  o d c ię te  o d  ś w ia  

ta  i p o g r ą ż o n e  w  c ie m n o ś c ia c h  z a la n e  

z o s ta ły  p r z e z  p o to k i  p a d a ją c e g o  n ie u ­

s ta n n ie  w  c ią g u  7  g o d z in  d e s z c z u . N ie  

m n ie js z e s p u s to s z e n ia  w y r z ą d z ił s z a -  

la ią c y  ż y w io ł w  K o b e  i  O s a k a ,

S o ! b o < a , 'd n ia  3 w r z e M a  W W  t ,

Arbitraż bawełniany w Gdyni
Port nasz uniezależnia się od Bremy i Hawru

g d y  w s z e lk ie  s p r a w y  m ię d z y  o d b io r c ą  

a  d o s ta w c ą  b a w e łn y  b ę d ą  m o g ły  b y ć  

r o z s tr z y g a n e  w  G d y n i, a  n ie  ja k  d o ­

ty c h c z a s  w  B r e m ie c z y  H a w r z e . Z a ­

d a n ie m  a r b i t ra ż u  b ę d z ie r o z s t r z y g a n ie

1 x Gdynia, 2. 9. (PAT).

W  d n iu  2 6  i  2 7  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  

G d y n i u r o c z y s te o tw a rc ie a r b i tr a ż u  

b a w e łn y , n a  k tó r y  o p r ó c z  p r z e d s ta w i ­

c ie l i w ła d z  i s f e r g o s p o d a r c z y c h  z  c a ­

łe j P o ls k i p r z y b ę d ą g o ś c ie  z  k r a jó w  

e u r o p e js k ic h  i  p o z a e u r o p e js k ic h . S p o ­

d z ie w a n y  je s t p r z y ja z d  o k o ło  1 5 0  o s ó b  

z  z a g r a n ic y .
O tw a r c ie a r b i tr a ż u  b a w e łn ia n e g o  

w  G d y n i u m o ż liw i  p o ls k im  f i r m o m  b e z  

p o ś r e d n i z a k u p  b a w e łn y  u  d o s ta w c ó w ,

Zinwiii Dtt Iń Misi w
Aeronauts amerykański mjr. Stevens w Warszawie

Gdynia, 2. 9. (PAT).

W c z o r a j p r z y b y ł d o  G d y n i n a  m /s  

„ P i łs u d s k i* *  z n a n y  a m e r y k a ń s k i lo tn ik  

b a lo n o w y m jr . S te v e n s , z a p r o s z o n y  

p o d c z a s  p o b y tu  w  A m e ry c e  p r z e z  k p t .  

B u r z y ń s k ie g o . M jr . S te f e n s a  p o w ita ł  

w  p o r c ie  I k p t . B u r z y ń s k i o r a z  p r z e d ­

s ta w ic ie le  m ie js c o w e j  p r a s y .

J a k  w ia d o m o , m jr . S te v e n s , k tó r y  

w  r . 1 9 3 5  o s ią g n ą ł n a  b a lo n ie  s t r a to ­

s f e r y c z n y m  w y s o k o ś ć  2 2 .0 6 6  m tr . ,  p r z y  

b y ł  d o  P o ls k i , a b y  b y ć  o b e c n y m  p r z y  

p o ls k im  lo c ie d o  s t r a to s f e r . W  u d z ie c  

lo n y m  w y w ia d z ie  m jr . S te v e n s  o ś w ia d  

c z y ł , ż e f a c h o w e  k o ła  a m e r y k a ń s k ie
in te r e s u ją  s ię  b a r d z o p o ls k im  lo te m ]  s t  w ie k p t . B u r z y ń s k ie g o  u d a ł s ię  d o  
s t r a to s f e r y c z n y m . P r z y w ió z ł  o n  s z e r e g ]  W a r s z a w y .

Osroniczenla kolelow b Palestynie
Fala zamachów na obiekty kolejowe

Jerozolima, 2. 9. (PAT).

Z  d n ie m  w c z o r a js z y m  w p r o w a d z o n e  z o ­

s ta ły  w  P a le s ty n ie  z n a c z n e  o g r a n ic z e n ia  w  

r u c h u  k o le jo w y m . O c z y w iś c ie , o g r a n ic z e n ia  

te  s p o w o d o w a n e  z o s ta ły  z w ię k s z e n ie m  s ię  

l ic z b y  z a m a c h ó w  te r r o r y s ty c z n y c h  w  o s ta t ­

n ic h  d n ia c h .

W c z o r a j w ła ś n ie  n a  l in i i k o le jo w e j J a f ­

f a  —  J e r o z o l im a , w  o k r ę g u  R a m le h  d o k o ­

n a n o  s z e r e g u  z a m a c h ó w . Z b u r z o n o  m ia n o ­

w ic ie  d w ie  p o m p y .^ ta c y jn e , z n is z c z o n o  m a ­

g a z y n y  k o le jo w e  ^^^^niuvano z a m ie s z ­

k a łe  z a b u d o w a n ia  p r z y s ta ć ^  O g r o d y  i s a ­

d y , n a le ż ą c e  d o  k o le ja r z y , z a m a c h o w c y  w y ­

c ię l i . O d d z ia ł w o js k o w y  a n g ie ls k i b e z p o ś r e ­

d n io  p o  ty c h  z a m a c h a c h  z n is z c z y ł o g n ie m  

i w y s a d z ił  w  p o w ie t rz e  s z e r e g  d o m ó w  w  p o

Henlein w Berchtesgaden
B e r l in , 2 . 9 . ( P A T )

K a n c le r z  H it le r  p r z y ją ł w c z o r a j w  B e r c h ­

te s g a d e n K o n r a d a H e n le in a . R o z m o w a ,  

k tó r a  —  ja k  s ły c h a ć  —  t r w a ła k i lk a  g o ­

d z in , to c z y ła  s ię  p o d o b n o  w  o b e c n o ś c i m a r ­

s z a łk a G o e r in g a .

Z  o f ic ja ln e j s t r o n y  b r y ty js k ie j w y ja ś n ia  

ją , ż e w y ja z d . H e n le in a d o B e r c h te s g a d e n  

n a s tą p ił ® in ic ja ty w y lo r d a R u n c im a n a ,  

k tó r y  z w r ó c i ł s ię d o H e n le in a z  p r o ś b ą o  

z a b r a n ie o s o b is te g o p is m a R u n c im a n n a ,  

s k ie r o w a n e g o  d o  k a n c le r z a  H itle ra  i m a ją ­

c e g o  n a  c e lu  u z y s k a n ie  p o m o c y  H it le r a  d la  

m is ji R u n c im a n a .

H e n le in p o d łu ż s z y c h p e r s w a z ja c h z a ­

T a jf u n ,  k tó r y  n a w ie d z a  J a p o n ię  c o  

r o c z n ie  o d  s t r o n y  w y s p  M a n d a to w y c h  

n a  p o łu d n io w y m  P a c y f ik u , p o s u w a ł  

s ię  ty m  r a z e m  o d  w y s p  L o o c h o o  n a  z a ­

c h ó d  J a p o n i i o r a z  o d  w y s p  B o n in  w  

k ie r u n k u  p o łu d n io w y m . D r o g i, k tó r y ­

m i p o s u w a ł s ię  r o z s z a la ły  ż y w io ł , z a ­

z n a c z y ły s ię o b a lo n y m i d r z e w a m i i  

z e r w a n y m i z  d o m ó w  d a c h a m i. G r o z ę  

s y tu a c j i p o w ię k s z a ły  n ie p r z e n ik n io n e  

c ie m n o ś c i  i  z a le w a ją c y  w s z y s tk o  u le w ­

n y  d e s z c z . O  g o d z . 1  w  n o c y d o ta r ł  

s z a le ją c y  ż y w io ł d o  T o k io , g d z ie  z a n o  

to w a n o  s z y b k o ś ć  w ia t r u  1 7  m e tr ó w  n a  

s e k u n d ę . W  d w ie  r o d z in y  p ó ź n ie j  d o ­

s z ła  o n a  d o  2 1  m tr . a  o  g o d z . 4  d c >  2 5 .  

s p o r ó w  p r z e z  s p e c ja ln ie p o w o ła n y c h  

z a p rz y s ię ż o n y c h  p r z e z I z b ę P r z e m y ­

s ło w o - H a n d lo w ą  k la s y f ik a to r ó w . J a ­

k o  d r u g a  in s ta n c ja  o d w o ła w c z a  o d  o -  

r z e c z e n ia a r b i tr a ż u b a w e łn ia n e g o  w  

G d y n i b ę d z ie a r b i tr a ż  b a w e łn ia n y w  

H a w r z e .

p r z y r z ą d ó w  n a u k o w o - b a d a w c z y c h  d o  

ic h  s p r a w d z e n ia , m . in . n a c z y n ie d o  

b r a n ia  p o w ie t r z a , k tó r e  p ó ź n ie j w  A -  

m e r y c e  b ę d z ie  p o d d a n e  b a d a n iu  p r z e z  

s p e c ja l is tó w . R a d io  n o w o jo r s k ie  z w r a  

c a ło  s ię  o  t r a n s m is ję  lo tu . R ó w n ie ż  lo ­

te m  z a in te r e s o w a ło  s ię  p ię ć  f i r m  f i lm o ­

w y c h . K o ła  f a c h o w e  w  A m e ry c e  p r z y  

p u s z c z a ją , ż e  p o ls k i b a lo n s t r a to s f e ­

r y c z n y  o s ią g n ie  w ię k s z ą  w y s o k o ś ć  o d  

a m e r y k a ń s k ie g o  o  ja k ie  t r z y k i lo m e ­

t r y .
P o b y t m jr . S te v e n s a  w  P o ls c e  p o ­

t r w a  o k o ło  t r z e c h  ty g o d n i . W c z o r a j o  

g o d z . 1 5 ,2 5  m jr . S te v e n s w  to w a r z y -

b l is k ie j w s i a r a b s k ie j Q u a b a b  p o d  R a m le h .

W  J a f f ie  d o k o n a n o  n ie z w y k le  ś m ia łe g o  

n a p a d u  n a  f i l ię  b a n k u  O tto m a ń s k ie g o , D o  

b a n k u  w ta r g n ę ło  5 0  lu d z i , k tó r z y  p o d  g r o ź ­

b ą  r e w o lw e r ó w  z a ż ą d a l i  o tw a r c ia  k a s . S tr a  

ż n ic y  b a n k o w i —  A r a b o w ie r o z p o c z ę li  

s t r z e la ć  d o  n a p a s tn ik ó w . W y w ią z a ła s ię  

s t r z e la n in a , w  c z a s ie  k tó r e j n a p a s tn ic y  w y ­

c o f a l i s ię . S z c z c ę ś liw y m  z b ie g ie m  o k o l ic z ­

n o ś c i n ik t n ie  z o s ta ł t r a f io n y .

Siatek litewski w Gdyni
Gdynia, 2. 9. (PAT),

D n ia  3 1  u b , m . p r z y b y ł d o  G d y n i s ta te k  

l i te w s k i „ K a u n a s " , k tó r y  w  p o r c ie d r z e w ­

n y m  „ P a g e d u " z a ła d o w a ł k o p a ln ia k i d la  

A n g l i i .

r ó w n o  lo r d a  R u n c im a n a , ja k  i je g o  o to c z e ­

n ia , z g o d iz i ł s ię n a  w y ja z d d o B e r c h te s g a ­

d e n .

W c z o r a j w ie c z o r e m  H e n le in  p o w r ó c i} z  

B e r c h te s g a d e n  d o A s z .

Ambasador brytyjski 

u Ribbentrop*
Berlin, 2. 9, (PAT).

J a k  s ły c h a ć , a m b a s a d o r b r y ty js k i H e n ­

d e r s o n  o d b y ł w c z o r a j d łu ż s z ą  r o z m o w ę z  

m in . s p r . z a g r , R z e s z y  v o n  R ib b e n t r o p e m .  

Ż a d n e  s z c z e g ó ły  r o z m o w y  n ie  s ą  n a  r a z ie  

z n a n e ,

D o m y  z a c h w ia ły  s ię  w  s w y c h  p o d s ta ­

w a c h , a  s z e r e g  ic h  r u n ą ł g r z e b ią c  w  
s w y c h  g r u z a c h  m ie s z k a ń c ó w .

R ó w n o c z e ś n ie  d o s z ło d o l ic z n y c h

w y p a d k ó w  n a  m o r z u .
W z b u r z o n e f a le w y r z u c iły n a  

b r z e g  k i lk a  s ta tk ó w , z k tó r y c h  n a j­

w ię k s z e  u s z k o d z e n ia  o d n io s ły  „ C it r a l0  

( 1 5 .3 4 6  to n ) , „ K u n ik a w a m a r u '* ( 6 .8 6 3  

to n ) , o r a z  „ S o r a c h im a r u “ ( 4 .1 0 0  to n ) .

W  H ig a s z ik a g a n a w a  w  p o b l iż u  J o ­

k o h a m y  z le r z y ły  s ię  w  c z a s ie  s z a le ją ­

c e j b u r z y  d w a  t r a m w a je p r z y c z y m  

p r z e s z ło  2 0  o s ó b  p o n io s ło  c ię ż k ie  i  lż e j­

s z e  o b r a ż e n ia .
O k o ło  g o d z . 8  r a n o  z a c z ę ło  n a s ile -

I n ie  ta j f u n u  s ła b n ą ć . W  T o k io , J o k o -  
I h a m a , K o b e  i  O s a k a , w  m n ie js z y c h  m ia  

S ta c h  i w s ia c h  p r z y s tą p i ły  w ła d z e  d o  

a k c j i r a to w n ic z e j i s p o r z ą d z e n ia  b i la n  

s u  o f ia r  i w y r z ą d z o n y c h  s z k ó d .

W  T o k io  z o s ta ły  z a b i te  3 4  o s o b y  a  

p r z e s z ło  7 0  o d n io s ło  r a n y . 7 3 1  d o m ó w  

z o s ta ło  z n is z c z o n y c h  d o s z c z ę tn ie , 4 3 7 5  

c z ę ś c io w o  u s z k o d z o n y c h  a  8 6 4 5 9  z a la ­

n y c h w o d ą . R u n ę ło 2 1 4 k o m in ó w .  

1 2 .1 9 5  o s ó b  p o z o s ta ło  b e z  d a c h u  n a d  

g ło w ą  i z n a la z ło  s c h r o n ie n ie  w  s p e ­

c ja ln ie  u r z ą d z o n y c h  o b o z a c h .

W  J o k o h a m ie  w r a z z p r e f e k tu r ą  

K a n a g a w a  z g in ę ły  3  o s o b y , k i lk a d z ie ­

s ią t z o s ta ło  r a n n y c h , 4 1 7  d o m ó w  u le ­

g ło z n is z c z e n iu , 3 .4 2 2  u s z k o d z e n iu  a  

4 .6 4 4 z a la n iu  w o d ą . W  p o r c ie  z a to ­

n ę ły  3  s ta tk i a  4  z o s ta ły  p r z e z  w z b u ­

r z o n e f ^ le w y r z u c o n e n a  m ie l iz n ę .  

S tr a ty  w y r z ą d z o n e p r z e z ta jf u n  n a  

m o r z u  p r z e k ra c z a ją 5 m ilio n ó w  je n .  
S tr a ty  n a  lą d z ie  s ta ły m  s ą  d o ty c h c z a s  

n ie o b lic z a ln e , le c z  n ie  u le g a w ą tp l i ­

w o ś c i, ż e  s ą  o n e  o b r z y m ie .

Awanse tylko dla żonatych
Rzym, 2. 9. (PAT)

R a d a  m in is t r ó w , k tó r a  o d b y ła  w c z o r a j  

r a n o  p o s ie d z e n ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  M u s  

s o lin ie g o  u c h w a l iła , ż e  n ie o d z o w n y m  w a ­

r u n k ie m  d o  u z y s k a n ia  a w a n s u  w  a d m in is t r a  

c j i p a ń s tw o w e j je s t z a w a r c ie  p r z e z  u r z ę d n i ­

k a  m a łż e ń s tw a . R ó w n o c z e ś n ie  p o s ta n o w io ­

n o , ż e  p r o c e n t k o b ie t z a t r u d n io n y c h  w  a d ­

m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j i p r y w a tn e j n ie  m o ­

ż e  p r z e k r a c z a ć  1 0 , R a d a  m in is tr ó w  u c h w a ­

l i ła  w r e s z c ie w p r o w a d z e n ie u m u n d u r o w a ­

n ia  d la  m ę ż c z y z n  p r a c u ją c y c h  w  a d m in is tn ' 

c j ‘ i p a ń s tw o w e j.

Na widnokręgu 

politycznym

Pan Prezes Pady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski przyjął w dniu 1 

września r. b. gen. Żeligowskiego w 

sprawach wileńskiego okręgu poselskie­
go, sen. Hasbacha w sprawach organi­
zacji niemieckich w Polsce oraz przed­
stawicieli komisji centralnej Klasowych 

Związków zawodowych i PPS. w oso­
bach pp. Arciszewskiego, Kwapińskie- 

go, Pużaka i Topinka.
W  czasie audiencji poruszana była 

sprawa obchodu 20-lecia niepodległości 

i zbiórki pieniężnej na F. 0. N., sprawy 

umów zbiorowych robotników przemysłu 

metalowego, wreszcie sprawa wyłącze­
nia od ubezpieczenia chorobowego ro­
botników zatrudnionych w zakładach 

wojskowych.
♦ »•

Wicemarszałek Sejmu, naczelny re­
daktor „Gazety Polskiej” poseł B. Mie- 

dziński rozpoczął w dniu 1 września ur­
lop i wyjechał z Warszawy,

• •  
'*

W  związku ze zwołanym zjazdem 

rzemiosła chrześcijańskiego we Lwowie 

na dzień 11 i 12 bm., odbędzie się rów­
nież w tych dniach zebranie stowarzy­
szeń mieszczańskich i rzemieślniczych z 

całej Małopolski. Zjazd ten ma zająć 

się omówieniem konkretnego planu dzia­
łania w kierunku wzmocnienia stanu 

posiadania polskiego na terenie Mało­
polski,

• * *

W kolach politycznych rozeszły się
pogloski, że zapadła decyzja likwidacji 
Klubu 11-ego listopada.

Klub ten w ostatnich czasach nie 

przejawiał większej działalności, ogra­
niczając się jedynie do wydawania biu­
letynu,

* w *

W  Lublinie organizowany ma być w 

niedługim czasie dziennik o nastawieniu 

lewicowym. Wśród organizatorów wy­
mienia się majora Zajączkowskiego. Na 

terenie Sokołowa Podlaskiego i okolic 

wystąpił nieznany dotąd Związek Rolni­
ków. który „przeciągnął11 na swoją stro 

nę działaczy tamtejszej „Falangi”. Zwią 

zkowi Rolników przeszkadza znów Ra­
dykalna Partia Chłopska. Poza tym o- 

tworzyl swój sekretariat w tym mieście 

Związek Synarchistów. Żadna z tych 

grup nie była dotąd znana na widowni 
politycznej. Czy już działa atmosferą 

.wyborów?. Kabel)..
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Stalinowskie platlletkiGFEDCBA

ZSRR słusznie nazywany jest „pań­
stwem piatileiek1'. Od chwili, Kiedy Sta­
lin rozstrzygnął spór o władze z Troc­
kim na swoją korzyć i stał sie samo­
władnym dyktatorem, okres jego rządów 
można podzielić na „piatiletki". Pierw­
szy pięcioletni plan gospodarczy wpro­
wadzony został w okresie od 1928 r. do 
1933 r„ druga „płałdetka^ ukończona 
została z końcem 1937 r. Obecnie ZSRR 
przeżywa okres trzeciej „piatiletki" do 
Której urzeczywistnienia rząd sowiecki 
przystąpił w styczniu r. 
„piatiletka’1 przedstawia 
jemmiczo. Podczas, gdy 
gospodarcze z r. 1928 i z r. 1933 zostały 
ogłoszone ze wszystkimi szczegółami, 
trzeci plan pięcioletni utrzymywany jest 
dotychczas w zupełnej tajemnicy. Żaden 

z komisarzy kierujących przemysłem 
ciężkim, jak Kaganowicz, lub też prze­
mysłem lekkim, jak Szostakom, bądź też 
kierownicy przemysłu żywnościowego, 
ozy drzewnego nie zabierali głosu w tej 
sprawie i nie ogłaszali żadnych danych 
0 trzecim planie gospodarczym w zakre­
sie swych resortów.

, Mimowołi powstaje pytanie dlaczego 
trzeci pięcioletni plan gospodarczy So­
wietów jest tak starannie ukrywany 
przez Moskwę?

Są ku temu dwa powody. Jednym 
jest obawa, panująca w sowieckich ko­
lach rządowych przed ujawnieniem, 
Chociażby najbardziej niewinnych da­
nych o przemyśle sowieckim, wobec zar 
granicznych „wrogów ludu", do których 
Ostatnio prasa sowiecka zalicza wszyst­
kie państwa niebolszewickie, nie wyłą­
czając nawet... sowieckich „sprzymie- 
Teeńcónf. Drugim powodem, może bar­
dziej istotnym, jest coraz bardziej po­
stępujący proces rozkładu przemysłu so­
wieckiego.

Podczas pierwsze] i drugiej „piati- 
letkf", propaganda sowiecka przedsta­
wiała stan gospodarczy Z. S. R. R. w 
fnirwach jak najbardziej różowych, 
twierdząc, że po urzeczywistnieniu pierw 
szych dwóch ,^)iatiletek“ dobrobyt oby­
wateli sowieckich będzie zapewniony. Po 
stosowaniu różnych metod I. zw. „sztur­
mowych" (udamycK), a w ostatnim cza- 
Pie ś. em metod „słachanowskich", prze^ 
myśl sowiecki został doprowadzony na 
Wielu odcinkach do ruiny. Zużycie ma­
szyn przybrało rozmiary dotychczas nie- 
notowane. Remont kapitalny przedsię­
biorstw przemysłowych natrafia na po- 
toażne przeszkody, wskutek braku części 
Zapasowych do maszyn, sprowadzanych 
W poprzednich latach za drogie pienią-1 
(fee z państw „kapitalistycznych".

Z tego porównania widzimy, że w ro­
ku bieżącym przemysł sowiecki przeżywa 
niezwykłe ostre przesilenie. Forsowne 
Wykonywanie poprzednich planów pię-1 

tńoleinich, zniszczyło maszyny i to jest 
zasadniczym źródłem obecnego kryzysu. 
W tym katastrofalnym sianie przenuislu 
Sowieckiego bryje się główna przyczyna 
uporczywego milczenia Moskwy na te­
mat trzecie] „piatiletki".

Ale jest jeszcze jeden powód. Propa­
ganda sowiecka nie może już łudzić o- 
oywateli mirażami „raju sowieckiego" po 
zrealizowaniu tej trzeciej z kolei piatilet­
ki — choćby z tego prostego powodu, że 
tym obiecankom nie uwierzą, nawet naj­
gorliwsi „przyjaciele ludu"... Lepiej więc 
milczećl (y)

&. Ta trzecia 

sie dosyć ta- 
obydwa plany

Tri! tti iwM ł Ml M
W tych dniach w porcie angiel­

skim Hull podniesiono polską bande­
rę na trzech dalszych statkach rybac­
kich zakupionych ostatnio przez to­
warzystwo do połowów dalekomor­
skich „Pomorze" w Gdyni. Statki o- 
trzymały nazwy: „Dorota", „Euge­
niusz", „Felicja" co przy eksploato­
wanych już od roku przez to towarzy­
stwo statków „Adam", „Barbara" i 
„Cezary" stanowi dalszą serię imion w 
kolejności alfabetu.

Nowonabyte statki są typu trawle­
ra o pojemności po 324 ton i sile ma­
szyn 600 HP każdy. Załoga składa się

Kto wiedzie prym u robocie ontypolskie] ?
(O D S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A  „ N O W E G O  K U R I E R A " ) x

G d a ń s k , 2 . 9 .

N a te re n ie r ze k o m o W o ln e g o M ia s ta , 

ja k im  p o w in ie n  b y ć  G d a ń s k , d u ż ą  o d g r y w a  

r o lę p r a s a  n a r o d o w o  - s o c ja lis ty c z n a . N a  

k a ż d y m  k r o k u  a ta k u je  o n a  w s z y s tk o  c o  p o i 

s k ie . P r y m  w  a k c ji a n ty p o ls k ie j w ied z ie  

„ D a n z ig e r  V o r p o s ten " . D z ia ła ln o ś ć  te g o  p i­

s m a  w y w o ła ła  ju ż  l ic z n e  p r o te s ty  z e  s tr o n y  

s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o .

W y p a d a  n a m  n a  ty m  m ie js c u  p r z y p o m ­

n ie ć  s z cz e g ó ły  ta k ie , ja k  n ie p r zy z w o ity  n a ­

p a d  te g o  p is m a  n a  P o ls k ą  M a r y n a r k ę W o ­

je n n ą . N a p a d  te n  b y ł n a w e t p o w o d e m  z ło ­

ż e n ia z e s tr o n y  p o ls k ie j o s tr eg o  p r o te s tu . 

J a k i b y ł s k u te k  te g o  p r o te stu , n ie s te ty  n i­

k o m u  n ic  n ie  w ia d o m o . S p r a w y  te  s ta ły  s ię  

łu p e m  b iu ro k r a c j i

A le  o r g a n  p a r t ii n a r o d o w o  - s o c ja lis ty ­

c z n e j w  G d a ń s k u  „ D e r D a n z ig e r V o rp o ­

s te n "  w  o s ta tn im  c z a s ie  z a k r eś lił s o b ie  n o -

GŁOSY I ODGŁOSY
O b n iż y ć c e n ę  w ę g la

P r a s a  b e lg ijs k a  d o n o s i, ż e w p o ło w ie  

w r z e ś n ia  p o d ję te z o s ta n ą  o b r a d y  p r z e d sta ­

w ic ie li p r z e m y s łu w ę g lo w e g o s z er eg u  

p a ń s tw  w  c e lu  s tw o r z e n ia m ię d z y n a r o d o ­

w e g o  k a r te lu  w ę g lo w e g o  n a  w z ó r m ię d z y ­

n a r o d o w e g o  k a r te lu  s ta lo w e g o . U tw o r z e n ie  

te g o k a r te lu  je s t p o d o b n o  s p r a w ą  p r z e s ą ­

d z o n ą . J e g o  c e lem  je s t u z y s k a n ie le p s z y c h  

c e n  n a  r y n k a c h  p o r to w y c h .

D la  P o lsk i je s t to  s p r a w a  w ie lk ie j w a g i. 

Z d a n ie m  „ A  B  C "  s tw o r z e n ie m ię d z y n a r o ­

d o w e g o  k a r te lu  w ę g lo w e g o  m o ż e d a ć P o l­

s c e  z n a c z n e  k o r z y ś c i.

„ J e ś lib y  s ię  d a ło  w  d r o d ze  z a w a rc ia  k a r ­

te lu  m ię d z y n a r o d o w eg o  w p ły n ą ć n a  p o d n ie ­

s ie n ie  s ię  c en y  e k s p o r to w e j w ę g la  p o ls k ie g o , 
to  b y łb y  to  n ie w ą tp liw ie  fa k t p o m y ś ln y d la  

n a s ze g o ż y c ia g o s p o d a r cz e g o , p o d w a r u n ­

k iem  o c zy w iś c ie , ż e z y sk i z te g o n ie p ły ­

n ę ły b y w y łą cz n ie d o k ie sz e n i m ięd zy n a ro ­

d o w y ch  k a p ita lis tó w , a le  b y ły  r ó w n o m ie rn ie  

r o z d z ie lo n e w ś r ó d  c a łe g o  n a s ze g o  ż y c ia  g o ­

s p o d a rc ze g o . W  ty c h w a r u n k a c h n a w y p a ­

d e k z a w a rc ia k a r te lu m ięd zy n a ro d o w eg o  

w y s u w a ją s ię d w a p o s tu la ty : o b n iż e n ie c e n  

w ę g la  i p o p r a w ie n ie b y tu  r o b o tn ik ó w , p r a ­

c u ją c y c h w  p rz em y ś le w ę g lo w y m ."

C e n y  w ę g la  w  P o ls c e u tr z y m u ją  s ię n a  

w y s o k im  p o z io m ie . I c h o b n iże n ie fn ia ło b y  

b d o d a tn ie  s k u tk i g o s p o d a r cz e  i s p o łe c zn e .

O p o z y c ja
„ K u r ie r P o ra n n y "  p iz z e :

„ N ie d a w n o k o n s e r w a ty śc i o b c ię li z o rg a ­

n iz o w a ć c o ś w  r o d z a ju p r a w ic o w eg o b lo k u  
o p o zy c y jn e g o . Z b o żn y ic h , c h o ć d a r em n y  

tr u d , w y k a z a ł r a z je sz c ze , ś e z a c h o w a w c y  
c h c ie li b y z e w s zy s tk im i, ty lk o n ik t n ie  

c h c e z n im i a i z a p r o s ze n i d o s p ó łk i r ó w ­

n ie ż n a w za je m  s ię n ie k o c h a ją . T r u d n o z a ­

te m  m ó w ić o je d n o lity m  o b o z ie o p o z y c y j­

n y m , c h o ć n a d  z m o n to w a n ie m  J e g o c h c ia ły *  

b y p r a c o w a ć p e w n e s iły , k tó ry c h z e w n ę -  

tr z n y m  w y r a ze m  je s t ta k  z w a n y  „ F r o n t M o r  
g e s" . T r u d n o m ó w ić o o p o zy c j i m a m y w  

k r a ju n a to m ia s t r ó żn e o p o z y c je ."

J e d y n ą  w ię s ią  łą c z ą c ą  p o s z cz eg ó ln e  g r u  

p y  o p o z y c y jn e  je s t  n e g a c ja . N ie  s ą  o n e  z d o l­

n e d o  k o n s tr u k ty w n e j w s p ó łp r a c y .

„ K a ż d a  z  ty c h  g r u p  m y ś li p r z e d e w s z y s t ­

k im  o ty m , ż e z a p a n u je n a d in n ą , w  ty m  

k ie r u n k u w y s ila w s z y s tk ie z d o ln o ś c i s w o je  
o r a z s w o ic h n ies z cz ę s n y c h c z ło n k ó w . K a ż ­

d a s ą d z i ż e o n a k ied y ś z a w ła d n ie P o ls k ą  

w  s p o s ó b n ie p o d z ie ln y , w y łą cz n y , to ta ln y .

N ig d z ie b o w ie m  to ta liz m  m y ś lo w y  i p s y ­

c h ic z n y n ie p o cz y n ił ta k ich p o s tęp ó w , ja k  

w ła ś n ie w  ś r o d o w is k a c h  o p o z y c y jn y c h , p io -  

r u n u ją c y ch  je d n o cz e ś n ie p r ze c iw  u ro jo n e m u

z 16 ludzi. Każdy ze statków zaopa­
trzony jest w najnowszy sprzęt nawi­
gacyjny i rybacki oraz w komplet sie­
ci i zapasów rybackich.

W dniu wczorajszym statki wyszły 
po raz pierwszy pod polską, banderą, 
na połowy ryb na Morze Północne. Po 
zapełnieniu ładowni przybędą, z ry­
bami świeżymi do Gdyni mniej więcej 
w ciągu 7—10 dni.

Jak widzimy, na równi z poważ­
nym wzrostem w ciągu roku bieżące­
go naszej floty handlowej,. postępuje 
także równolegle wzrost, niemniej po­
ważny i polskiej floty rybackiej.

w e  z a d a n ie , n ie  m a ją c e  z g o ła  n ic  w s p ó ln e g o o  „ m ę c z o d e tw fe  b a d ftd ć m e f C K a r lo H e * , r o i 

z  p r a c ą  d z ie n n ik a r s k ą .

O d  d łu żs z e g o  ju ż c z a s u , je że li c h o d z i o  

s to s u n e k  te g o  p is m a  d o  P o la k ó w , s ta le  o b ­

s e r w u je m y p o s łu g iw a n ie s ię n ie p r a w d o p o ­

d o b n y m  w p r o s t fa łs z e m .

F a łsz te n  s z c z e g ó ln ie w id o c z n y  b y ł, je ­

ż e li c h o d z i o  „ p r a w d ę  o  W in n ick im " . P is m o  

n a r o d o w o  - s o c ja lis ty c z n e , z a m ia s t p o in fo r ­

m o w a ć  o b ie k ty w n ie  o  ty m  w y p a d k u , z  o p u - 

ż n ie n ie m  d w u ty g o d n io w y m  p r a w ie p o ś w ię ­

c ił c a łą  k o lu m n ę  tem u  z a jlś c ta , p r z e d sta w ia ­

ją c s p r a w ę w  k o m en ta r z a c h  n ie o p a r ty ch  

n a  ż a d n y c h  fa k ta c h . C a ło ś ć  s z y ta  b y ła  g r u  

b y m i n ić m i, to  te ż o d p o w ie d z ią  n a  l ita n ię  

z e b r a n y c h  ta m  k ła m s tw  m o g ło  b y ć  je d y n ie  

n a p ię tn o w a n ie te j n ie c n e j r o b o ty  n ie m iec ­

k ie j .

W  ty m  s a m y m  z r e s z tą n u m e r z e , „ D e r  

D a n z ig e r  V o r p o s te n "  s fa b ry k o w a ł b a je cz k ę

n ie b e z p ie c z e ń s tw u  to ta liz m u  o g ó ln e g o , p r z e ­

c iw  r ze k o m e ] n ie to le r a n c ji u s tr o ju , w  ja k im  

S y ja m y , a k tó r e m u p r z ec iw s ta w ia w z n io s łe  

p rz y k ła d y s y s te m u a n g ie ls k ie g o . A n ty to ta *  

l izm  w y s u w a n y  je s t ja k o  h a s ło  n a  z ew n ą tr z , 

ja k o  ty tu ł d o  w a lk i o  n ieo g r a n ic z o n e p ra w a  

p o lity c zn e d la d a n e j g r u p y . N a w e w n ą tr z  

s to s u je s ię to ta liz m  n a jb a r d z ie j b e z w z g lę ­

d n y .

G r u p a p a r ty jn a , o c zy w iś c ie a n ty to ta li*  

s ty c zn a , z a k a z u je c z y ta n ia s w o im  c z ło n k o m  
d z ie ł i p u b lik a c j i , w y c h o d z ą c y c h s p o z a je j 

w ą s k ie g o  ś r o d o w is k a , n ie  p o zw a la  n a  u tr z y ­

m y w a n ie s to s u n k ó w  to w a r zy s k ich z lu d ź m i 

z in n e j g r u p y , s to i n a  s ta n o w is k u , ż e w s z y ­

s tk o , c o s ię p o z a n ią d z ie je je s t z łe , fa ł­

s z y w e , s z k o d liw e i z d ra d z ie c k ie , p o tęp ia  

w s z y s tk o , c o r o b ią in n i, p iln ie p r ze s tr z e g a , 

b y  w  ja k im k o lw ie k p u n k c ie  n ie w y r a z ić s o - ‘ 
l id a r n o ś c i z p rz ec iw n ik a m i, w s z y s tk ie w y ­

s iłk i p o ś w ię c a  w y s z u k iw a n iu  te g o , c o  d z ie li , 
i r o z d m u c h iw a n ia „ d z ie lą c y c h " fo r m u łe k  d o  

n ie p r a w d o p o d o b n y c h  r o zm ia r ó w ."

J a k ż e in a c z e j je s t w  A n g lii, n a k tó r ą  

n a s z a o p o z y c ja lu b i s ię p o w o ły w a ć . T a m

„ s z e f o p o z y c ji je s t p ła tn y m  d y g n ita r z e m  

p a ń s tw o w y m , k tó r e g o m iejs c e w  p ro to k ó le  

u r z ę d o w y m  z n a jd u je s ię tu ż z a p r em ie r e m , 

a le o p o z y c j i ta m te js z e j n ig d y b y  n ie p rz y s z ło  

n a m y ś l p o tęp ia ć w s zy s tk ie g o , c o w  d a n e j 

c h w ili r o b ią  je j p r z e c iw n icy , lu b te ż o d g r a ­

d z a ć s ię o d  n ic h c h iń s k im  m u re m . S o lid a ry ­

z o w a n ie s ię o p o z y c j i z p r z e c iw n ik a m i w  

s p r a w a ch , k tó r e u zn a je z a s łu sz n e , je s t ta m  

n a p o rz ą d k u d z ie n n y m  i n ik t n ie w id z i w  

ty m  z a ła m a n iu  s ię c h a r a k te ru , a n i ty m  b a r ­

d z ie j c z y n u  h a ń b ią c e g o ."

O p o z y c ja ta k a  ja k a is tn ie je w  P o ls c e , 

je s t s z k o d liw y m  a b s u r d e m , b o w ie m *

„ O b n iż a k u ltu r ę p o lity c z n ą k r a ju , tr z y ­

m a ją c s z er eg  je d n o s te k  w  z a m k n ię c iu g h e t-  

to w y m , w  z a k ła m a n iu , w  o d c ię c iu  o d  ś w ia ta  

i lu d z i D e g r a d u je r ze cz o w e  p o b u d k i d z ia ła ­

n ia p u b lic z n e g o . W y tw a rz a fa łs z y w y o b ra z  

s p o łe c ze ń s tw a , k tó re je s t b a r d z ie j id e o w o  

je d n o lite i z w a rte , n iż to m o ż n a n a o g ó ł 
s ą d z ić . W y ła d o w u je e n e rg ię lu d z k ą  w  w y ­

s iłk a c h  b e z c e lo w y c h .

O  ty m  b o w iem , b y  ja k a k o lw ie k  z  w o ju ją ­

c y c h g r u p ek m o g ła w  s p o s ó b to ta ln y z a w ­

ła d n ą ć k r a jem  —  n ie m o ż e b y ć o c z y w iś c ie  

m o w y . P o m y s ł to b a ła m u tn y p o lity c z n ie  
o r a z te c h n icz n ie  n ie w y k o n a ln y ."

Ż y o ie p u b lic z n e  w  P o ls c e  u z d r o w i je d y ­

n ie o b ie k ty w iz m  (b e z s tr o n n o ś ć ) w  o c e n ie  

c e ló w  o r a z id e a łó w  p o lity c z n y c h  i w a rto ­

ś c i p r a c y  lu d z k ie j .

P r e m ie r  S k ła d k o w s k ft
K ra k o w s k i m o r ż o w y „ G ło s N a r o d u *  

k r eś li s y lw e tk ę p r em ier a S k ła d k o w s k ie g o ;

„ G e n e r a ł S k ła d k o w s k i —  p is ie , k tó re m u  
n ik t p r a w o ś c i n ie o d m ó w i, o d zn a cz a  s ię r ó *  
w n ieź n iew ą tp liw ą  i n a w et im p o n u ją cą o d ­

w a g ą  n ie z r a ż a ją c ą s ię n ig d y  i n icz y m , n ie  

w y łą c za ją c o p o z y c j i z e s tr o n y ta k z n a c z n e j 

w ię k s z o śc i s p o łe c ze ń s tw a . W  ta k ie j b o w ie m  
s y tu a c j i n a jm n ie js z e w a h a n ie , n a jm n ie jsz a  
n ie ch ę ć d o r y zy k a 1 ś r o d k ó w  d r a s ty c z n y c h  

p o w o d o w a ć m o ż e z a ła m a n ie . P r e m ie r s ta r a  
s ię  w z b u d z a ć  w s z ę d z ie s tr a ch  p r z e d  w ła d zą , 

ta k  w ś r ó d  p o d w ła d n y c h  ja k  i w ś r ó d  lu d u , c o  
te ż i d o ty ch c z a s z a p e w n ia ło je g o r zą d o w i 

ó w  „ a u to r y te t" , k tó r e g o  m u  b ra k  w  in n y c h  
d z ie d z in a c h . N ie  p r ze jm u je s ię o n  a n i ż a ło b ą  
z p o w o d u z e s z ło r o c z n y c h w y p a d k ó w , a n i 
z g rz y ta n iem  z ęb ó w  n a  d e k r e ty  p a r k a n o w e i 

r a n n e  w s ta w a n ie , a n i k p in a m i z e  s tr o n y  z ło ­

ś liw y c h  k r y ty k ó w . —  J e st to  c h a r a k te r , k tó ­

r y  s p e łn ia  w  n a j lep s z e j m y ś li o tr zy m a n y  r o z ­

k a z  i tr w a  n a  p o s te r u n k u , g o tó w  o d e jś ć  k a ż ­

d ej c h w ili , a le ty lk o n a ż ą d a n ie P r e z y d en ta  

R z e cz y p o s p o lite j i n a c ze ln e g o  w o d za ; ż a d n a  

in n a o d p o w ie d z ia ln o ś ć g o n ie o b o w ią z u je . 
T o te ż , w a lcz ą c o z m ia n ę r zą d u i s y s te m u , 

c z y n im y to z c a ły m  s z a cu n k iem  d la o s o b y  
o b e cn e g o  p re m ie r a .* *

o o e tó e ło e p is m a .

D o M a d n e ś w ia tło  n a  H  s p r a w ę r z u c a  

o f ic fd h a p c b fik a c ja , d a ją c a o d p o w ie d ź n a  

p y ta n ie *

J a k  s < ę 3 > r a w a  p r z e d s ta w ia  is to tn ie ?

„ P ię c iu  c h ło p có w  p o ls k ic h  i n ie  w  m o tt- 

d e r a c h  h a r c e r s k ic h  b a w iło  s ię  n a  p o d w ó r z u  

w  p iłk ę . G d y  r o z n o e ic ie lk a „ V o r p ." p r z e ­

c h o d z iła  k o ło  c h ło p c ó w , je d e n  z  n ic h  p u ś c ił 

u w a g ę c a łk ie m  n ie p o lity c z n ą  n a  te m a t k o  

s o o k ie g o  je j s p o jrz e n ia . D z ie w cz y n a  n ie  p o ­

z o s ta łe d łu ż n a . Z a  w c h o d z ą c ą  z a tr z a ś n ię ­

to  (n ie z a m k n ię to ) d r z w i, k tó re c z ę s to  s ię  

z a c in a ją . P r z e str a s z o n a d z ie w c zy n a , m o c u ­

ją c a  s ię z  d r z w ia m i, n a r o b iła  n ie b y w a łe g o  

a la r m u , w y w o łu ją c u w a g i je d n e j z  lo k a to ­

r e k * ^ J e ś łł ta k  s ię tu  z a c h o w u je , to  le p ie j  

ż e b y  z V o r p o s te n e m  s ię n ie p o k a z y w a ła . 

„ R o z n o e ic ie lk a  w r es z c ie d r z w i o tw o r z y ła  i 

s p o k o jn ie  p o s z ła  d o  d o m u . N ik t  te ż  b e z b ro n  

n e j C h a r lo tty  n ie p o b ił, n ie m a ltr e to w a ł, 

a n i n ie  z r a n ił."

A  te ra z z o b a c z y m y , ja k  z a jś c ie p r z e d ­

s ta w ił „ D e r  D a n z ig e r  V o r p o s te n "  p o d  w ie l­

k im  ty tu łe m : „ h a r c e r z e p o ls c y n a p a d li n a  

r o z n o s ic ie lk ę  „ D z g . V o rp o s te n u " ; n ik c z e m ­

n e  s k u tk i „ h e c y  p o ls k ie j ( l)“  p r z e c iw  G d a ń ­

s k o w i. G ło s ił o n , ż e w  d o m u p r z y S tift - 

w k ik e l 2 2 -2 3 , g d z ie z a m ie s z k u ją , n ie k tó r z y  

fu n k cjo n a r iu s z e  k o le i p o ls k ie j , n a p a d n ię ta  

z o s ta ła  n ik cz e m n ie  r o zn o s ic ie lk a  „ D z g . V o r  

p o s te n “  C h a r lo tte  R eis d o r f , p r ze z  2 5  d o  3 0  

w y r o s tk ó w  w  p o ls k im  s tr o ju h a r c e r s k im . 

G d y  c h c ia ła  w y jś ć z d o m u , z n a la z ła  d r z w i 

z a m k n ię te  n a  k lu c z . W  te j c h w ili w y p a d ło  

z u k r y c ia  2 5 — 3 0 w y r o s tk ó w  w  w iek u 1 2  

d o  1 6  la t, p r ze w a żn ie  w  p o ls k im  s tr o ju  h a r ­

c e r s k im . R o z n o s ic ie lk ę  z n iew a ż o n o  i p o r a ­

n io n o  k a m ie n ia m i. Z n ie w a g i tr w a ły  d łu ż s z y  

c z a s , p r z y c z y m  m ie s z k a ń c y d o m u p o d n ie ­

c a li w y r o s tk ó w  o k r z y k a m i ja k : „ D b a jc ie o  

to , a b y  V o r p o s te n  w ię c e j s ię  n ie d o s ta ł d o

Z W I Ą Z K I K R W I
ja k ie łą c z ą  P o la k ó w  z M a c ier z y z  
o ś m io m ilio n o w ą  r z e s z ą P o la k ó w  n a  
o b c z y ź n ie , n ie  p o z w a la ją  n a m  z o s ta ­
w ia ć r o d a k ó w  b e z  p o m o c y . O k a żm y  
im  s w ą  tro s k ę  i s e r c e  w  d n iu  4  w r z e ­
ś n ia , „ D n iu  O p iek i n a d  R o d a k a m i n a  
o b c z y ź n ie * * ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

te g o  d o m u " . D o p ie r o  r o z p a c z liw e w o ła n ie  

o  r a tu n e k  w y s w o b o d z iło  d z ie w c z y n ę , k tó r a  

p r z y  p o m o c y  n a d b ie g ły ch  to w a r z y s z ó w  u -  

i d a ć  s ię  m o g ła  d o  d o m u .

O c z y w iś c ie z d a n ie m  „ D a n z ig e r V o rp o ­

s te n " „ w in ę "  z a  te n  ta k  u b a r w io n y  w y p a - 

, d e k  „ p o n o s i"  je d y n ie  i  w y łą cz n ie  p r a s a  p o l- 

s k a l

A le  k ła m liw a  n o ta tk a  p is m a  n ie m ie ck ie ­

g o  w y d a ła  z u p e łn ie n ie o c z e k iw a n y  s k u te k  

, i w y k a z u je  n a jd o b itn ie j , ż e  p is m o  to  z a jm u ­

je s ię in ic jo w a n ie m  n a p a d ó w  n a P o la k ó w , 

b o w ie m  w  c ią g u  o s ta tn ic h d n i p r z y u lic y  

S tif ts w in k e l 2 2 -2 3  z b ie r a ła  s ię  t łu m n ie  m ło ­

d z ie ż n a r o d o w o  - s o c ja lis ty c z n a „ H itle r ­

ju g en d " , k tó r a  u r z ą d z a ła  fo r m a ln e  p o lo w a ­

n ia  n a  c h ło p c ó w  p o ls k ic h , m ie s z k a ją c y c h  w  

o k o licz n y c h  d o m a c h . M ło d z ież  p o ls k a , s ła b  

s z a  l ic z e b n ie , s ta ła  s ię  p r z e d m io te m  u s ta w i­

c z n y c h  n a p a ś c i n ie  ty lk o  s ło w n y ch  a le  r ó w ­

n ież  c z y n n y c h .

W s k u tek  ta k ie j a k c j i c h ło p c y  p o ls c y  p o ­

z b a w ie n i z o s ta li z u p e łn ie  s w o b o d y  r u c h ó w , 

ic h b o w ie m  b e z p ie c z e ń s tw o n ie z o s ta ło  

p r z e z  n ik o g o  z a b e zp ie c z o n e .

N a w e z w a n ie r o d z ic ó w  n a p a s to w a n y ch  

c h ło p c ó w  p r z y b y ł n a  r o w e r z e  p o lic ja n t , k tó  

r y  o ś w ia d c z y ł, ż e  z  ta k ą  g r o m a d ą  n a p a s tn i­

k ó w  n ie  m o że  s o b ie  d a ć  r a d y .

R ó w n o c z e ś n ie d o w ia d u je m y  s ię je d n a k , 

ż e  Z w ią z e k  H a r c e r s tw a  P o ls k ie g o  w  G d a ń ­

s k u  p r ze z a d w o k a ta  p r z es ła ł r e d a k c j i „ V o r  

p o s te n "  s p r o s to w a n ie b a je c zk i o  n a p a d z ie , 

ż ą d a ją c je j z a m ie sz c z e n ia .

T y m c z a s em  „ V o rp o s ten "  d o  d n ia  d z is ie j 

s z e g o  n ie  z a m ie ś c ił s p r o s to w a n ia  te g o - A k ­

c ja  p r a s o w a  te g o  p is m a  w  o b licz u  ty c h  fa k ­

tó w  n ie p o z o s ta w ia ż a d n e j w ą tp liw o ś c i. 

C h o d z i tu  p o p r o s tu  o  s z k o d liw ą  d z ia ła ln o ś ć , 

m a ją c ą  n a  c e lu  s k łó c e n ie  z g o d n e g o w s p ó ł­

ż y c ia  lu d n o ś c i p o ls k ie j i n iem ie ck ie j .

D o ty ch c za s b o w ie m  w s z y s tk ie n a p a d y  

b y ły  o r g a n iz o w a n e p r z e z o d d z ia ły  n a r o d o ­

w o  - s o c ja lis ty c z n e , to  te ż  p o s ie w  n ie n a w * - 

ś c i „ V o r p o s te n u "  d a ją cy  ju ż  w y n ik i, je s t n i­

c z y m  in n y m  ja k  p r o w o k a c ją .

W y p a d a  o s tr ze c p r o w o k a to r ó w , b y  n ie  

d o p r o w a d z a n o  d o  ta k ie j s y tu a c ji w  k tó r e j 

s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie n ie b ę d z ie m o g ło  
^ d łu ż e j p o z o s ta ć  b ie r n e -

i
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Ł atw o zrozum ieć, z jak im i trudnościam i 

tpo tykały się rządy polsk ie z pow odu róż­

nic relig ijnych , które staw ały się praw ie z  

reguły  przyczynam i i narzędziam i w alk po ­

litycznych przeciw ko Polsce. Ź ródło to nie  

w ysychało . R osja in teresow ała się konsek ­

w entnie schizm ą w  Polsce, m ieszała się w  

spraw y państw a naszego, a praw osław ie  

staw ało się jednym  z argum entów  i instru ­

m entów  rozbioru  Polsk i przez  R osję i Prusy .

D ocieram y odrazu do okresu rozbioru  

Polsk i i dalszego ciągu tych sam ych w alk  

relig ijnych w ygryw anych już przeciw ko poi 

skości. O kres to  ciężki w  życiu naszego  na ­

rodu, który tw orzył historię sw oją w w a ­
runkach , jak ich nie przeżyw ał inny naród  

zachodu.
R usyfikacja działała w szystk im i środka­

m i. Jednym  z niew innych był ukaz carsk i 

leg itym ow ania szlachectw a dyplom am i. 

W iadom o, że na R usi i L itw ie było bardzo  

W iele szlachty drobnej, zubożałej, ot już  

praw ie chłopow . Szlachta jednak, jaka by  

ła taka była, ale do polskości się przyzna­
w ała. K orzon  oblicza, że w  guberni! kijow ­

sk iej m iędzy rokiem 1810 a 1830 ubyło 60  

tysięcy szlachty z tego ty tu łu . C ar M iko ­

ła j ponadto ukazem  z roku 1831 kazał po- 

prostu  w ydalić z L itw y i R usi 45.000 rodzin  

szlacheckich , co , jak  podaje Sm oleński czy­
ni około  ćw ierć  m iliona ludzi. W yrw ano  fch  

z kraju , przesied lono do B esarabii, do gub. 

nadw ołżańskich i nadkaukaskich .

• Już za carycy  K atarzyny  po  trzecim  roz  
biorze Polsk i (1795) urzędnicy dopuszczali 

się tak strasznych gw ałtów  na unitach , że  

sam a caryca ham ow ać m usiał te bestial- 

stw a*
N ajpow ażniejszym  jednak ciosem był 

ukaz z roku 1839, nakazujący przym usow e  

przejście unita na praw osław ie na L itw ie i 
R usi. U nici byli szlachtą i nie szlachtą, 

m ieszczaństw em i chłopam i. Jeżeli nie  

w szyscy spośród nich czuli się Polakam i 

św iadom ie, to do polskości i kultury poi. 

sk iej zbliżali się , w  każdym  razie nie byli 

nam  w rodzy. M ikołaj chciał w yw rócić te  

stosunki. U dało się m u to ty lko  częściow o. 

Po dekrecie bow iem to lerancyjnym w ielu  

niby praw osław nych w róciło do kato licyz­

m u dobrow olnie i zbliży ło się do polskości. 

W  każdym razie zniesienie U nii pocią­
gnęło za sobą duże straty dla nas. U rzędo ­

w o propagow ane praw osław ie tw orzyło a- 

w angardę rosyjskości.

O kres ten jest klasycznym  przykładem  

działalności R osji w czasach porozbioro- 

w ych, a koroną m artyro logii Polaków są  

okrucieństw a R osjan na C hełm szczyżnie i 

Podlasiu . U kaz M ikołaja z r. 1839, zno ­

szący U nię na L itw ie i R usi, rozszerzono w 
1875 r, na (K rólestw o K ongresow e) K on ­

gresów kę. R ozpoczęły się prześladow ania  

chłopów , w raz z praw osław iem rusyfiko  

w ano ich . C o to  było , w iem y choćby  .ty lko  

z R eym ontow ej ,,Z ziem i C hełm skiej . N ie  

złam ali jednak Polaków ...

W POLSCE ODRODZONEJ.

Jeezcze w roku 1918 M oskiew ski Sobór 

Praw osław ny usiłu je narzucić istn iejącej w 

Polsce cerkw i praw osław nej sw oje zw ierz­
chnictw o. O becny m etropolita m oskiew ski 

Sergiusz, działający z upow ażnienia w ładz  

sow ieckich , in terw eniu je albo bezpośrednio  

albo pośrednio przez sw ego przedstaw icie ­

la biskupa kow ieńskiego K leuteriusza- I 

jeszcze trzeci —  Synod em igracyjny bisku ­

pów praw osław nych w Jugosław ii usiłu je  

rów nież w pływ ać na cerk iew  w Polsce w 

kierunku  je j uległości w obec daw nej cerkw i 

rosyjsk iej i nie uznane autokefalii (g łow y)

cerkw i polsk iej.
R ządy Polsk i odrodzonej stały i sto ją  

przy zasadzie niezależności cerkw i praw o ­

sław nej w  Polsce.
T ym czasow e przepisy w roku 1922 o- 

kreślają w zajem ny stosunek tego kościo ła  

i Państw a polsk iego , uanają pięć diecesyj 

praw osław nych dla około czterech m ilio­

nów  oełonków  kościo ła praw osław nego w  

Polsce.
W  la tach 1934-5 K ośció ł Praw osław ny  

otrzym uje autokefalię (sam odzielność), n- 

znaną przez w szystk ie niezależne cerkw ie  

praw osław ne > patriarchą K onstantynopo­

la na czele.
roku 1930 ukazało dię O rędzie Pana

Sobota, dnia 3 wriećnia 1988 r.

nie soboru generalnego  K ościo ła Praw osła­

w nego w  Polsce. W  w yniku tego orędzia  

rozpoczęto prace przygotow aw cze w dw u  

kierunkach:
a) zebrania przedsoborow ego dla opra ­

cow ania statu tu w ew nętrznego organizacji 

kościo ła,
b) pow ołano kom isję porozum iew aw czą  

z delegatów  rządu i w ładz praw osław nych  

dla opracow ania projektu ustaw i statu tu  

zew nętrznej organizacji.
K om isja ta już pracuje la t ośm , ustaliła  

ponad 700 artykułów . Jest to kom pleks 

spraw  zaw iłych . W  innych państw ach pra ­

ce przygotow aw cze trw ały —  w R um unii 

la t ośm , w Jugosław ii sześć.
Praw dopodobnie rok 1940 będzie koń ­

cow ym  etapem  zupełnej organizacji ceikw i 

w  Polsce.
R ząd polsk i nie m a żadnej podstaw y do

Krążownik powietrzny

Pod San D iego przeprow adzono próbne lo  ty z now ym  typem  ciężkiego statku pow ie­
trznego flo ty U S . A . C zterom otorow y płatow iec, w idoczny na naszym zdjęciu kosz- 
tow ał m ilion dolarów . Jego 25 ton w yno  sząca w aga, w skazuje, że jest to najcięższy  

typ uzbrojonego statku po w ietrznego na św iecie.

Jest poprawa, ale...
Poznań, 2. 9.

O d kilku  la t płyniem y na fali „dobrej 
koniunktury 0 . Przyszła ona do Polski 
późno, za to utrzym uje się u nas dłużej, 
niż w niektórych innych krajach , które  
w eszły już w okres ponow nej depresji  
gospodarczej. Podczas gdy gdzieindziej 

notu ją —  pom im o w yścigu zbrojeń —  
spadek produkcji przem ysłow ej, w Pol­
sce, w porów naniu z ub. rokiem , w zro­
sła ona o 8 proc. Z aś w skaźnik inw e- 
stycyj m aszynow ych podniósł się o 48  
proc., oo św iadczy , że nasz przem ysł 
rozbudow uje się i odm ładza technicznie.

D alszym  objaw em  ożyw ienia i popra ­
w y naszego życia gospodarczego jest 
w iększa płynność kapitałów , znaczny  
przyrost w kładów w bankach pryw at­
nych, zw yżka kursów papierów w arto ­
ściow ych, rozszerzenie kredytu dyskon ­
tow ego i w zrost obiegu pieniężnego. In ­
sty tu t B adania K oniunktur stw ierdza  
także w zrost spożycia zarów no w m ia­

stach jak i na w si.
N ie ulega w ątpliw ości, że w  ciągu o- 

statn ich trzech la t nastąp iła znaczna po ­
praw a sy tuacji gospodarczej w Polsce, 
ale... jakże daleko jeszcze do stanu rze­
czy , który m ożnaby uznać za zadaw ala­
jący . Przekroczyliśm y w praw dzie po-  

Ciężką I niebezpieczną
jest praca robo

Poznań, 2. 9.

W  roku 1936-37 w  lasach i tartakach  

państw ow ych zdarzyło się 1500 nieszczę-  

śliw yeh w ypadków  przy pracy , w  tym 20  

proc, ciężkich , 41 robotn ików poniosło  

śm ierć podczas w yrębu lasów , bądź też  

przy  pracach załadow czych i m aszynow ych  

w tartakach .
D w adzieścia do  25 proc, w ypadków  w y ­

darza się przy obalaniu drzew , które pod ­

czas ścinki zaczepiły się o konary drzew  

sąsiednich i tam  zaw isły . Podczas nieost­

rożnego ściągania drzew a często zdarzają  

sie wypadiu prarwalenia jw botasków . oo

innego potraktow ania tego kościo ła niż  

grecko - kato lick iego . A czkolw iek K ośció ł 

rzym sko - kato lick i jest pierw szym , najpo ­

w ażniejszym  i przodującym  w Polsce, to  

przecież  nie m ożem y dopuścić do tego , aby  

w pływ y sow ieckie czy inne rosyjsk ie m ie­

szały się do kościo ła praw osław nego w  

Polsce, dlatego rząd m usiał otoczyć sw ą  

opieką i kośció ł praw osław ny.
Patriarcha K onstantynopolsk i sło i na  

czele niezależnych kościo łów praw osław ­

nych i cerk iew  w  Polsce uznaje go a rząd  

na to się godzi. D latego rząd ufundow ał 

studium  teo logii praw osław nej na U niw er­

sy tecie J. P . w  W arszaw ie; utrzym uje in ter­

nat dla studentów  teologii, a  na  rok  1938-39  

w  budżecie sw ym  podw yższył ilość opłaca­

nych przez skarb państw a etatów  kościel­

nych praw osław nych z 1.368 na 1,500 (du ­

chow ni i psalm iści).

ziom  produkcji z roku 1928, lecz w  cią­
gu tych dziesięciu la t przybyło Polsce  
kilka m ilionów ludności, zw iększa się  
w ielka arm ia bezrobotnych i pół-bezro-  
botnych. B ow iem w zrost stanu zatrud ­
nienia nie idzie w  parze z w zrostem  pro ­
dukcji, która w zrasta szybciej, niż za­
trudnienie. T a w ielka m asa ludzi nie  
produkujących a spożyw ających ciąży  
na naszym życiu społecznym i ham uje  
rozw ój gospodarczy i kulturalny Polsk i. 
W arunkiem przyspieszenia tego rozw o ­
ju jest likw idacja, a przynajm niej w y ­
datne zm niejszenie bezrobocia.

D otychczasow e w ysiłk i, w tym  celu  
podejm ow ane, nie dały pow ażniejszych  
rezultatów . T o pew ne, że nie dopłyniem y  
do  tego celu na fali koniunktury . A by za  
trudnić w szystk ie obecnie bezczynne rę­
ce i m ózgi —  Polska m usi w ejść zdecy ­
dow anie na drogę śm iałych reform  spo­
łeczno - gospodarczych .

O bóz Z jednoczenia N arodow ego, któ ­
ry dotychczas przepracow ał najp iln iej­
sze zagadnienia w iejsk ie, kulturalne i 
narodow ościow e — z kolei opracow ać 
w inien  program  tych reform , które w pro  
w adzić trzeba, aby każdy Polak m iał 
pracę i spraw iedliw y udśał w naszym  
dochodzie społecznym . J. Z ag.

tników leśnych
zw ykle kończy się śm iercią, a zaw sze cięż­

kim  kalectw em .
W  dążeniu do zw iększenia bezpieczeń ­

stwa pracy inżynierow ie Z espołu Spraw  

Społecznych D yrekcji L asów  Państw ow ych  

opracow ali przyrząd do ściągania drzew  

zaw isłych , opierając się na pom yśle staro ­

daw nej „M śicy” . N ow a, autom atyczna E sica, 

jest dogodniejsza i w ym aga m niejszego na ­

kładu pracy ludzkiej. Przyrząd ten służy  

rów nież z pow odzeniem  t. zw . „w ozakom ” 

do załadow ania drzew a na w ozy.

W  ciągu roku ubiegłego zdarzyły się 8  

w ypadki śm iertelne i 26 bardzo  ofcę& ieh na

_____________ y*. a*
skutek uderzenia przez spadające, Mtcfat 

gałęzie podczas podrąbyw ania pnia. Gałę­

zie grożące opadnięciem należy zawsze 

zdjąć przed  przystąp ieniem  do  ścinania. A le  

w  tym  celu trzeba w drapyw ać się na pień 

m asztow ej sosny, lub potężnego dębu, co  

nie jest ła tw e, ani bezpieczne. D la ułatw ie­

nia te j czynności znalazł zastosow anie sta ­

ry sposób bartn ików  kurpiow skich , którzy  

w drapyw ali się na sosny dla dziania i opa ­

tryw ania barci leśnych przy  pom ocy sznura  

i żelaznych szponów , przyczepionych do  

nóg. Sposób ten ulepszono  przy zastosow a­

niu pasa, łańcucha i tychże żelaznych  szpo ­

nów .
N ad ulepszeniem  sposobów  pracy w  im ię 

zw iększenia bezpieczeństw a robotn ików  

pracuje nie ty lko  Z espół Prac Społecznych, 

ale i sam i robotn icy , w śród których zorga­

nizow ano koła bezpieczeństw a pracy .

Są to sposoby w ynalezione w tw ardej 

praktyce, często bardzo  pom ysłow e i prak ­

tyczne.
Z espół Prac Społecznych grom adzi Je i 

opracow uje naukow o. D o  zadań  kół bezpie ­

czeństw a pracy  należy  prócz tego  przestrze  

ganię przepisów podyktow anych bezpie-  

ceeństw em , oraz niesien ie pierw szej pom o ­

cy w razie nieszczęśliw ych w ypadków . 

C złonkow ie kół otrzym ują przeszkolenie w  

tym  kierunku na specjalnych kursach .

M im o  to  zaw sze niestrudzenie pracow ać  

m usi propaganda, bo  najdoskonalsze naw et 

zabezpieczenia w tartaku , czy na porębie  

nie w iele pom ogą, jeżeli robotn icy  nie będą  

z nich  korzystać i nie będą  stosow ać się do  

przepisów.

Zasobność polskich 
organizacji w U.S.A.

A g. „E cho" podajei W  Stanach Z jedno ­

czonych istn ieje około 35 w ielk ich i m niej­

szych polsk ich organizacji bratn iej pom o ­

cy. M ajątek ośm iu organizacji z te j licz­

by przew yższa m ilion dolarów . N a pierw -  ( 
szym  m iejscu znajduje się Z w iązek N aro-/ 

dow y Polsk i z m ajątk iem  blisko 29 m ilio ­

nów  dolarów , następnie Z jednoczenie Pol­

sk ie R zym sko - K atolick ie z m ajątk iem  17  

i pół m iln . D alej idąi Z w . Polek  w  A m eryce  

— 5 m il. doi., U nia Polska w  A m eryce z 

siedzibą w  W ilkes B arre —  2 m il. 700 tys,, 

U nia Polska z siedzibą w  B ufallo —  2 m łL  

doi., Polska N arodow a U nia w  A m eryce 1 

m il. 700 tys. doi., Z jednoczenie Polsko-Na­

rodow e z siedzibą w  B rooklyn , N . ¥., bli­

sko  1 i pół m il., Stow arzyszenie Synów  Pol­

sk i 1 m il. 200 tys. i Stow arzyszenie Pola­

ków  w  A m eryce z siedzibą w  M ilw aukee  

—  1 m il. dolarów .

Rozbudowa portu 
gdańskiego

Prace przy budow ie nabrzeży w  kanale  

portow ym  są w  pełnym  toku . O becnie w y ­

konuje się roboty ziem ne i betonow e. Po  

ukończeniu tych prac, co  nastąp i jeszcze w  

ciągu tego roku, kanał portow y w  bardzo  

dużym  stopniu zyska na w artości eksploa ­

tacyjnej. B ądą  tam  przystaw ać głów nie stat­

ki lin ij regularnych .
R ów nocześnie pom iędzy basenem W e­

sterp latte a W olną Strefą przez odcięcie  

dw óch w ystających cyplów , stw orzo ­

ne będzie now e m iejsce zw rotne dla stat­

ków . M iejsce tak ie było koniecznie po ­

trzebne, gdyż statk i w  razie konieczności 

obrócenia, m usiały  odchodzić dosyć daleko , 

bo  do  poszerzonych  m iejsc kanału  przy  K ai- 

serhafen lub H olm ie.

Śledzie 
z polskich połowów 
D la potrzeb naszego przem ysłu rybne ­

go w  okresie sierp ień  — ’ w rzesień im porto­

w ano dotychczas oo roku duże ilości św ie­

żych śledzi w  lodzie z N iem iec. T ranspor­

ty nadchodziły drogą lądow ą i m orską  

przez G dynię. W  bieżącym  sezonie nie nad ­

szedł jeszcze ani Jeden transport śledzi z  

N iem iec, gdyż całe zapotrzebow anie nasze­

go przem ysłu konserw ow ego pokryw ane  

jest z polsk ich połow ów .
N ależy dodać, że w edług opinii polskie­

go przem ysłu śledzie z polsk ich połow ów  

są lepsze i św ieższe od śledzi niem ieckich . 

Jest to zrozum iałe, gdyż transporty z N ie­

m iec dłużej znajdują się w  drodze i są par^ 1 

abater™*
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Rasizm w koloniach włoskich
Walka o czystość białej rasy w Abisynii

R zym , w  sierpniu.
Problem  rasizm u w łoskiego  zaprza­

ła opinię św iatow ą., która  dopatruje  się  
kontaktów  ideologicznych m iędzy fa­
szyzm em a narodow ym  socjalizm em , 
stw ierdzić  jednak należy, że rasizm  do  
chodzący  obecnie do  głosu na półw y ­
spie A penińskim  znalazł już poprzed ­
nio zastosow anie w koloniach w ło­
skich.

Jednym  z faktów , który zw rócił u- 
w agę na ten proces, jest rozporządze­
nie gubernatora w łoskiego w  A ddis A - 
bebie, zakazujące białym , i to nie ty l­
ko W łochom , uczęszczania do lokali, 
w  których byw ają tubylcy. Zarządze­
nie to jest jednym  z rzędu podobnych  
m u, zm ierzających do przeprow adze­
nia jaknajściślejszej lin ii granicznej 
m iędzy białym i a ludnością kolorow ą. 
R zym  zajm uje się żyw o tą spraw ą od  
chw ili ukończenia kam panii w ojennej 
w  A bisynii. W  m iesiąc po  w kroczeniu  
W łochów do A ddis A beby w  dniu  
1 czerw ca 1936 r. rada m inistrów w  
R zym ie zatw ierdziła projekt organiza­
cji A fryki W schodniej. Projekt usta­
lał form ę rządów , podział terytoriów , 
organizację spraw iedliw ości i ośw iaty  
i zapew niał rów nież i w olność w szyst 
kim  w yznaniom . W  projekcie tym  je­
dnak znajdow ały się już zaczątki ra ­
sizm u. Zajął się problem em krzyżo ­
w ania się ras. Stał na stanow isku po ­
lityki rasy i dlatego przeciw działał 
w szelkim  „m ałżeństw om  kolonialnym ,  
m ieszania się krw i białej z czarną, dą­
żył do tego aby nie pow staw ali m ie­
szańcy  W łosko-etiopscy.

Problem  krzyżow ania się rag w  ko­
loniach stanow i oddaw na przedm iot 
pracow icie prow adzonych  badań i roz  
strząsań. W  roku 1923 odbyw ały się  
na ten tem at obrady  w  Instytucie M ię­
dzynarodow ym Problem ów K olonial­
nych w  B rukseli, a przedstaw iciele 
Francji, H olandii, B elgii i Portugalii, 
złożyli spraw ozdania o kw estii m ety- 
stów  w  kooniach  tych państw . C hodzi 
tu  o  problem  bardzo doniosły, o proces  
dokonyw ujący się na  przestrzeni w ie­
lu w ieków .

U czony francuski M aurycy M uret 
zajm uje się kw estią tą w dziele p. t. 
„Zm ierzch narodów  białych” . W yw o­
dzi, że krzyżow anie się ras o  podobnym  
typie daje doskonałe w yniki, czego  
św iadkam i jesteśm y w  Europie. N ato ­
m iast łączenie się, ras niepodobnych  
do  siebie daje w yniki zdecydow anie  u- 
jem ne, tym  bardziej, że rasa bardziej 
prym ityw na jest bardziej żyw otna i 
m ocniej odbija się na charakterze po ­
tom stw a. Znaczna część uczonych  w y ” 
pow iada się w ięc przeciw zw iązkom  
biało-czarnym  i pow ołuje się na in te­
resy  rasy  zarów no  białej jak czarnej.

Z tych założeń w ychodzi polityka  
w łoska w A fryce W schodniej. Spec­
jalny dekret rady m inlstów  zajm uje  
się zagw arantow aniem czystości rasy  
białej na tym  terytorium . Środki w y­
konaw cze  są  niezw ykle  surow e. Zw ią­
zek m iędzy białym  m ężczyzną i czar­
ną kobietą lub białej kobiety z czar­
nym  pociąga  za  sobą karę  w iązienia  od  
roku do pięciu . D ekret nie porusza  
spraw y m ałżeństw a, gdyż W łochy  
zw iązane są w  tej kw estii układem  la­
terańskim , stosującym w tej spraw ie 
zasadę praw a kanonicznego, a jak  
w iadom o  kościół stosuje uniw ersalizm  
i nie czyni różnicy m iędzy białym i a  
rasam i kolorow ym i. Zresztą m ałżeń­
stw a m iędzy  białym i a tubylcam i zda­
rzają się stosunkow o rzadko. N iew ąt­
pliw ie urzędnicy, żołnierze lub kolo­
niści w łoscy, którzy chcieliby zaw rzeć 
takie m ałżeństw o, spotkaliby  się z su ­
row ym i represjam i ze strony w ładz.

W  ten sposób W łochy są pierw ­
szym  państw em , które w  sw ojej polity  
ce kolonialnej stosuje  zasady  rasistow ­
skie. W łochy odrzucają w szelkie 
kom prom isy w tej kw estii i przeciw ­
działają jak najostrzej w szelkim  zw iąz 
kom  m iędzy białym i a kolorow ym i. 
D yscyplina stosow ana w tej m aterii 
w obec W łochów  w  A fryce, jest nader 
surow b,. N ie w olno im  m ieszkać z E- 
tiopkam i, ani przebyw ać w  ich tow a-

(K orespondencja w łasna.) 

rzystw ie. Tw órcy w łoskiego  im perium  
kolonialnego  nie chcą dopuścić do  po ­
w staw ania rzesz m ieszańców , którzy  
ich zdaniem  staliby się czynnikiem  
społecznego  i politycznego zam ętu.

W  okresie poprzedzającym stoso ­
w anie zasad rasistow skich w kolo­
niach w łoskich, stosunki kształtow ały 
się odm iennie. W  A sm arze pełno jest 
m łodych m ulatów  i m ulatek. Jeszcze  
w ięcej jest ich  w  kraju Som alisów . N a  
3.500 W łochów  żyje tam  parę tysięcy  
m etysów . Jedną z przyczyn tego  sta­
nu  rzeczy  jest badzo m ała ilość kobiet

Żydzi muszą opuścić Włochy 

w przeciągu sześciu miesięcy
Rzym, 2. 9. (PAT)

R ada  m inistrów  na  w niosek M usso- 
lin iego jako  m inistra spraw  w ew nętrz­
nych uchw aliła dekret regulujący sy ­
tuację cudzoziem ców  rasy  żydow skiej, 
którzy  osiedlili się w e W łoszech, w  Li­
bii i posiadłościach Egejskch po dn. 
1 styczna 1919 r. D ekret dotyczy  rów ­
nież tych żydów , którzy w m iędzy ­
czasie uzyskali obyw atelstw o w łoskie.

A rtkuł 1-y dekretu głosi, że po­
cząw szy od dnia opublikow ania dekre  
tu zakazane jest żydom  utrw alanie  
(stabilisire) sw ego stałego m iejsca za­
m ieszkania W e W łoszech, Libii lub po  
siadłościach Egejskch.

A rt. 2 głosi: za żyda w  rozum ieniu  
niniejszego dekretu  uw ażany jest ten ,

Szkolenie fachowców dla C. O. P.
Jak Fundusz Pracy w Krakowie zamierza zlikwidować 

bezrobocie

(j) Jak donosi prasa —  krakow ski w o ­

jew ódzki kom itet Funduszu Pracy posta­

now ił zorganizow ać dziesięć kursów  facho ­

w ych, przew ażnie trzym iesięcznych, w  celu  

przeszkolenia w szystkich (?) bezrobotnych  

w ojew ództw a krakow skiego i zatrudnienia  

ich następnie w C entralnym  O kręgu Prze­

m ysłow ym .

Plan piękny, lecz nierealny. C zegQ  m o ­

żna nauczyć prostego robotnika w  ciągu 3  

m iesięcy? W  takim okresie czasu m ożna  

niew ątpliw ie przeszkolić już przyuczonych  

zw łaszcza m łodych robotników , lecz nie da  

się zrobić z „łopaciarza" ślusarza, spaw a­

cza lub form iarza. Żaden  kurs kilkum iesię­

czny nie przetw orzy surow ego m ateriału  

ludzkiego na fachow e siły , jakich potrzeba  

w C . O . P.

Przeszkolenie w szystkich bezrobotnych  

—  to  m arzenie, nie dające się urzeczyw ist­

nić. Szkoda zachodu i pieniędzy. 

Fale przypływowe Nilu zbliżają się do Kairu

W czasie m niejw ięcej 10 dni spodziew ane jest zbliżenie się do K airu, najw iększego  
od 10 lat, przypływ u w ód N ilu. W ysepki na N ilu  pod K airem  stoją już pod w odą. N a  

dalszym planie piram ida A bu-Sir.

białych na tych terytoriach w  stosun ­
ku do ilości m ężczyzn - urzędników , 
żołnierzy i robotników .

R ząd w łoski zam ierza do  stw orzenia  
w ielkiej ilości rodzin  w łoskich na  pła­
skow yżu  A fryki W schodniej. W ładze  
zam ierzają kolonizow ać A frykę, w y ­
syłając tam  całe rodziny, a  nie sam ot­
ne jednostki. O bie rasy, biała i czar­
na, w  m yśl planów  i zarządzeń rządu  
w łoskiego m ają rozw ijać się obok sie­
bie, nie m ieszając się ze sobą 1 nie  
w chodząc ze sobą w żadne zw iązki.

C. S.

kto urodzony jest z obojga rodziców  
rasy żydow skiej, naw et w tedy, jeżeli 
w yznaje dziś inną relig ię niż żydow ­
ską. - .

A rt. 3 postanaw ia: praw o obyw a­
telstw a w łoskiego nadane żydom za­
granicznym  po 1-ym  stycznia 1919 r. 
zostaje autom atycznie cofnięte .

W  m yśl art. 4 cudzoziem cy rasy ży  
dow skiej, którzy  w  dniu ogłoszenia  ni 
niejszego dekretu znajdują się w e  
W łoszech, Libii lub posiadłościach E- 
gejskich i którzy zam ieszkali tam  po  
1-szym  stycznia 1919, m uszą opuścić  
W łochy, Libię lub posiadłości Egej­
skie w ciągu 6-u m iesięcy licząc od  
dnia ogłoszenia  dekretu .

C i, którzy nie spełnią tego obo ­
w iązku, zostaną w ydaleni.

N ie w ystępujem y przeciw ko  ofganizow a  

n iu takich kursów . Przeciw nie —  in icjaty­

w ę krakow ską uw ażam y za bardzo pożyte­

czną i na czasie, z tym  zastrzeżeniem , że  

przeszkolenie w inno objąć ty lko tych, któ ­

rzy posiadają odpow iednie w arunki, z któ ­

rych rzeczyw iście m ożna J,zrobić" pełno ­

w artościow ych fachow ców ,

N aszym zdaniem  należałoby organizo­

w ać takie kursy przede w szystkim  dla już  

zaaw ansow anych  w  sw ym  zaw odzie, ale je­

szcze nie pełnow artościow ych fachow ców , 

jeszcze nie zasługujących na m iano kw ali­

fikow anych robotników . Zw łaszcza w  w o ­

jew ództw ach zachodnich m am y w ielu in te­

ligentnych, m łodszych robotników przy ­

uczonych, których po ukończeniu kilku ­

m iesięcznego kursu fachow ego m oźnaby  

śm iało posłać do C , O , P. Ich obecne m iej­

sce pracy zajęliby dzisiaj bezrobotni, a w  

ten sposób zm niejszyłaby się liczba bezro ­

botnych w  Polsce

Na nowy 
rok szkolny! 
Mocne pończochy, rękawiczki, 
trykoty .gimnastyczne, berety, 
odznaki, fartuchy,bielizna 

swetry poleca najtaniej

Kałamajski 
Przyjmuję asygnaty „Kredyt"

Deseversky
N ow y am erykański rekord lo tniczy należy  
do m ajora D eseversky ’ego. Przeleciał on  
kontynent, am erykański w czasie 10 godzin  

i 8 m inut

Polak pionierem 
lotnictwa

W  przytułku dla starców  w  W oodville, 

niedaleko Pittsburga zm arł starzec, Polak  

z pochodzenia, Jan K ow alski, który w yna­

leźć m iał aeroplan zanim  jeszcze w ynalaz­

ku sw ego dokonał W right, Pierw szy sam o­

lo t w ypróbow ał polski em igrant w  B ronots 

Island w Pittsburgu, N iestety z fatalnym  

rezultatem , m aszyna bow iem  runęła do  rze­

ki O hio, rozbijając się o przęsła m ostu. W  

ulepszenie w ynalazku w łożył K ow alski 

w szystkie sw oje oszczędności, a w reszcie  

w yśm iew any i opuszczony spędził resztę  

życia w  dom u ubogich.

Trzecia solarnia śledzi 
w Gdyni

D o portu rybackiego w  G dyni nadeszła  

w iadom ość, iż w  drodze znajduje się luger 

polski „K orab II", który w iezie ładunek  

śledzi, złow ionych rów nież przez inne stat­

ki tow arzystw a „K orab", Śledzie w iezione  

są bezpośrednio z połow ów  na M orzu Pół­

nocnym  bez przeładow ania w bazie ho ­

lenderskiej, gdzie daw niej dokonyw ano  

przepakow yw ania i solenia śledzi. O becnie  

czynności te odbyw ać się będą w  G dyni,

W  ten sposób do dw óch istn iejących w  

G dyni solam i „M ew a* ‘i „Pom orze" przyby ­

w a jeszcze trzecia solarnia śledzi „K orab1 «

Fałszerstwa i fałszerze
Fałszerstw o dokum entów  jest tak stare  

jak spisane niem al dzieje cyw ilizacji ludz­

kiej, W iele sposobów  fałszow ania zna kry ­

m inologia, Stare dokum enty  fałszow ano np. 

przez zarzurzenie ich w słabym rozczynie  

kaw y dla nadania im  pozorów  starości, Je­

dnym  z najczęstszych sposobów fałszow a­

nia podpisów  na czekach bankow ych jest 

kopiow anie podpisów  z bibuły oddanej do  

użytku publiczności bankow ej, W iele ban ­

ków przestrzega sw oich klientów , by nie  

zostaw iali w ysuszonych na bibule podpi­

sów , a nektóre instytucje bankow e używ a­

ją czarnej bibuły, by podpisy były niew i­

doczne. N ajczęściej w dziejach fałszerstw a  

podrabiano podpisy A ntoniego Stradivariu-  

sa, słynnego fabrykanta skrzypiec, 50 lat 

tem u słynny był na całym  św iecie fałszerz  

R obert Spring, który posiadał nadzw yraw ^i 

oaf w prost dar podrabianią podpisów.
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S T R E S Z C Z E N IE P O C Z Ą T K U  P O W IE Ś C I

W  c iem n ą , b u rz liw ą n o c w o jew od a  
W ą sea h k i. n ieza u w a żo n y p rzez n ik o g o , 
w  w a lce n a sza b le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a za m k u w a w elsk im , sęd z iw eg o  k a sz ­
te la n a J a k ó b a S o b iesk ieg o . S y n o w ie  
k a sz te la n a  M a rek  i J a n  p rzy sięg a ją zem  
e tę m o rd ercy , lecz M a rek w  za m iesza ­
n iu b itw y ze S zw ed a m i, p a d a ró w n ież  
o d sk ry to b ó jcze j k u li W a ssa lsk ieg o . 
W iern a n iew o ln ica S a ssa , u św ia d a m ia  
J a n a  S o b iesk ieg o , k to  je st m o rd ercą  je ­
g o  o jca  i b ra ta . W  p o jed y n k u S o b iesk i 
za b ija W a ssa lsk ieg o . P o d cza s g d y J a n  
łą czy s ię m iło śc ią z M a rią K a zim ierą , 
żo n ą n o w eg o k a sz te la n a k ra k o w sk ieg o  
Z a m ojsk iego , n iew o ln ica S a ssa p o rw a ­
n a  zo sta je  n a  ro zk a z  m a g ik a  in d y jsk ieg o  
A lla ra b a . W d o w a p o w o jew o d z ie W a s*  
S a lsk im , p ięk n a  lecz  z ła  J a g ie llo n a , p rzy  
s ięg a  zem stę J a n o w i S o b iesk iem u , k tó ­
ry  w ed łu g p rzep o w ied n i zo sta ć  m a  k ró ­
lem . J a g ie llo n a za b iega o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m a g ik a , k tó ry d a je je i n a p ó j 
m iło sn y , k tó ry zm u sić m a d o u leg ło śc i 
S o b iesk ieg o . P rzez  o m y łk ę S a ssa  za m ie ­
n ia d zb a n k i n a p ó j w y p ija Z a m o jsk i i 
u m iera . S o b iesk i ru sza sa m o p a s d o  
Z w a d ca i w p a d a  w  ręce a ta m a n a  k o za ­
k ó w , stra sz liw ego D o ro szen k i. S a a sa  
śp ieszy  m u  z p o m o cą ...

1 3 2 )  '

• P o siliw szy d ę i u g a siw szy p ra g n ie - 

n ia , w y szed ł z  n a m io tu .
Z n a ł d o b rze n a m io t J a g ie llo n y i p o ­

szed ł d o  n ieg o . P o d  sw y m  d łu g im  p ła sz ­

czem  a rm eń sk im  m ia ł u k ry ty p ła szcz i 

S p icza sta cza p k ę S o lim a n a .

P rzed n a m io tem w o jew o d z in y n ie  
b y ło w a rty . S łu d zy , p iln u ją cy S a ra fa n a , 
leże li w  n a m io c ie p rzed p rzed z ia łem , w  
k tó ry m  g o  trzy m a n o .

Z a sn ą ł o n d o p iero p rzed k w a d ra n ­
sem .

O b szed łszy n a m io t d o k o ła , u k lą k ł o d  

ty ln e j stro n y  i za czą ł o stry m  sw y m  sz ty ­

le tem  ro zc in a ć g ru b ą tk a n in ę, sta n o w ią ­

cą jeg o zew n ętrzn ą śc ia n ę .

/ N ie w ied z ia ł, czy C zerw o n y S a ra fa n  
zn a jd o w a ł is ię w  ty m  m iejscu , d o  k tó reg o  
m ia ł s ię d ostać .

W ew n ą trz n a m io tu p a n o w a ła g łęb o ­
k a c iem n o ść .

A ssa d za czo łg a ł s ię ta m  i m a ca ł rę ­

k a m i d o k o ła  s ieb ie . N ie  b y ło ta m  n ik o g o .

R o zc ią ł u d o łu c ien k ą śc ia n ę , k tó ra  

ten p rzed zia ł o d są s ied n ieg o d z ie liła i 
w szed ł ta m .

N a g le p o czu ł sk ó rę ro zc ią g n ię tą n a  
z iem i i d o tk n ą ł n o g i cz ło w iek a .

C zerw o n y S a ra fa n o b u d z i s ię o p o d ­
n ió sł s ię .

K to  tu je st? za p y ta ł.

—  A ssa d  b y ł w  tru d n y m  p o ło żen iu .
—  C ich o ! —  szep n ą ł je ste ś czer ­

w o n y S a ra fa n ?

—  T a k , czeg o ch cesz o d em n ie?

—  J eże li je ste ś czerw o n y S a ra fa n to  
ch o d ź ze m n ą , —  rzek ł A ssa d p o c ich u , 

p rzy szed łem  c lę u w o ln ić .
D a ł s ię  (s ły szeć śm iech  c ich y .

N ie m o g ę w y jść , je stem  zw ią za n y ! 
szep n ą ł w ięz ień .

—  M a sz sz ty le t, u w o ln ij s ię !

—  N ie  m o g ę , ręce zw ią za n o m i z ty ­
łu !

—  W ięc ja  c ię u w o ln ię , —  rzek ł A s ­
sa d . ■—  b ą d ź c ich o .

C zerw o n y S a ra fa n n a d sta w ił n iezn a ­
jo m em u w y b a w cy sw o je sp ęta n e n o g i. 

‘ A ssa d b ez tru d n o śc i ro zc ią ł p ęta .

O to m o je ręce , —  szep n ą ł czerw o ­
n y S a ra fa n , o d w ra ca ją c s ię .

» A ssa d  p o m a ca ł ręce  i zn a la z ł p a w ró z . 
P rzy p o m o cy sz ty le tu ro zc ią ł g o ta k że.

—  T era z je stem  w o ln y , —  rzek ł je ­
n iec p o c ich u , sta ra ją c s ię p o ru szy ć  
cz ło n k a m i.

1 B y ły  o n e jed n a k zd rę tw ia łe i p o d łu ­
g ie j d o p iero  ch w ili o d zy sk a ł w  n ich w ła ­
d zę .

—  D a j m i ręk ę i czo łg a j s ię ze m n ą , 
w y p ro w a d zę c ię! —  szep n ą ł A ssa d , —  
a le b ą d ź o stro żn y , żeb y n a s n ie s ły sza ł 
k to ze s łu żb y .

C zerw o n y S a ra fa n  w id zą c, że  m a  b y ć  
o ca lo n y  i b ęd zie m ó g ł u d a ć s ię  d o  S o b io - 

’ sk ieg o , czy n ił, co m u k a za n o .

»  —  S cp iesz s ię , n ie m a cza su d o  sfra -„

cen ią ! —  n a g lił n a ń  Ą ep ą d .

—  K to  je ste ś  i m n ie  o ca la sz za p y ­

ta ł S ą ra fa n .
—  N ie p y ta j, p o tem  s ię d o w iesz ! D a j 

m i ręk ę .
—  G d zież je st w y jśc ie?
—  M u sim y 4 ę czo łg a ć ! —  o d p o w ie ­

d z ia ł A ssa d .

C zerw o n y S a ra fa n  p o d a ł ręk ę ew em u  
w y b a w cy . Z a czę li w y ch o d z ić d ro g ą , k tó ­

rą A ssa d  p rzy szed ł!
S łu żą cy , k tó rzy sp a li w  p rzy leg ły m  

p rzed z ia le , n ie s ły sze li w ca le ro zm o w y, 

p ro w a d zo n ej p o d ch u .
A ssa d p o c ią g n ą ł czerw o n ego S a ra fa ­

n a  d o  o tw o ru w  śc ia n ie .
P rzeczo łg a li isię d o są s ied n ieg o p ró ż ­

n eg o p rzed zia łu i d ru g im  o tw o rem  w y ­

sz li z n a m io tu .
C zerw o n y S a ra fa n o d etch n ą ł św ie ­

ży m  ch ło d n y m  n o cn y m  p o w ie trzem , k tó ­

re m u zw ia stow a ło w o ln o ść ,

B y ł jed n ak je szcze w  o b o z ie , je szcze  

n ie b y ł w o ln y  n a p ra w d ę .
S p o jrza ł n a sw o jeg o w y b a w cę , p rze ­

k o n a ł s ię  jed n a k  ty lk o , że  to  b y ł ja k iś n ie  

zn a jo m y m u A rm eń czy k .

■—  W sta ń  i ch o d ź! —  szep n ą ł A ssa d  

w sta ją c .
C zerw o n y S a ra fa n p o w sta ł ró w n ież .

A ssa d w y ją ł z p o d sw eg o p ła szcza  
p ła szcz i cza p k ę S o lim a n a  i u b ra ł w  n ie  

czerw o n eg o S a ra fa n a .
Z m ien iło to w ięźn ia d o n iep o zn a n la .

—  C zy je ste ś A rm eń czy k iem ? za ­

p y ta ł czerw o n y S a ra fa n , p a trząc z u - 
śm iech em  to n a s ieb ie , to  n a A ssa d a .

—  C o c ię to o b ch o d z i? C h cę c ię o ca ­

lić , ch o d ź! J esteś ja k ja A rm eń czy k iem  

h a n d lu jący m  b ro n ią  i w y ch o d z isz ze  m n ą  
z o b o zu . N ic w ięce j w ied zieć n ie p o trze ­

b u jesz .

C zerw o n y S a ra fa n  sk in ą ł g ło w ą  i n ie  
d o p y ty w a ł s ię o n ic w ięce j.

O b a j w y sz li z n a m io tu  i p o sz li p rzez  
o b ó z p o g rą żo n y w  g łęb o k ie j m szy , T y l­

k o z o d d a li d o ch o d ził o d  cza su  d o  cza su  
g łu ch y o d g ło s w y strza łó w  d z ia ło w y ch .

W k ró tce zb liży li s ię d o W a rty .

•—  N io n ie m ó w , ja b ęd ę m ó w ił, 

szep n ą ł A ssa d .
C zerw o n y  S a ra fa n  sk in ą ł g ło w ą  i ro ­

ześm ia ł s ię . P rzeb ra n ie i u c ieczk a ’ b a w i­
ły g o w id o czn ie .

A ssa d śm ia ło p o szed ł n a p rzó d . S a ­

ra fa n p o stęp o w a ł za n im .
Ż o łn ierze zw ró cili n a n ieb u w a g ę , 

n a d b ieg li i o to czy li ich .
— T o eą A rm eń czy cy h a n d lu ją cy  

b ro n ią , —  rzek li.

—  C zeg o s ię w łó czą  p o n o cy ? — • za ­
w o ła ł o ficer z g n iew em , —  b ro ń sp rze ­

d a li, czeg o  tu  ch cą je szcze?

—  B ro ń -ro zsp rzed a n a , p a n ie o fice ­
rze , —  rzek ł A ssa d stłu m io n y m  g ło sem , 
—  lecz p ięk n y sz ty le t zn a jd z ie s ię je sz ­
cze d la c ieb ie . O trzy m a sz g o , ja k ty lk o  

s ię ro zw id n i.

— ■ P u ść ich ? —  za w o ła ł o ficer , —  to  
A rm eń czy cy .

C zerw o n y S a ra fa n w m ilczen iu p o ­

szed ł d a le j z A ssa d em .

P o n ieja k im  cza sie p rzy b y li n a  lin ię  
zew n ętrzn y ch p la có w ek . Z a m ia r p rzej ­
śc ia te j lin ii n iep o strzeżen ie  n ie p o w ió d ł 
s ię . Ż o łn ierze za trzy m a li ich .

—  C zy n io  w id z ic ie , k to  je ste śm y ? —  
czy  n a s n ie  zn a c ie? —  za p y ta ł A ssa d .

—  T o A rm eń czy cy h a n d lu ją cy b ro ­

n ią , —  rzek li żo łn ierze , —  i czy o h eec je  
w y jść i; o b o zu ?  !! d - ‘ H  !* l

—  S p rzed a liśm y n a sze za p a sy , ta k , 

—  o d p o w ied z ia ł A ssa d .
—  A  g d z ie w a sze k o n ie  i n iew o ln icy ?

—  Id ą za n a m i, । I i
P la có w k a  n ie za trzy m a ła  ich .
P o sz li d a le j, o p u śc ili o b ó z i d o sta li 

s ię n a w o ln e p o lo .

—  Id ź  tera z , g d z ie ch cesz , je ste ś w o l­
n y ! —  rzek ł A ssa d d o czerw o n eg o S a ­

ra fa n a , o d b iera ją c m u p ła szcza i cza p ­
k ę , —  a le sp iesz s ię , b o z ra n a szu k a ć  
i śc ig a ć c ię b ęd ą !

A ssa d o d w ró c ił s ię , n ie czek a ją c n a  
podziękowanie o ca lo n eg o , a żeb y in n ą

stro n ą p o w ró c ić d o o b o zu .
P o  za  n im  d a ł « ię s ły szeć śm iech .
C zerw o n y S a ra fa n zn ik ł p o ch w ili 

w  c iem n o śc i.
G d y A ssa d b ez p rzeszk o d y p o w ró c ił 

d o o b o zu , za czy n a ło ju ż d n ieć .
O d d a ł S o lim a n o w i p ła szcz i cza p k ę . 

W szy stk o p o sz ło szczęś liw ie? —  

za p y ta ł S ó lim a n p o c ich u .
—  - J u ż g o n iem a ! —  o d p o w ied z ia ł 

A ssa d —  tera z w szy stk o za leży o d ju - 

trze jtsze j n o cy .
—  C o to je st? czy  (s ły sza łe ś?
—  T o o d stro n y n a m io tu p o lsk ie j 

k siężn ej —  rzek ł A ssa d , —  u c iecżk ę  sp o ­

strzeżo n o .
P rzed  n a m io tem , w  k tó ry m  s ię zn a j­

d o w a ł czerw o n y S a ra fa n , p o w sta ło Z b ie­

g o w isk o .
«  U ciek ł! u c iek ł! —  w o ła n o , —  śc ia ­

n a n a m io tu  p rzec ię ta ! P o w ro zy , k tó ry m i 

b y ł sk ręp o w a n y , p o rozc in a n e!
J a g ie llo n a  o b u d z iła s ię i p rzy sz ła  d o  

n a rzek ają cy ch i szu k a ją cy ch s łu g sw o ­

ich .
G d y s ię d o w ied z ia ła o u c ieczce czer ­

w o n eg o  S a ra fa n a , w y fo u ch n ę ła  stra szn y m

xxvn.

U sprzedawców Lroni
G d y w ie lk i w ezy r d o w ied zia ł s ię o d  

s łu żb o w eg o  b a szy , że u b ieg łe j n o cy  czer ­

w o n y S a ra fa n  u c iek ł, w  p ierw sze j ch w ili 
ro zg n iew a ł s ię straszn ie .

N a stęp n ie jed n ak b a sza s łu żb o w y w y ­

tłu m aczy ł m u , że ta k ie za ła tw ien ie sp ra ­
w y m o że b y ć n a jk o rzy stn ie jsze , p o n ie ­

w a ż ro zp ra sza ło o b a w y  i n ieza d o w olen ie  

żo łn ierzy .

K a ra M u sta fa p rzy sią g ł w p ra w d zie  z  
g n iew em , że śm ierć sp o tk a  k a żd eg o tch ó  

rza , k tó ry b y  p o d w p ły w em  p rzesą d u  o k a  
za ł trw o g ę , d a ł s ię jed n a k  p rzek o n a ć , że  
u c ieczk a czerw on eg o S a ra fa n a d la w o j­

sk ą i d la sp ra w y w o jen n ej b y ła fa k tem  

p o m y śln y m .

D zień u p ły n ą ł, a jeźd źcy w y sła n i w  

p o g o ń , n ie p o w róc ili.

Ż o łn ierze  c ie szy li s ię b a rd zo , że czer ­

w o n eg o w id m a w o jn y  n ie  b y ło  ju ż w  o h o  

z ie , a J a g ie llo n a czy n iła w szy stk o , a że ­

b y sch w y ta ć czerw o n eg o S a ra fa n a .

G d y n a d w ieczo rem  jeźd źcy p o w ró c i­

li, n ic n ie w sk ó ra w szy , p o sta n o w iła sa ­
m a p rzed sięw z ią ć p o g oń i w  to w a rzy st­

w ie jezd n y ch s łu g p u śc iła s ię w  d ro g ę  
k o n n o , a żeb y sch w y ta ć czerw o n eg o S a ­
ra fa n a . N ie m o g ła m u p o zw o lić u jść  

ża d n ą m ia rą! P rzy sięg ła k a p ła n o w i 

zem stę za to , że sta n ą ł je j n a p rzeszk o ­

d z ie , a  n a w et b y ła  p rzek o n a n ą , że o n  u - 
rzą d z ił u c ieczk ę jeń ca  a lb o  p rzy n a jm n ie j 

d o n ie j d o p o m ó g ł.

W y b u rzen ie J a g ie llo n y b y ło n a tu ra l­

n e . C zerw o n y S a ra fa n  b y ł ży w y m  d o ­

w o d em  je j w in y , a ty m cza sem  m ia ła u - 
tra cjć m o żn o ść p o zb y cia s ię g o . P rzo - 
ęzu w a ła , że o n je st d la n ie j n ieb ezp iecz ­

n y , w ied z ia ła , że je j ta jem n ica sta ła s ię  
ja w n ą i że S o b iesk i szu k a ł teg o , k tó re ­

m u d a ła ży c ie .

T ą  m y ślą p rze ję ta , p u śc iła  s ię ze s łu ż  

b ą w  p o g o ń .

T y m cza sem  zą p a d ł w ieczó r , 

p rzesp a li k ilk a  g o d z in w  n a m io c ie w  b li-

D w a j A rm eń czy cy , h a n d la rze b ro n i, 
p rzesp a li k ilk a g o d z in w  n a m o c ie w  b li­
sk o śc i p rzek o p u , w  k tó ry m  u m ieśc ili ta k  

że sk rzy n k ę ze z ło tem  i d ro g im i k a m ie ­

n ia m i.

G d y n o c za p a d ła p o w sta ł A ssa d .

—  N a d ch o d z i ch w ila d ecy d u jąca , 
rzek ł, =—  te j n o cy m a p rzy jść A llara b a ; 
J eśli n ie p rzyjd z ie , to  n ie m o żem y liczy ć  

n a n ieg o .
—  G d y b y n ie m ia ł za m ia ru p rzy jść  
odpowiedział Soliman — to byłby 

zd ra d z ił tw o je p ro p o zy cje . S k a rb y g o  

n ęcą , p rzy jd z ie .

*  —  W  ta k im  ra z ie n a szą w y g ra n a !

g n iew em . G ro z iła s łu żą cy m  śm ierc ią , je ­

że li g o n ie zn a jd ą  i o św ic ie p rzek o n a ła  

is ię  sa m a , że  p rzed z ia ł, w  k tó ry m  g o  trzy ­
m a n o , b y ł p ró żn y i śc ia n y n a m io tu p o ­

ro zc in a n e .
S łu żą cy w śm ierte ln ej trw o d ze szu ­

k a li w szęd z ie . P y ta n o w a rt, lecz n ik t 

n ie w id z ia ł czerw o n eg o S a ra fa n a .

N iep o ję ty m  b y ło , g d z ie m ó g ł s ię p o ­

d z ia ć !
C zy  b y ł w  o b o z ie? czy s ię u k ry ł? czy  

też zd o ła ł u c iec z o b o zu ?
J a g ie llo n a n ie p o sia d a ła s ię z g n ić ; 

w u i p rzy sięg ła , że jen iec m u si b y ć  

sch w y ta n y , O d d y żu rn eg o b a szy w y jed ­

n a ła ro zk a z w y sła n ia d z ies ięc iu jeźd ź ­

có w z p o lecen iem  sch w y tan ia zb ieg a i 
d o staw ien ia g o ży w y m  lu b u m a rły m  d o  

o b o zu .
W y słan o p o g o ń . S zu k a n o p o o b o ­

z ie , a le n ic n ie zn a lez io n o .
C a ła n a d z ie ja  J a g ie llo n y p o leg a ła  n a  

ty m , że w y sła n i jeźd źcy p o w ró cą i p rzy ­

p ro w a d zą zb ieg a .
T ru d n o b y ło p rzy p u śc ić , żeb y im  u - 

szed ł, ch o c ia ż m u  s ię w  n iep o jęty  sp o só b  

u d a ło o p u śc ić o b ó z .

—  rzek ł A ssa d , —  ja k i w p ływ , ja k ą w ta  

d zę m a n a d K a ra  M u sta fą , m ia łem  św ie  

żo d o w ó d .

—  C zy  C zerw o n y S a ra fa n zo sta ł u ję -

—  M u szę s ię o ty m  d o w ied zieć!

A ssa d w y szed ł z n a m io tu , m ieszczą ­

ceg o ty lk o n a jn iezb ęd n ie jsze p rzed m io ty  

i p o n ie ja k im  cza sie p o w ró c ił.
—  Z d a je s ię , że u c iek ł —  rzek ł, — » 

żo łn ierze u trzy m u ją , że g o n ie zn a lez io ­

n o  i c ie szą  s ię z teg o ,
—  N o c za p a d a , k sięży c w szed ł. K a *  

p la n in d y jsk i co ś n ie p rzy ch o d z i!
—  C zek a n a c iem n ą  n o c , —  o d p o w ie  

d z ia ł A ssa d ,
—  W  n a m io c ie c iem n o , trzeb a w p u ­

śc ić św ia tło k sięży ca , rzek ł S o lim a n , o d ­

s ła n ia ją c za sło n ę u m ieszczo n ą  p rzy w ej­

śc iu .
B la d e św ia tło  k sięży ca o św ieca ło w n ę ­

trze n a m io tu .
D o k o ła p a n ow a ła zu p ełn a c isza .

—  P ó łn o c n a d esz ła ,
A llara b a o te j p o rze w y szed ł ze sw e ­

g o  w ie lk ieg o n a m io tu .
M ia ł n a so b ie W a ły k a fta n I z ło tem  

p rze ty k a n y  tu rb a n .
W y szed łszy sta ł p rzez ch w ilę o g lą ­

d a ją c s ię n a w szy stk ie stro n y .

N ik o g o w id a ć n ie b y ło .
U szed łszy k a w ałek d ro g i, zn a la z ł a d ę 

w  p o b liżu n a m io tu k a n c lerza P a ca .

W  ch w ili, g d y p rzech o d z ił, k a n c lerz  

w y szed ł o d s ieb ie .
—  D o k ą d ta k p ó źn o , k a p ła n ie? — • 

za p y ta ł k a n clerz .

A lla ra b ę ro zg n iew a ło to n iesp o d z ie ­

w a n e  sp o tk a n ie .

—  D o k ą d k a n c lerz id z ie ta k p ó źn o?

—  za p y ta ł i o n  ta k że .

—  Id ę d o p rzed n ich stra ży d o w ie ­

d z ieć s ię , czy w o jew o d z in a n ie p o w ra ­
ca , —  o d p o w ied z ia ł P a ę , —  w ia d o m o c i 

za p ew n e , że w y jech a ła w  p o g oń  za czer ­

w o n y m  S a ra fa n em .

—  K a żd y  m a sw o je za m ia ry i p la n y , 
—  za k o ń czy ł A lla ra b a m o w ę, —  k a n ­
c lerz m a  sw o je i k a p ła n  m o że m ieć sw o ­

je !
—  A  za tem  p o w o d zen ia  i d o b rej n o ­

cy , —  o d rzek ł P a c .
R o zsta li s ię , a le p o d ejrzew a li s ię w za  

jem n ie .
P a c p rzy p u szcza ł, że A lla ra b a trzv - 

m a czerw o n eg o S a ra fan a w u k ry ciu i 

tera z w łaśn ie za m ierza g o u w o ln ić , k a ­

p ła n za ś są d ził, że P a c p ra g n ie g o ile*  

d z ić .
*

(C U G  D A L S Z Y  H A S T A T O
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W  u b . ty g o d n iu z a k o ń c z o n o  w  A n to n i­

n ie te g o ro c z n e p ó łk o lo n ie tu t. R o d z in y  K o ­

le jo w e j K o ło  I . w  O stro w ie W lk p . U ro c z y ­

s to ść z a m k n ię c ia m ia ła w z n io sły p rz e b ie g . 

I n ie d z iw , R o d z in a  K o le jo w a  z d u m ą sp o j­

rz e ć m o ż e n a w sp a n ia łe d z ie ło tw o rz e n ia  

w ła sn e g o o śro d k a p ó łk o lo n ii, w y n ik i z a ś  

o s ią g n ię te n a te g o ro c z n y ch  2 -c h tu rn u sa c h  

w z m ac n ia ją  n ie w ą tp liw ie  u  w ła d z  to w a rz y ­

s tw a  p o c z u c ie d o b rz e  sp e łn io n e g o  o b o w ią z ­

k u  sp o łe c z n eg o  S e k c ji z d ro w ia w  o so b a c h  

p p , d r. S ta n k ie w ic z a i K o rz e n io w sk ie g o , 

k ie ro w n ik o w i se k c ji te c h n ic z n e j p . in ź . M a ­

tu sz ew sk iem u , n ie m n ie j p . z a w . M ic h a la ­

k o w i, ja k o g łó w n ie „ d o w o d z ą c e m u '' se k c ji 

g o sp ., w sz y stk im  p a n io m  —  p rz e d e  w sz y s t­

k im  p p . K a c zm a rk o w e j, ja k o k ie r . g o sp . 

p ó łk o lo n ii i B e d n a rk o w e j z a b e z in te re so w ­

n y tru d i w y d a tn y w y siłe k , —  n a le ż ą s ię  

s ło w a  n a p ra w d ę  sz c z e re g o  u z n a n ia .

N a  u ro c z y sto ść  p rz y b y ły  d z ie c i (w sz y s t­

k ie ) w  ilo śc i p rz e sz ło  4 0 0 , sp e c ja ln y m  p o c ią  

g ie m  z O stro w a . W śró d g o śc i z a u w a ż y liś­

m y  k s . p ró b . L ib e rsk ie g o  z C z a rn e g o l& su i 

k s . G a ry a n te sie w ic z A  z O stro w a , p . R . B a ­

ra n o w sk ieg o  w  z a s tę p s tw ie p . S ta ro sty , p . 

n a c z e ln ik o w ą G ro n e to w ą i sz e re g o so b i­

s to śc i, re p re z e n tu jąc y c h s to w a rz y sz e n ia i 

u rz ę d y k o le jo w e z O stro w a . W p ię k n ie  

p rz y s tro jo n y m  p a w ilo n ie —  k a p lic y  o d p ra ­

w ił u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  k s . p ró b . L ib e r­

sk i, p ie n ia k o śc ie ln e w y k o n a ły d z ie c i z  

p ó łk o lo n ii. P rz e d n a b o ż e ń s tw e m  c e le b ra n t 

p rz e m ó w ił d o  d z ie c i w  se rd e c z n y c h  i c ie p ­

ły m  to n ie u trz y m a n y ch  s ło w a c h .

P o  n a b o ż e ń s tw ie d z ie c i z a s ia d ły  d o  śn ia  

d a n ia ; sn ąć , ż e b y ły  z a d o w o lo n e , b o  d o b ra  

k a w u s ia i św ie ży  p la c e k  c z y n iły  sw o je . —  

T e raz n a s tą p iła c z ę ść ,.o f ic ja ln a " u ro c z y ­

s to śc i i z a k o ń c z en ia , u ro z m a ic o n a d e k la ­

m a c ja m i, p o p isa m i i śp ie w a m i. P rz e m a w ia ł 

d o  d z ie c i, ic h  ro d z ic ó w  i g o śc i se k re t. R o d ź . 

K o le j, p . S z u tta , w ita ją c p rz e d s ta w ic ie li 

w ła d z  i w sz y stk ic h  g o śc i. Z  k ró tk ie j a n a li­

z y d z ia ła ln o śc i R o d ź . K o le jo w e j w  k ie ru n ­

k u z o rg a n iz o w a n ia w  A n to n in ie  p ó łk o lo n ii  

d la d z ia tw y p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h , d o ­

w ie d z ie liśm y s ię , ż e w  d w ó c h tu rn u sa c h  

p rz e sz ło  4 0 0 d z iec i u c z e stn ic z y ło  w  p ó łk o ­

lo n ia c h . W sz y s tk ie d z ie c i b e z  w y ją tk u  p rz y  

b ra ły  n a  w a d z e  i to  p rz e c ię tn ie  o d  2 — 3  k g . 

W  je d n y m w y p a d k u z a n o to w a n o n a w e t 

p rz y ro s t 4 k g ., c h ło p a k z u p e łn ie s łu szn ie  

o trz y m a ł o d sw y c h ró w ie śn ik ó w p rz y  d o -

MinmmiiiiinniminiiiiiifflffimHiHiHiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiimifiiiiiiiiiiRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  N ie d o z w o lo n y  z a b ie g . O fia rą n ie d o ­
z w o lo n e g o z a b ie g u p a d la s łu ż ą ca le k a rtz a  
p o w . w e tery n . d r C z a rn o ck ie g o , k tó ra z a le ­
d w ie d w a d n i b y ła w  te j p o sa d z ie . G d y ją  
z n a le z io n o b y ła ju ż b e z ż y c ia . P rz y w o ła ­
n y le k a rz sk o n s ta to w a ł p o w ó d a g o n u . —  
Z m a rłą je s t A p o lo n ia N o w ic k a .

—  P o ż a r . W  N o w y m F o lw a rk u , p o w . 
w rz e s iń sk i sp ło n ą ł d o m  m ie sz k a ln y i c h le ­
w y m u ra rz a K a z im ie rza Jó z w ia k a . P o w ó d  
p o ż a ru d o tą d n ie z n a n y . B u d y n k i b y ły u b e z  
p ie c z o n e ,

- -  N a  F . 0 . N . R a d a g m in n a  w  B o rz y -  
k o w ie p o s ta n o w iła sa m o rz u tn ie z b ie ra ć  
d a tk i n a sp rz ę t d la a rm ii. O d b y w a ją s ię z  
te g o p o w o d u w  g ro m a d ac h p rz y n a le ż n y c h  
z e b ra n ia p o d k ie ro w n ic tw e m  so łty só w . W ó j 
to w i B o rz y k o w a . S te fa n o w i Z g o liń sk ie m u  
n a leż y s ię p e łn e u z n a n ie z a in ic ja ty w ę w  
ta k sz la c h e tn y m  c e lu . N a le ży  s ię sp o d z ie ­
w a ć , ż e w k ró tc e i in n e g m in y p o w ia tu z a ­
b io ry s ię d o te g o c z y n u , d y k to w a n e g o p o ­
c z u c ie m  m iło śc i d o O jc z y z n y .

Chleb dla swoich
W  z a g łęb iu n a fto w y m  w ię k sz e m ia sto  

p o trz e b u je s iln e g o  sk ład u o b u w ia i z e g a r­
m istrz a .

P o sz u k u je s ię sp rz e d a w c ó w  u ż y w a n y c h  

b e c ze k  d ę b o w y c h p o o le ja c h  1 in n y c h  tłu sz -  
c z a c h .

Je d y n y  m ły n p o lsk i w  w ię k sz y m  m ieśc ie  

b lisk o Ś lą sk a m o ż n a w y d z ie rż a w ić lu b n a ­
b y ć . I

3 0  ty s ię c z n e  m ia s to  w o j. lw o w sk ie g o  p o  

trz eb u je sk ła d u k o n fe k c ji, sk ła d u o b u w ia , 

n a c z y ń k u c h e n n y c h  i p o rc e la n y , k a p e lu sz y  

m ę sk ic h , m o d y s tk i, c z a p n ik a , z e g a rm is trz a , 

fo to g ra fa , o p ty k a i sk ła d u  p rz y b o ró w  fo to ­

g ra fic z n y c h , c h o le w k a rz a , s tra g a n ó w  w sz e l 

k ie g o  ro d z a ju , k in a i h o te lu .

In fo rm a c y j u d z ie la b e z in te re so w n ie  

Z w ią ze k  P o lsk i w  P o z n a n iu , u L S k a rb o w a  

5  m . 7 , re i. 1 2 -2 8 , w  g o d z in a ch  o d 1 0 — 1 4 . 

m e k „ g ru b y " . D z ia tw a m a z d ro w y w y g lą d  

i n a b ra ła d o s ta te c z n y z a p a s s ił d o p ra c y  

w  n o w y m  ro k u  sz k o ln y m .

Ś lic z n ą d e k la m ac ję w y g ło s iła d z ie w c zy n  

k a  M o c h ó w n a , w rę c z a jąc  p . n a c z . G ro n e to -  

w e j w sp a n ia ły  b u k ie t. N a sp e c ja ln ą  w z m ia n  

k ę  z a s łu g u je 2 -g ło so w y  o g ó ln y  śp ie w  c h ło p  

c ó w . 0  g o d z . 1 8 -te j d z ia tw a ra d o sn y m  

k rz y k ie m  p rz y w ita ła sw e g o p rz y w ó d c ę , p . 

n a c z . G ro n e ta , p re z e sa R o d zin y  K o le jo w e j, 

g o tu jąc  m u  ż y w io ło w ą  o w a c ję . M a n ife s ta c ja

Proces przeciwko uczestnikom Wiki
Z b ą s z y ń , ( k i la  2 . 9 .

G ło śn a  b y ła  w  sw o im  c z a s ie  k rw a ­
w a b ó jk a w G o d z isz e w ie p o w . w o l-  
sz ty ń sk ie g o n a z a b a w ie K a to lic k ie g o  
S to w arz y sze n ia  M ło d z ie ż y  M ę sk ie j.

N a z a b a w ę tę , k tó ra  o d b y ła s ię w  
d n iu  2 6  m a ja  b r. p rz y b y ła  ró w p ież  g ru ­
p a  m ło d z ie ż y  z  p o b lisk ie j P e rz y n y , n a ­
le ż ąc e j ju ż  d o  p o w ia tu  n o w o to m y sk ie -  

g o .
P o m ię d z y je d n y m  z p rz y b y sz ó w ,  

n ie j 2 5 -le tn im  F e lik se m  M o lik iem  a  2 5 -  
le tn im  M ie cz y s ław e m  K o sic k im  d o sz ło  
d o  sp rze c zk i,  k tó ra  n ie b a w em  p rz e m ie ­
n iła s ię w  b ó jk ę . W  b ó jk ę ta  w m ie ­
sz a li e ię  in n i u c z e stn icy . R o z e g ra ła  s ię  
b a rd z o  k rw aw a  i rz a d k o  sp o ty k a n a  m a  
sa k ra . W  ru e h  p o sz ły  n o ż e  i in n e  tę ­
p e p rz e d m io ty . G d y b ó jk ę z lik w id o ­
w a n o , n a  p la c u  p o z o s ta ł z a b ity L u d ­
w ik P io s ik , B ra c ia S ta n is ła w  i T e o fil 
K ro m sc y  o d n ie ś li ta k c ię ż k ie o b ra ż e -  
n a , ż e  w  d n iu  n a s tę p n y m  z m a rli. P o -

Fałszywa wiadomość 

o powrocie jeńców z Bolszewli
P rse d k ilk u d n ia m i p o d a liśm y w ia d o ­

m o ść o  p o w ro c ie x n ie w o li ro sy jsk ie j 3 -c h  

P o la k ó w  z p o w ia tu  k ro to sz y ń sk ie g o .

S p ra w a ta p rz y b ra ła  o b e c n ie se n sa c y j­

n y  o b ró t. Ja k  s ię o k a z u je w ia d o m o śc i te  

ro z g ło sił w  K ro to sz y n ie i o k o lic y p e w ie n  

o so b n ik , o d z ia n y w  p ła sz c z w o jsk o w y i 

c z a p k ę k ro ju w o jsk o w e g o z p ra w ą rę k ę  

b e z w ła d n ą . O p o w ia d a ł o n , ż e p o w ró c ił z  

n ie w o li ro sy jsk ie j n a  S a c h a lin ie , sk ą d  z o s ta ł  

u w o ln io n y p rz e z Ja p o ń c z y k ó w . K o śc ie ln e ­

m u w  N o w e j W si p rz e d s ta w ił s ię ja k o  E d ­

w a rd S z y m a ń sk i z D ą b ró w k i i s tw ie rd z ił, 

ż e sy n  te g o  k o śc ie ln e g o  L u d w ik  p rz e b y w a ł  

ró w n ież  w  ty m  o b o z ie  i ż e  m a  ró w n ie ż  p rz y  

b y ć d o P o lsk i. W y m ie n ił p o z a ty m  sz e re g  

n a z w isk  b y ły c h ż o łn ie rz y , z n a n y ch  w  o k o ­

lic y , m . in . o w e g o  M u sie liń sk ie g o  z G o rz u -  

p i. W ia d o m o śc i te m ia ły  c e c h y  p ra w d o p o -  

KRONIKA KUJAW
Sinelno

—  P o ż a r y . W  Ł ą k iem p o d S trze ln e m  
sp ło n ę ły d w ie z a g ro d y , m ia n o w ic ie B a rtec -  
k ie g o Jó z e fa i Ł o jew sk ieg o L u d w ik a . S p a ­
liły s ię d w ie s to d o ły , d w a c h le w y i c z ę ść  
z b io ró w  ż n iw n y c h . P ie rw sz y p o g o rz e le c u -  
b e z p ie c z o n y b y ł n a su m ę 3 5 0 0 z ł, d ru g i z a ś  
n a 3 1 0 0 rf . D ru g i w y p a d ek p o ż a ru m ia ł 
m ie jsc e w  B ła w a ta c h , g d z ie sp a liły  s ię d o ­
m y B o ro w sk ie j W a Je rli i N ie sta tk a S ta n i­
s ław a w ra z z c z ę śc io w y m u m e b lo w a n ie m . 
B . u b e n p ie o z o n a b y ła n a 6 0 0 0 z ł, a N . n a  
4 0 0 0 z ł.

—  N o w y  k r ó l ż n iw n y . P o d c z a s te g o ro c z ­
n e g o s trz e la n ia B ra c tw a K u rk o w e g o o g o d ­
n o ść k ró la ż n iw n e g o  n o w y m  k ró le m  z o s ta ł 
p . W o n sz ty n o w ic z W ła d y sła w , p ie rw sz y m  
ry c e rze m  p . K rz e m ia n o w sk i i d ru g im  ry c e ­
rz e m  p . L a so c k i F ra n c isz ek . N a g ro d y w  
s trz e la n iu  z b ro n i m a jo k a lib r . u z y sk a li p p . 
1 , L a so c k i, 2 . W o n sz ty n o w ic z i 3 . B o rsz , z a ś  
z w ia tró w k i 1 . W o rsz ty n o w ic z , 2 , L a so c k i i  
3 . R y d le w n k f.

Mogilno

P o k łu ł u c z n ia  n o ż o m . N a tle sp rze ­
c z k i o d z ie c i B rz y k c y M ic h a ł, d z ie rż a w c a  
je d n e g o z m ie jsco w y c h k io sk ó w  p o b ił d o t-  
•k llw W e A d a m c z e w sk ie g o Ja n a , K M e tn ie g o  
u c z n ia p ie k a rsk ie g o w  M o g iln ie , a p o n a d to  
p rz e k łu ł m u  n o ż e m  ra m ię . R a n n e m u p ie r­
w sz e j p o m o c y u d z ie lił le k a rz , sp raw ę z a ś  
sk ie ro w a n o d o p o lic ji.

—  N ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k . R y n a lsk i,, 
u t 3 4 , ro b o tn ik f irm y z b o ż o w e j S c h u lc e w

d z ie c i św ia d c z y ła w y m o w n ie o n ie k ła m a ­

n y m  p rz y w ią z a n iu  Ic h d o  sw e g o  d o b ro d z ie ­

ja ; —  h o łd  sk ła d a n y  z  ty lu  se rc  d z ie c in n y c h  

n ie c h a j b ę d z ie  b o d ź c e m  d o  d a lsz e j in te n sy ­

w n e j d z ia ła ln o śc i w  te j u m iło w a n e j p rz e z  

n ie g o  w d z ię c z n e j d z ie d z in ie .

P rz y d ź w ię k a c h w ła sn e j o rk ie s try  m ło ­

d z ie ż  sp ę d z iła  w  m iły m  n a s tro ju  re sz tę  d n ia . 

0  g o d z . 2 0 -te j ro z b a w io n a d z ia tw a w r a c a ła  

p o c ią g ie m  d o  sw y c h d o m ó w , c z e k a ją c z  n -  

tę sk n ien ie m  n a  p rz y sz ło ro c z n e  p ó łk o lo n ie .

n a d to z o s ta ło k ilk a o e ó b ro sm y d i, z  
k tó ry c h T a d e u sz  F o m alk ie w ic z o d ­
n ió s ł c ię ż k ie o b ra ż en ia .

W  w y n ik u  p rz e p ro w a d n o n y o h i d o ­
c h o d z e ń , p o lic ja a re sz to w a ła sp ra w ­
c ó w  i u c z e s tn ik ó w  b ó jk i-

E p ilo g  te j k rw aw e j m a sa k ry  ro z e ­
g ra  s ię  p rz e d  S ę d e m  O k rę g o w y m  w  P o  
z n a n iu  n a  se s ji w y ja zd o w e j w  Z b ą szy ­
n iu . N a ła w ie o sk a rż o n y c h z a s ię d ą ,: 
Ja n , F ra n c isz e k  i W ład y s ła w  D o p ie -  
ra ło w ie , E d w a rd G a w e ł, M ie c z y sła w  
K o sic k i i F e lik s  M o lik . G a w e ł s to i p o d  
z a rzu te m  z a b ic ia  T e o fila  K ro m sk ie g o ; 
Ja n  D o p ie ra ła n a to m ias t s to i p o d  z a ­
rz u te m  u s iło w a n e g o  z a b ó js tw a  F o rn a l  
k ie w ic za —  a  re sz ta  o sk a rżo n y c h  o  
z b io ro w y u d z ia ł w  b ó jc e . B e z p o śre d ­
n ic h sp ra w c ó w z a b ó js tw a P io sik a  i 
S ta n is ła w a K ro m sk ie g o n ie u d a ło  s ię  
w y k ry ć . D late g o w sz y sc y s ta n ą , p o d  
z a rzu te m  p o z b a w ie n ia  ic h  ż y c ia .

R o z p ra w a  o d b ę d z ie  s ię w p o n ie ­
d z ia łek  d n ia  5  w rz e śn ia  b r.

d o fe je ń s tw a , p o n ie w a ż  is to tn i#  w  c z a r t #  w o j  

n y  w y m le n io n # p rz e z n i# g ó o so b y d o s ta ły  

s ię d o n ie w o li, a n a s tę p n i# b ra k  b y ło o d  

n ie b w sz e lk ic h w ia d o m o śc i. N a stę p n e g o  

d n ia  z ja w ił s ię ó w  o so b n ik  w  in n e j w a l t o ­

g o  p o w ia tu i ta m  p rz e d s taw ił s i ę  j u ż  j a k o  

K a m iń sk i z e Z d u n i o p o w ia d a ł to sa m e  

sz c z e g ó ły , p o  ty m  je d n a k  ś la d  p o  n im  z a g i­

n ą ł 1 n ie w ia d o m o d o k ą d  s ię u d a ł. P o n ie ­

w a ż Je d n a k d a lsz e d o c h o d z e n ia w y k a z a ły ,  

ż e  w ia d o m o śc i p o d a ń #  p rz e z  n ie g o  b y ły  n i#  

śc is łe , z d a j# s ię , ż e ró w n ież S z y m a ń sk i 

w z g lęd n ie  K a m iń sk i, o p o w ie śc i to s f in g o ­

w a ł, n ie w ia d o m o ty lk o  w  ja k im  c e lu , g d y ż  

o d  o só b , k tó ry m  to rz e c zy  o p o w ia d a ł, u le  

w y łu d z ił ż a d n y c h  p ie n ię d z y .

M im o w sz y stk o je sz cz e d z isia j b a rd z o  

w ie le o só b z o k o lic y K ro to sz y n a w ie r z y ,  

ż e w ia d o m o śc i te b y ły p ra w d z iw e i o c z e ­

k u je p o w ro tu sw o ic h b lisk ic h z n ie w o li,

M o g iln ie , w y je ż d ż a ją c w o z e m n a ład o w a ­
n y m  w ę flsm , w sk u tek n ie d o g o d n e g o w y ­
ja z d u s ip a d ł z w o z u d o z n a ją c ra n y d a rte j  
n a tw a rz y  i c ię te j n a  g ło w ie .

—  S p a d ! m u  m ło t n a g ło w ę . T e le te ch n i-  
c y U rz ę d u P o e w to w e g o z a tru d n ie n i b y li w  
w to re k p rz y z a k ład a n iu s ie c i te le fo n ic z n e j. 
S k u tk ie m  b ra k u n a le ż y te g o n a d z o ru p o d ­
sz e d ł p o d je d e n z e s łu p ó w  sy n tu t. k u p c a  
K o z ic k ie g o 8 -le tn i S te fa n . W  ty m  c z a s ie  
w y p a d ! z n a jd u ją c e m u s ię n a  s łu p ie te c h n i­
k o w i n ie j. K a c p rz a k o w i ®  rę k u  ż e la iray  n a lo t 
i sp a d ! c h ło p cu n a g ło w ę . O k a lec z o n e g o  
c h ło p c a o d d a n o n e ty c h n a ia r t o p ie c e le k a r­
sk ie j.

—  B ó j k a . 3 5 -le tn i s te lm a c h H e rtig M a ­
r ia n , z a m . p rz y u li. Ja n a K a w a p o w ie rz y ł 
p ra c ę n a p ra w y  ła ń c u c h a o d c ią g n ię c ia p iły  
n ie j, b e z ro b . p ie k a rz o w i Ju rk o w sk ie m u  H e n  
ry k o w i. P o n ie w a ż te n o s ta tn i p ra c ę sw ą  
rz e k o m o  n ie w y k o n a ł n a leż y c ie , d o sz ło p o ­
m ię d z y n tm l d o o s tre j sp rz ec z k i, H e rtig  
n a p a d ! n a w e t Ju rk o w sk ie g o w  m ie sz k a n iu  
i p o tu rb o w a ł g o  d o  te g o s to p n ia , iż sp ra w ą  
tą  z a ję ła  s ię p o lic ja ,

—  R e p e r t u a r  k in a . W  so b o tę , n ie d z ie lę  
1  p o n ie d z ia łe k „ N ie d o ra jd a ” .

—  P o ż a r . W  D z ie rz ą ż n i u  ro ln ik a B u f -  
fe g o W ilh e lm a z d o tą d  n ie u sta lo n y c h  p rz y ­
c z y n p o w sta ł o g ie ń . Z d y m e m  p o sz ły c h le ­
w y i s to d o ła w ra z z e z b io ra m i ż in w n y m i *  
3 0 m o rg ó w  z ie m i, P o g o rz e le c u b e z p ie c z o ­
n y  b y ł n a  6 2 0 0 z ł.

—  R e p e rtu a r k in a B a ł t y k . W e w t o r e k  
o g o d z . 1 8 i 2 0 -te j ^ N ie d o ra jd a ”,

FIRMY
GODHie

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A ,
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R T C H « E , K r a ­
w ie c t w o  m ę s k ie  u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i .  
M a t e r ia ły  t m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E E , P o n H , W  s W  
d y C e n t r a la P t . R a t a f c z a k a  Ł F i l i e  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J

C e n t r a ln a  D r o g e r j a  J . C z e p e r y ń s H  
P o m a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 M 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  « E a S le F y s s |$ »  
k o r t y J w s z e lk ie p r s y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  J p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e P e r f u m y  - -  W o d y  k o lo ń s f c f ł  
o r a z w e s e lk ą  k o s m e t y k ę —  F r o łe r y  * -  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d s a l łŁ  

O d d z ia ł :  D r o g e r j a  „ U n iv e r S n ip ’' s Ł  F r , R a ­
t a j c z a k a  N .
T e le f o n  2 7 4 9
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  s w a le s a n ia  s s k o .  
d n lk ó w  w  p o la c h , l a s a c h i o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n ie z e .

—  W  N ą d n l p o d Z b ąsz y n ie m , W  n ie -  
d z ie H ę , d n ia 4 b m . w  w io sc e N ą d n ią p o d  
Z b ą sz y n ie m o d b ę d z ie s ię in tro n iz a c ja ro ­
d z in  N . S . J . In tro n iz a c ji d o k o n a k s . B a b -  
sk i o g o d z . 6 -te j. N a stę p n ie o d b ę d z ie s ię  
z e b ra n ie p le n a rn e ta m te jsz e g o K o ła K S M ż . 
w  N ą d n i z u d z ia łe m  k s . B a b sk ie g o .

W ia d o m o ś c i  z  k r a j u

W Y S T A W A  K A S Z U B S K A .

W y sta w a k a sz u b sk a < p . d r. A le k sa n d ra  

M a jk o w sk ie g o , z n a n e g o p o e ty lu d o w e g o  

K a szu b w  K a rtu z a c h z o s ta ła z a m k n ię ta . 

W y sta w ę , a a  k tó re j c a ło ść z ło ż y ł s ię d o ro ­

b e k lite rac k i, p o e ty c k i o ra z p rz e p ię k n e  

e k sp o n a ty  sz tu k i lu d o w e j i w y ro b ó w  lu d o ­

w y c h , z w ie d z iło  k ilk a se t o só h u

C M E N T A R Z Y S K O  W O J E N N E -

W ę w si C ie p łe p o d T c z e w e m  n a p o lu  

ro ln ik a  F ra n c isz k a  Ź e lik o w sk le g o  ro b o tn ic y  

w y o ra H  sz k ie le t lu d z k i. P o  d a lsz y c h  p o sz u ­

k iw a n ia c h w y d o b y to  z z ie m i je sz c z e k ilk a  

sz k ie le tó w . N a p o d sta w ie k ro n ik i w ła śc i­

c ie la  z ie m sk ie g o  F ie b e lk o m a  o ra z  z n a w c ó w  

h isto riii u s ta lo n o , ż e w y k o p a n e sz k ie le ty  

p o c h o d z ą  z  c m e n ta rz y sk a  w o je n n e g o  w  C ie  

p łe j je sz c z e  z  c z a só w  w o jn y  p o lsk o -sz w e d z ­

k ie j. D a lsz e p o sz u k iw a n ia w  to k u -

R E Z E R W A T  P R Z Y R O D Y .

W o je w o d a p o m o rsk i o g ło s ił z a rz ą d z e ­

n ie , w  m y śl k tó re g o  K ę p a  R e d ło w sk a  s ta je  

s ię re z e rw ate m  p rz y ro d y . W stę p n a K ę p ę  

d o z w o lo n y je s t ty lk o d la p ie sz y c h , n a to ­

m ia s t w ja z d  ro w e ra m i i p o ja z d a m i m e c h a ­

n ic z n y m i je s t z a k a z a n y . Z w ie d z a ją c y  te ren  

K ę p y R e d ło w sk ie j w in n i p o d p o rz ą d k o w a ć  

s ię w e z w a n io m  i w sk a zó w k o m  fu n k c jo n a -  

r iu sz ó w  n a d le śn ic tw a C h y lo n ia i in n y c h u -  

p ra w n io n y c h  w ła d z . N ie za s to so w a n ie s ię  

d o  te g o  z a rz ą d z e n ia  p o d le g a  k a rz e , w  m y śl 

u s ta w y  o  o c h ro n ie  p rz y ro d y .

S T U D E N C I F R A N C U S C Y  W  H O Ł D Z I E  
W Y C Z Ó Ł K O W S K I E M U .

N a  w ie jsk im  c m e n ta rz u  w e W te ln ie  p o d  

B y d g o sz c z ą , g d z ie sp o c z y w a z n a k o m ity  m a  

la rz śp . L e o n  W y c z ó łk o w sk i g ru p a s tu d e n ­

tó w  p a ry sk ie j a k a d e m ii sz tu k p ię k n y c h ,  

z w ie d z a ją c y c h P o lsk ę z ło ż y ła w ią z a n k ę  

k w ia tó w . U c z e stn ic y w y c ie cz k i z w ie d z i’ i 

ró w n ie ż w y sta w ę p o śm ie rtn ą W y c z ó łk o w ­

sk ie g o w  m u z e u m  m ie jsk im  w  B y d g o sz cz y .

Z A M O R D O W A N Y .. . P R Z E Z P O M Y Ł K Ę .

P rz e d  p a ro m a d n ia m i z a m o rd o w a n y  z o ­

s ta ł n a  sz o sie  p o d  O tw o c k iem  g o sp o d a rz z e  

w si P o g o rz e l, W ła d y sła w  W in k . D z ię k i 

e n e rg ic z n e j a k c ji p o lic ji, sc h w y ta n o  m o rd e r­

c ó w  W in k a , m ie szk a ń c ó w  O tw o c k a : T rz a s ­

k o w sk ie g o  i B ą k a . Ja k  s ię  o k a z a ło  w  c z a s  e  

d o c h o d z e n ia , W in k  z o s ta ł z a m o rd o w a n y .... 

p rz e z p o m y łk ę . T rz ask o w sk i o d d łu ż sz e g o  

c z a su d o s ta rc z a ł trz o d y rz e ź n ik o m  o tw o c ­

k im . O sta tn io  n ie  w y w ią zy w a ł s ię z e z o b o ­

w ią z a ń n a  je g o  m ie jsc e h a n d le m  z a ją ł s ię  

g o sp o d a rz  z e w si P o g o rz e l Ja n  G rz e g u łk a . 

T rz ask o w sk i p o s ta n o w ił z e m śc ić  s ię  n a  k o n  

k u ra n c ie i k ry ty c z n e j n o c y  w ra z  z B ą k iem  

z a c z a ili s ię  n a  sz o sie , c z e k a ją c  n a  G rre g u ł-  

k ę . G d y  n a d je c h a ł W to k , T rz a sk o w sk i z a ­

p y ta ł s ię  g o , o e y  Je s t z  P o g o rz e li I g d y  o trz y  

m a ł o d p o w ie d ź p o tw ie rd z a ją c ą , z b ro d n ia rz  

c e ln y m  s trz a łe m  w  g ło w ę p o z b a w ił g o ż y -  
Ic ia , p rz y p u sz c sa ją io , iż s trz e la G ? z s-

g u łH , '  . . . . . . . v ' -
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W  Poznaniu w dniach 17 i 16 w rześnia 
br. odbędą się H arcerskie Centralne Zaw o­
dy Lekkoatletyczne. Spodziew any jest licz­
ny zjazd harcerzy lekkoatletów  z całej Pol­
ski.

Zaw ody odbędą się w  dw óch grupach i to  
m łodzieży i to od 15— 18 lat i starszych po­
nad 18 lat.

Przewidziane są następujące konkuren­
cje dla m łodzików : bieg 800 m tr., skok w  
dal, skok w  zw yż, rzut dyskiem (1 kg), rzut 
granatem (50 gr), pięciobój, sztafeta 4X 80  
m tr; dla starszych: bieg 100 m tr, 400 m tr, 
1500 m tr, skok w dal, skok w zw yź, trój- 
skok, rzut kulą (5 kg), rzut dyskiem , rzut 
oszczepem (600 gr), rzut granatem (500 gr), 
pięciobój, sztafeta 4 X 100 m tr.

O rganizacją zaw odów zajm uje się K o­
m enda W lkp. Chorągw i H arcerzy i Pozn. 
O kr. Zw . Lekkoatletyczny.

Tenis

P o ls c y  t e n i s i ś c i w  t u r n ie j u  n a  U d o .

W łoskie Biuro Inform acyjne donosi, że  na  
jesieni br. rozegrany zostanie na Lido pod  
W enecją m iędzynarodow y turniej ’teniso­
w y, w którym w ziąć m ają udział zaw odni­
cy 12 państw , m . in. Polski, N iem iec, Cze­
chosłow acji, A nglii, Francji itd.

F in a l D a v is - C u p u .

D ziś, 2 w rześnia, rozpoczyna się trzy­
dniow a rozgryw ka finałow a o puchar D a- 
visa 1938 r. pom iędzy A ustralią i Stanam i 
Zjednoczonym i.

D ziś, w  pierwszym dniu m eczu, rozegra­
ne będą dw ie gry pojedyncze.

Pitka noina

M e c z e  l i g o w e  n a d c h o d z ą c e j n ie d z ie l i

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo­
staną następujące m ecze piłkarskie o m i­
strzostwo Ligi państw ow ej: W W arszaw ie  
Polonia —  Łódzki K . S., w K rakow ie Cra- 
covia —  A K S., w  Poznaniu W arta - Pogoń, 
w W ielkich H ajdukach Ruch W isła, w W il 
nie Śm igły — W arszaw ianka.

Początek m eczów o godz. 16,30.

O  w e j ś c ie  d o  L ig i .

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo­
staną dw a spotkania piłkarskie o w ejście  
do Ligi Państw ow ej, a m ianow icie: w Ło­
dzi U nion-Touring —  Śląsk i w Łucku Po­
licyjny K . S. —  G arbarnia.

Pływanie

Z a w o d y  p ły w a c k ie  w  P o z n a n iu .

Sekcja pływ acka U nii w Poznaniu or­
ganizuje w niedzielę nadchodzącą ogólno­
polskie zaw ody pływ ackie o puchar preze­
sa Skibińskiego.

Startow ać m ają m . in. 5-krotny m istrz  
Polski Jędrysik oraz m istrzyni Polski —  
Szczepańska.

Pi^śeiarstwn

W a r t a  —  K . P . W .

D nia 3 w rześnia br. o godz. 20-tej w sa 
li O kręgow ego O środka W ychow ania Fi- 
tycznego przy ul. Bukowskiej odbędzie się 
m ecz bokserski pom iędzy kom binow anym i 
drużynam i W arty i K PW .

Rozmalioici

P i łk a r z e  k r a k o w s c y  w  s z p it a lu

K ontuzjow ani na ostatnim m eczu o w ej­
ście do ligi (z U nion-Touringiem ) piłkarze 
G arbarni, bram karz W ojciechow ski i na­
pastnik Polus, przebyw ają w dalszym cią­
gu w szpitalu.

W ojciechow ski poza ogólnym w strząsem  
nie odniósł pow ażniejszych obrażeń, jednak  
w najbliższych m eczach nie w eźm ie udzia­
łu. Zastąpi go K ubarek.

Polus doznał złam ania kości strzałkow ej 
u lew ej nogi, kuracja jego potrw a parę ty­
godni.

M is t r z o s t w a  w io ś la r s k ie  ś w ia t a

W e środę odbył się w M ediolanie kon­
gres M iędzynarodow ej Federacji W ioślar­
skiej. K ongres uchw alił pow ierzyć orga­
nizację w ioślarskich m istrzostw Europy w  
1939 r. Czechosłow acji.

T Regaty te odbyć się m ają na jeziorze  
j g y e t  x  południow ej Czechosłow acji,

Sukcesy at tfnsMutyu

W drugim dniu m iędzynarodow ych  
zaw odów konnych w Inśterburgu (Pru­

sy W schodnie) jeźdźcy polscy startow ali 
w trzech konkurencjach.

W konkursie spraw ności pierwsze 
m iejsce zajął N iem iec por. W eidem ann  
na Fridalinie przed W łochem  kpt. Lom ­
bardo di Cum ia na N ereidzie. Polacy  
w tym konkursie zajęli dalekie m iejsce.

W  konkursie drużynow ym Polacy w  
składzie rtm . Rylke na Bim busie, rtm . 
K om orowski na Bohunie, por. Pohorec- 
ki na A bd-el-K rim ie i por. Skulicz na  
Torpedzie zajęli trzecie m iejsce. Zw y­
ciężyła drużyna niem iecka.

D y s k w a l i f ik a c j a  P a z u r k a ,

W ydział G ier i D yscypliny  Ligi roz 
patryw ał w czwartek w ieczorem głoś­
ną, spraw ę niedzielnego m eczu Polonia 
—  Cracovia,. Protest Polonii przeciw  
ko w ynikow i m eczu został odrzucony. 
N astępnie w yciział postanow ił za bru  
talną, grę ukarać Pazurka i N aw rota 
dw um iesięczną, dyskw alifikacją,, a  
Straucha rów nież dyskw alifikacją, na  
2 m iesiące, ale « zawieszeniem  dw uty ­
godniow ym . K ary liczą się od w torku  
przyszłego tygodnia, tak  że w szyscy  ci

N a  t y m  w o z ie  5 7 0  k i lo m e t r ó w  n a  g o d z in ę

A nglik, kapitan Eyston, na klasycznym torze w yścigow ym nad w ielkim Słonym Je­
ziorem  w & t. Z. A . P. dosiadł po raz pierw szy sw ego w ozu osiągając niepraw dopodoh  

szybkość 570 kilom etrów  na godzinę.

iiiiHMiniiiiiiniiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiifiKiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiimmiiiiiiiHiiniiiiiiiiiiiiiniii

D ziennik w ieczorny. 20,57 Przerw a. 21,00 Tr. 
z Paryża, fragm enty zaw odów lekkoatletycz­
nych o m istrzostw o Europy. 21,20 „W  gabinecie 
pana doktora" —  w esoła audycja (z K atowic). 
22,00 W iadom ości sportowe ze w szystkich Roz­
głośni P. R. 22,10 G iuseppe V erdi: „A ida" —  
reportaż operow y (z Poznania). 23,10 O statnie 
w iadom ości dziennika w ieczornego, K om unikat 
m eteorologiczny.

Poznań. 8,35 N owiny ze św iata, 8,50 Po­
przez nasz kraj. Płyty. 9,00 „D ym " —  obrazek  
słuchow iskow y w g, opowieści M arii K onopnic­
kiej. O k. 10,30 Z dzieł m istrzów . Płyty. 11,45  
„Z kobiecych obozów  P. W ," —  reportaż. 20,00  
Program na jutro. 20,05 M uzyka popularna. —  
Płyty. 20,35 W iadom ości sportow e lokalne.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y .

19,00 Lipsk. Festiw al Salzburski. „D on Juan" 
—  opera. 19,55 H ilversum I. K oncert sym foni­
czny z Scheveningen. 20,00 Praga. „Polska 
krew " — operetka N edbala. 20,30 Radio Pa­
ris. K oncert sym foniczny. 21.00 Rzym . „Śpie­
w acy norym berscy" —  opera.

T R A N S M I S J A  Z A W O D Ó W  L E K K O A T L E T Y ­

C Z N Y C H  Z  P A R Y Ż A .

D nia 3, 4 i 5 w rześnia odbędą się w Paryżu  
m iędzynarodowe zaw ody lekkoatletyczne o m i­
strzostw o Europy, W śród w ielu najsilniejszych  
na tym terenie państw nie zabraknie i Polski; 
9 najlepszych zawodników polskich z N ojim , 
Staniszew skim i Sznajdrem na czele w yjeżdża  
do Paryża. M istrzostw a te będą jakby general­
nym egzam inem dla polskiej lekkoatletyki, dla  
której tegoroczny sezon był specjalnie pom yśl­
ny. Polskie Radio doceniając znaczenie atrak ­
cyjne tej im prezy dla polskich słuchaczy nada­
w ać będzie transm isję z Paryża przez w szyst­
kie 3 dni: dnia 3. 9. o godz. 21,40, dnia 4. 9. o

Hallo!
Tu r a tli o

N ie d z ie la , d n ia  4  w r z e ś n ia  1 9 3 8  r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

7,15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana". 7,20  
K oncert poranny w w ykonaniu O rkiestry M a­
rynarki W ojennej pod dyr. kpt. A leksandra O l­
szew skiego (z G dyni przez Toruń). 8,00 D zien­
nik poranny. 8,15 A udycja dla w si. 9,15 Trans­
m isja nabożeństw a z kościoła ss. N orbortanek  
na Zw ierzyńcu w K rakow ie. K azanie w ygłosi 
ks. prof. Eug. K apusta. Po nabożeństw ie ok, 
godz. 10,30 M uzyka (płyty). 11,30 W ręczenie  
nagród zw ycięzcom w zaw odach krótkofalo­
w ych. Transm isja z D orocznej W ystaw y Radio­
w ej. 11,45 Przegląd kulturalny. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 Poranek sym ­
foniczny w w ykonaniu O rkiestry Sym fonicznej 
P. R, pod dyr. Zofii G odlew skiej. Transm isja z 
terenu D orocznej W ystaw y Radiowej, 13,00  
Przem ów ienie M inistra W R. i O P. prof. W oj­
ciecha Św iętosławskiego do rodziców , z okazji 
rozpoczęcia roku szkolnego. 13,15 M uzyka obia  
dow a. 16,00 A udycja dla w si. 16,30 Teatr W y­
obraźni: „D ram at o K rólowej Jadw idze" —  
Franciszka Teodora Csokora. 17,00 Recital na 
klaw esynie w w ykonaniu Rachelle Thauvoye. 
17,30 Tygodnik dźw iękow y. 18,00 „Podw ieczo­
rek przy m ikrofonie". Transm isja z D orocznej 
W ystaw y Radiow ej. W  przerwie o godz. 16,55 
Chwila Biura Studiów . 20,00 Program na jutro. 
20,05 G ra Ignacy Paderew ski —  now e nagra- 
x u e  n a  płytach. 20,40 Przegląd polityczny. 20,50

D uży sukces odnieśli Polacy w kon­
kursie potęgi skoku, zajm ując pierw sze  
dw a m iejsca. Parcours bez błędu prze­
szło pięć koni: „Zbieg” i „Bohun” pod  
rtm . K om orow skim , A bd-el-K rim pod  
por. Pohoreckim , „N ordland” pod bar. 
Tem m e (N iem cy), i „Schneem ann” pod  
por. Brinckm annem . W rozgryw ce na  
podw yższonych przeszkodach pierw sze  
dw a m iejsca zdobył rtm . K om orow ski 
na koniach „Bohun” i „Zbieg” . N ie­
m iec Tem m e i por. Pohorecki m ieli po  
4-ry błędy poniew aż jednak N iem iec u- 
zyskał lepszy czas, przyznano m u trze­
cie m iejsce a Polakow i czw arte.

N a w r o t a  i S t r a u c h a

zaw odnicy w ystąpią jeszcze na nie­
dzielnym  m eczu Polonia —  ŁK S. Po ­
za tym  w ydział m a w ystąpić o zam ­
knięcie boiska Polonii ze w zględu na  
nieodpow iednie zachow anie się pu ­
bliczności w obec zaw odników Craco- 
vii.

D ziś odbędzie się specjalne posie­
dzenie zarządu Polonii pod przew od ­
nictw em  płk. K ilińskiego. Zarząd zde 
cyduje, czy Polonia złoży odw ołanie 

od decyzji W ydziału G ier i D yscypliny.

B o 3 b . M X ) 0  1  5 . 9 , o  g o d i . J l ,5 0 . P r s y  m ik r o f o n ie  
s p r a w o z d a w c z y m  .W o j c ie c h  T r o j a n o w s k i .

F I L M  I  R E W I A  -  K O N C E R T  Z  D . W . R

D la  r a d io s łu c h a c z y .

D nia 3 w rześnia rozgłośnie radiowe trans­
m itują z D . W . R. dw a koncerty dla radiosłu­
chaczy: o godz. 17 —  m uzykę taneczną w w y­
konaniu zespołu M lszułowicza i Butkiew icza  
oraz o godz. 19,30 koncert rozryw kowy p. tyt. 
„Film  i rew ia” , W  koncercie tym  w eźm ie udział 
M ała O rkiestra Polskiego Radia, Tadeusz O l­
sza, Zdzisław K arczewski i Jan Ław rusiew icz. 
Program w ypełnią w esołe piosenki, hum or i 
dow cip m onologów oraz m elodie na gitarze ha­
w ajskiej.

R E P O R T A Ż  O P E R O W Y .

Radiosłuchacze poznali ostatnio kilka skró­
tów operowych w opracowaniu red. W itolda  
N oskow skiego. O statnią audycją z tego cyklu  
był „Zw ariowany Cyrulik", w którym um iejęt­
nie połączono najbardziej w artościow e w yjątki 
z tej znakom itej opery z ciekaw ym i szczegóła­
m i życia jej słynnego kom pozytora. 4 w rześnia 
od godz. 22— 23 będziem y m ieli sposobność za­
poznać się z następną operą. Będzie to „A ida" 
V erdi'ego w tym sam ym opracowaniu. A udycję 
nada rozgłośnia poznańska na w szystkie roz­
głośnie polskie, pod tyt. „Prem iera w A fryce".

GIEŁDA PIEAllĘiltlA
W a r s z a w a  d n ia  1 . 9 . 1 9 3 8  r /

O b l ig a c j e  1  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e :
3  p r o e . p o ż y c z k a  in w e s t y c y jn a 8 5 ,5 9

4 V j p r o e . p o z . p a ń s t w o w a w e w n . 6 6 ,8 8

4  p r o e . k o n s o l id a c y j n a 6 7 ,0 0

A k c j e  w z lo c ie :
B a n k  P o ls k i 1 2 1 ,0 0

L i lp o p . 8 8 ,2 5

W ę g ie l 3 4 ,0 0

N o r b l in 9 0 .0 0

S t a r a c h o w ic e 4 3 ,0 0

M o d r z e jó w 1 7 ,0 0

H a b e r b u s c h 5 7 ,2 5

O s t r o w ie c 6 4 .5 0

C u k ie r > 8 ,2 5
D e w iz y :

t r a n s . ( p r z e d .

B e lg ia 8 9 ,7 5 8 9 ,9 7

B e r l in 2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m 2 8 9 ,4 0 2 9 0 ,1 4

K o p e n h a g a 1 1 5 ,4 0

P a r y i 1 4 ,4 9 1 4 ,5 3

S z t o k h o lm 1 3 2 ,9 5 1 3 3 ,3 4

W ło c h y 2 8 ,0 3

H e ls in k i 1 1 ,4 3

P r a g a 1 8 3 3 1 8 ,3 8

S z w a j c a r ia 1 2 1 ,2 5 1 2 1 .5 5

L o n d y n 2 5 .8 0 2 5 ,8 7

N o w y  J o r k  c z e k 5,307/8 5,321/8

N o w y  J o r k  k a b e l 3 ,3 1 5 ,3 2 1 /4

O s lo 1 2 9 .6 0 1 2 9 ,9 3

OCKOfZENIA

GIEŁDA ZBOŻOWA
Posnań, dnia 1. 9. 1938  

fi E N \
t f a e s S k a y ie a o r j s o t a a y  |n e

W a r u n k i : H a n d e l h u r t o w n y , p a r y t e t P o s n a ń ,  
ł a d n n k i w a g o n o w e , d o s t a w a  b ie ż ą a a , z a  1 0 0  k g .

S t a n d a r t y :  P s z e n ic a  7 3 7  g l ż y to —  g l o w ie s  — g l

P s z e n ic a  z d a t n a  d o  p r z e m ia łu 1 8 ,5 0 1 9 ,0 0

Ż y to  z d a t n e  d o  p r z e m ia łu  

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y —

1 3 ,7 5 1 4 ,2 5

J ę c z m ie ń , 6 7 3 6 7 8 g / | 1 4 ,0 0 1 4 ,5 0

O w ie s 1 3 ,5 0 1 4 ,2 5

M ą k a  p a c .  g . l 0 * 3 0  p r o c . w y e . 3 6 ,2 5 3 7 ,2 5

•  „  I  0 * 5 0 h „ 3 3 ,2 5 3 4 ,2 5

H „ „  I A  0 .6 5  M w 3 0 ,2 5 3 1 .2 5

„ „ „ I I  3 0 - 6 5  „ w 2 5 ,7 5 2 6 ,7 5

M ą k a ż y t a . g a t . I  0 - 5 0 2 4 ,5 0 2 5 ,5 0

M ą k a  ż y t n ia  0 * 6 5 2 3 ,0 0 2 4 ,0 0

M ą k a  z ie m n ia e s a n a  S u p e r io r 2 8 ,5 9 3 2 ,5 0

1 2 ,7 5f l ir t y  p iz m e  g r u b e  p r z e m ia łu  s t o n d o r t o w . 1 2 ,2 5

„  ś r e d n ie  M R

H  m ia łk ie

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

M żytnie »  M 1 0 ,0 0 1 1 ,0 0

O t r ę b y  J ę c z m ie n n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G r o c h  V ik t o r ia 2 3 ,5 0 2 5 ,1 0
„ F o lg e r a 2 4 ,0 0 2 6 .0 0

W y k a  o z im a  
„ j a r a

7 5 ,0 0 8 0 ,0 0

R z e p a k  o z im y 4 2 ,0 0 4 3 ,9 0

S ie m ię  ln ia n e 4 8 ,0 0 5 1 .0 0

M a k  n ie b ie s k i  

„ b ia ły

6 0 ,0 0 6 5 ,0 0

G o r c z y c a 3 3 ,0 0 3 5 ,0 0

I n k a r n a tk a 8 0 ,— 8 5 ,—

M a k u c h y  ln ia n e  w  t a f la c h 2 0 ,0 0 2 1 ,0 0

r z e p a k o w e „

„ s ło n e c z n . w  t a n . 4 2 - 4 3 o /o  

Ś r u t s o j o w y

1 2 ,7 5 1 3 ,7 5

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m 1 ,7 5 3 ,2 5

w  „ p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

„ ż y t n ia  lu z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

H ż y t n ia  p r a s o w a n a 3 ,0 0 3 .5 0

w o w s ia n a  lu z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

M o w s ia n n a  p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

M j ę c z m ie n n a  lu z e m 1 ,5 0 2 ,0 0

„ j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a 2 ,5 0 3 ,0 0

S ia n o  z w y k łe  lu z e m 4 ,7 5 5 ,2 5

H z w y k łe  p r a s . 5 .7 5 6 ,2 5

n a d n o t e c k ie  lu z e m 5 ,2 5 5 .7 5

„  n a d n o t e c k ie  p r . 6 ,2 5 6 ,7 5

O gólny obrót 2166 ton, w tym : pszenica
391 ton, tendencja zniżkow a; żyto 215 łon, 
tendencja spokojna; jęczm ień 340 ton, ten­
dencja spokojna; ow ies 35 ton, tendencja 
spokojna; przetw ory m łynarskie 1014 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 120 t^n, ten­
dencja spokojna; pastew ne i inne '51 ton, 
tendencja spokojny
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Wizyta u „mosińskich trojaczków"

3
września

Sobota
KaMan rzynsko-katol.

Piątek 2 Stefana

Sobota 3 Szymona

Kalendarzyk meteorologicznyWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C z w a r te k , g o d z . 1 0  r a n o . C iś n ie n ie a tm o ­
s f e ry c z n e n is k ie 7 4 7 m m . T e m p e ra tu r a  p o ­
w ie tr z a  w  u ib . d o b ie  n a jw y ż s z a 4 -2 1  s t . C ^  
n a jn iż s z a  + 1 6  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w y n o s i 4 + 4  c m . —  
T e m p e ra tu r a  w o d y w  W a rc ie w y n o s i + 2 0  

s t . C e ls .

Nocne dyżury aptek

śródmieście — A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  
g o , u l . P ie r a c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p i W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p rz y  G ro b l i , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie , 
C h w a lis z e w o  7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­

b ro w s k ie g o  1 0 .
Łazarz — A p te k a p rz y  P a rk u  W ils o n a ,  

u l . M a rs z a łk a  F o c h a  4 7 .
Wilda — A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -  
Sołacz — A p te k a  p rz y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u l ic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 8 .

Dębiec — A p te k a p rz y  u l . D ę b ie c k ie j 6 -

Poznań.Wschód — A p te k a  p rz y  K rz y ż u ,  
u l G łó w n a  5 3 .

Starolęka — A p te k a  m ie js c o w a .

Ważne telefony:

Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y m ia s to ­
w a , —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

Kino „IW OWE** 
przy ul. Dąbrowskiego 5 

wyświetla codiiennie wspaniały film  
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Seanse godzina: 5-ta, 7-ma i 9-ta

? miasta

— Starosta krajowy Ludwik Begale p o ­
w ró c i ł z  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o ^  i z d n ie m  
1 w rz e ś n ia ro z p o c z ą ł u rz ę d o w a n ie . J e d n o ­
c z e ś n ie ro z p o c z ą ł u r lo p w y p o c z y n k o w y  p .  
w ic e s ta ro s ta k ra jo w y s e n a to r d r Z y g m u n t  
G ło w a c k i .

— Prezes Okręgowej Izby Kontroli Pań­
stwowej M ik o ła j Z a w a d z k i, p o  p o w ro c ie z  
u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o  o b ją ł w  d n iu  1 -g o  
w rz e ś n ia  u rz ę d o w a n ie .

— Odznaczenie Złotym Krzyżem Zasługi 
Z a rz ą d z e n ie m  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s ­
p o l i te j iz d n ia  3 1 -g o s ie rp n ia  r (b . o d z n a c z o ­
n y  z o s ta ł Z ło ty c h  K rz y ż e m  Z a s łu g i p . J a n  
H o lz -H o le w s k i w  P o z n a n iu .

— Przed Tygodniem Szkoły Powszech­
nej. W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie ro z p o c z n ie s ię  
T y d z ie ń S z k o ły P o w s z e c h n e j , o rg a n iz o w a ­
n y  ro k ro c z n ie p rz e z T o w a rz y s tw o P o p ie r a ­
n ia B u d o w y P u b l ic z n y c h S z k ó ł P o w s z e c h ­
n y c h . O s ta tn io p ro te k to r a t n a d T P B P S P  
o b ją ł m a rs z a łe k E d w a rd Ś m ig ły -R y d iz .

— Uczniowie i uczennice w handlu ro z -  
p o c z n ą ro k s z k o ln y  1 9 3 8 /9 w  D o k s z ta łc a ją ­
c e j S z k o le  K u p ie c k ie j w e  w to re k , d n ia  6 -g o  
w rz e ś n ia o g o d z . 3 ,1 5 . P a n o w ie p ry n c y p a -  
łp w ie r a c z ą z g ło s ić  s w y c h  u c z n ió w , u c z e n ­
n ic e i c h ło p c ó w  d o  p o s y łe k  w  p o n ie d z ia łe k  
5 w rz e ś n ia w  s e k re ta r ia c ie  s z k o ły  p rz y  u l .  
Ś n ia d e c k ic h  5 4 .

— Miejskie Gimnazjum Kupieckie roz­
p o c z y n a  ro k  s z k o ln y  1 9 3 8 /3 9 d n ia 5 w rz e ś ­
n ia n a b o ż e ń s tw e m  s z k o ln y m  w  (k o ś c ie le  

ś w . M ic h a ła o g o d z . 9 . M ło d z ie ż  z b io rz e  s ię  
o g o d z . 8 ,4 5 n a d z ie d z iń c u  s z k o ln y m . N o ­
w y c h ,  z g ło s z e ń  s ię n ie  p rz y jm u je

— Wycieczka do Kórnika i ROgalina! —  
Z w ią z e k P o p ie r a n ia T u ry s ty k i o rg a n iz u je  
w  n ie d z ie lę , d n ia  4 h m . w y c ie c z k ę a u to b u ­
s o w ą  n a  t r a s ie  P o z n a ń  —  R o g a l in e k  —  R o -  
g a l in  —  K ó rn ik  —  Ś ro d a  —  W in n o g ó ra  —  
P o z n a ń . W  W in n o g ó rz e z o b a c z y m y  g ró b  
H e n ry k a D ą b ro w s k ie g o . K a r ty u c z e s tn ic ­
tw a  n a b y ć  m o ż n a  d o  s o b o ty , g o d z . 2 0 - te j , w  
p o r t ie rn i h o te lu „ B a z a r” , A l. M a rc in k o w ­
s k ie g o 1 0 . C e n a  k a r ty  4 ,5 0  z ł .

— Koło 4 kompanii Marynarzy Powstań- 
ców z roku 1918 19 im, Adama Białoszyń* 
skiego, W  n ie d z ie lę , o d  g o d z . 1 4 — 1 8 - te j o d  
b ę d z ie s ię s t r z e la n ie z b ro n i m a ło k a lib ro ­
w e j p rz y  s t rz e ln ic y  m a ło k a l ib ro w e j u l . F r .  
R a ta jc z a k a n a p rz e c iw  M u z e u m  W o js k o w e ­
g o  o  b a rd z o  c e n n e  n a g ro d y .

Z życia organlzacy]

— Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiego. 
N a b o ż e ń s tw o m ie s ię c z n e w  n ie d z ie lę , d n ia  
4 b m . o g o d z . 1 0 w  k a p l ic y  ś w . J ó z e fa .^  —  
Z e b ra n ie  p le n a rn e  n a z a ju tr z  o  g o d z . 1 9 ,1 5  w  
Z w ią z k o w e j S a l i s o d a lic y jn e j , u l . ś w . M a r ­
c in  6 9 .

— Z, H. P. wyjaśnia. Z w ią z e k  H a rc e r ­
s tw a P o ls k ie g o w y ja ś n ia , iż p is m o „ M y ś l  
H a rc e r s k o - -O b y w a te ls k a ” —  o rg a n  p ro ­
p a g a n d y g o s p o d a rc z e j ( r e d . o d p o w . J e r z y  
R a d z im s k i) , w y c h o d z ą c e w  P o z n a n iu  —  n ie  
je s t o rg a n e m  Z w ią z k u  H a rc e r s tw a  P o ls k ie ­
g o i Z w ią z e k  n ie  m a  i n ie m ia ł z ty m  p i­
a n ie m  n ic w s p ó ln e g o .

M A T K A  I D Z IE C I F o to A le jn ik .

Poznań, 2. 9.

S e n s a c ją ,  'd la  M o s in y  i c a łe j  o k o l ic y  

s ą , n a ro d z in y t r o ja c z k ó w , d w ó c h  

c h ło p c ó w  i je d n e j d z ie w c z y n k i w  ro ­

Zaostrzenie sytuacji strajkowej 
w Swarzędzu

Swarzędz, 2. 9.

O d  p ię c iu  d n i p a n u ją c y  s t ra jk  c z e la ­

d z i s to la r s k ie j w  S w a rz ę d z u n ie z o s ta ł  

d o tą d  z l ik w id o w a n y  i to  z p o w o d u n ie ­

u z a s a d n io n e g o  o p o ru  p ra c o d a w c ó w , k tó  

r z y , n ie  b a c z ą c n a  z b l iż a ją c y  s ię  te rm in  

o tw a rc ia T a rg ó w  M e b lo w y c h  i o b c h ó d  

3 0 0 - le c ia  m . S w a rz ę d z a , n ie  c h c ą u z n a ć  

s łu s z n y c h p o s tu la tó w  z a ro b k o w y c h c z e ­

la d z i .

W  u b ie g łą  ś ro d ę  o d b y ła  s ię  k o n fe re n  

c ja  p rz e d s ta w ic ie l i s t r a jk u ją c y c h  z p ra ­

c o d a w c a m i p o d  p rz e w o d n ic tw e m  In s p e k  

to r a P rą c y . K o n fe re n c ja  ta n ie d a ła  

ż a d n e g o p o z y ty w n e g o w y n ik u . P ra c o ­

d a w c y p ro p o n o w a l i 4 5 g ro s z y  ja k o  z a ­

ro b e k  z a g o d z in ę  p rą d y , a  Z w ią z e k  R o b .  

i R z e m ie ś ln ik ó w  Z Z P . w y s u n ą ł 5 5  g r , c o  

w c a le n ie je s t w y g ó ro w a n e , e k o ro s ię

Odży|e sprawa straganów

Rozporządzenie o dozorze nod mlezem 
reguluje sposób sprzedaży mięsa na targach

Poznań, 2. 9.

Z  d n ie m  1 l ip c a  b r . w e s z ło  w  ż y c ie  

ro z p o rz ą d z e n ie  M in is t ra  O p ie k i S p o łe c z ­

n e j z  d n ia  1 0  g ru d n ia  1 9 3 6  r . o  d o z o rz e  

n a d  m ię s e m  1 p rz e tw o ra m i m ię s n y m i.

W  m y ś l w s p o m n ia n e g o  ro z p o rz ą d z e ­

n ia zabroniona je s t s p rz e d a ż m ię s a n a  

ta rg a c h  i ry n k a c h  w  s t r a g a n a c h  o tw a r ­

ty c h  o ra z s p rz e d a ż w y ro b ó w  m ię s n y c h  

(w ę d l in ) n a ta rg o w is k a c h , ry n k a c h  i  

s t r a g a n a c h .

Odcinek teatralny

Lwowski total
Z e s c e n  p ro w in c jo n a ln y c h , p o z a w a r -  

s z a w s k ic h , n a jw ię k s z e z a in te r e s o w a n ie  

b u d z i ł z a w s z e  w  o p in i i c a łe j P o ls k i te a t r  

lw o w s k i . P a m ię ta m y  d o b rz e  d a w n e  a r ­

ty k u ły T y m o n a T e r le c k ie g o  o ty m  te a ­

t r z e  w  w a rs z a w s k ic h p is m a c h l i te ra c ­

k ic h , p ię k n ie i lu s t ro w a n e z n a k o m ity m i  

fo to s a m i. In s c e n iz a c je S c h i l le r a w  d e ­

k o ra c y jn y m  w y k o n a n iu P ro n a s z k i s z e ­

r z y ły  w  c a łe j P o ls c e n a  o d b i tk a c h  fo to ­

g ra f ic z n y c h d o b rą o p in ię o lw o w s k ie j  

M e lp o m e n ie . P o z io m  lw o w s k ie j s z k o ły  

te a t r a ln e j w id z p o z n a ń s k i m ó g ł ta k ż e  

z o b a c z y ć w  p ra c y  B ro n is ła w a D ą b ro w ­

s k ie g o , r e ż y s e ra k tó re g o P o z n a ń ta k  

s z y b k o  n ie z a p o m n i . B y ło  to  ta k ie  d a ­

le k ie o d  p ro w in c jo n a ln e g o ru ty n iz m u i  

s c h e m a ty z m u , ta k ie  tw ó rc z e  w  ro z m a c h u  

i a r ty s ty c z n y m  te m p e ra m e n c ie .

T e m  p rz y k rz e js z e m u s ia ły  b y ć d la  

L w o w a  o s ta tn ie  s e z o n y , w  k tó ry c h  t rw a ł  

ja k b y  c ią g ły  k ry z y s p a , s ta n o w is k u  k ie -

Kto zaopiekuje slą ubogą rodziną?

d z in ie  u b o g ie g o  ro b o tn ik a  2 6 - le tn ie g o  

R o m a n a K u b ia k a . Z a ró w n o m a tk a ,  

2 5 - le tn ia  S ta n is ła w a , ja k  i d z ie c i c ie ­

s z ą , s ię  n a j le p s z y m  z d ro w ie m . T ro ja c z -  

z w a ż y , ż e c h o d z i o  r z e m ie ś ln ik ó w , a  w  

p rz e m y ś le m e ta lu rg ic z n y m  n ie k w a l if i -  

k o w a n i n a w e t ro b o tn ic y  z a ra b ia ją  n a  g o  

d z in ę  p rz e s z ło  5 0  g ro s z y .

T e g o ż  d n ia  w ie c z o re m  o d b y ło  s ię ró ­

w n ie ż z e b ra n ie s t r a jk u ją c y c h  p o d p rz e ­

w o d n ic tw e m  p . P a c y ń s k ie g o . P o  s p ra ­

w o z d a n iu  p . P a w la k a , z e b ra n i u c h w a l i l i  

s t r a jk o w a ć a ż  d o  u w z g lę d n ie n ia ic h  p o ­

s tu la tó w .

N a  d z iś  o  g o d z . 1 6 - te j In s p e k to r  P ra ­

c y w y z n a c z y ł d ru g ą k o n fe r e n c ję . Z a ­

c h o d z i-o b a w a , ż e  z u w a g i n a  u p a r te  s ta ­

n o w is k o p ra c o d a w c ó w  o ra z z d e c y d o w a ­

n ą  p o s ta w ę  s t ra jk u ją c y c h  i ta  k o n fe re n ­

c ja  n ie  d a  p o z y ty w n e g o  w y n ik u  a  s p ra ­

w a z a ta rg u z a ro b k o w e g o w  S w a rz ę d z u  

b ę d z ie  m u s ia ła  b y ć  z a ła tw io n ą p rz e z  k o ­

m is ję R o z je m c z ą .

S p rz e d a ż m ię s a w  s t ra g a n a c h z a m ­

k n ię ty c h  w in n a p o z a ty m  o d b y w a ć s ię  

w  s p o s ó b  h ig ie n ic z n y , p rz e w id z ia n y w  

ro z p o rz ą d z e n iu . ’

W  z w ią z k u  z ty m  S ta ro s tw o G ro d z ­

k ie p rz e p ro w a d z i w  c z a s ie n a jb liż s z y m  

k o n tro lę  ta rg o w is k o ra z ry n k ó w , p rz y  

c z y m  w in n y c h n ie z a s to s o w a n ia s ię d o  

p o s ta n o w ie ń ro z p o rz ą d z e n ia p o c ią g a ć  

b ę d z ie  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a m o  -  a d ­

m in is t ra c y jn e j .

izm teatralny
ró w n ik a te a t ru . P ię k n e  t r a d y c je  u rw a ­

ły  s ię  i  c ią g ły  w y s i łe k  a r ty s ty c z n y  z a s tą ­

p i ły  g o rą c z k o w e u s i ło w a n ia d o b ic ia ja ­

k o ta k o  d o  k o ń c a s e z o n u . S ą je d n a k  

z n a k i , ż e te n  s ta n  p rz e s i le n io w y s k o ń ­

c z y ł s ię  ju ż  w e  L w o w ie , w ra z  z  s e z o n e m  

1 9 3 8 /3 9 . M ia s to o d d a ło  s c e n y  s w o je  w e  

w ła d a n ie D y re k to ro w i M ie c z y s ła w o w i  

S z p a k ie w ie ż o w i, k tó ry  d a je n ie w ą tp l iw ą  

g w a ra n c ję , ż e p o tr a f i te a tr lw o w s k i p o ­

s ta w ić  n a  p ie rw s z y m  m ie js c u  w  P o ls c e .

D y re k to r S z p a k ie w ic z m a ju ż p ię k ­

n e  k a r ty  w  h is to r i i p o ls k ie g o  te a t ru . P o ­

z n a ń  p a m ię ta  g o  d o b rz e  ja k o  z n a k o m ite ­

g o  a k to ra , k tó ry  w  w ie lk im  r e p e r tu a r z e  

z n a jd o w a ł p ra w d z iw e  p o le  d o  p o p is u . —  

J e g o  K o rd ia n , p e łe n  p ra w d z iw ie  ro m a n  

ty c z n e g o  p a to s u  i p o e ty c k ie g o  u ro k u  je ­

s z c z e  p o  ty lu  la ta c h  n ie p o k o i n a s z ą  w y ­

o b ra ź n ię . P a m ię ta m y te ż d o s k o n a łe g o  

J ó z e fa w  „ A n ty c h ry ś c ie * ’ (p r a p re m ie ra  

w  P o ls c e  s z tu k i R o s tw o ro w s k ie g o  w  p o ­

k i ó tr z y m a ły  im io n a : M a r ia , R o m a n  i  

S ta n is ła w .
P . R o m a n  K u b ia k  je & t o d  k i lk u  m ie  

s lę c y  b e z  p ra c y . M ie s z k a  o n  w  r e a ln o ­

ś c i  p .  D ro b n ik a  w  M o s in ie  p rz y  u l . P ie  

r a d z k ie g o  8  w  n ę d z n e j iz d e b c e  n a  p o d  

d a  s z u . N a  je d y n e u m e b lo w a n ie  iz b y  

s k ła d a ją s ię : d w a  łó ż k a , s tó ł i je d n o  

k rz e s ło ?  W  d o d a tk u  ty lk o  je d n o  z  łó ­

ż e k  p o s ia d a  p o ś c ie l . R o d z in a  p . K u ­

b ia k a  s k ła d a  s ię  z  7  g łó w . P o z a  t r o ja c z  

k a m i K u b ia k o w ie  m a ja  b o w ie m  je s z ­

c z e  d w o je  d z ie c i :  t r z y  i  p ó ł  le tn ią  J a d -  

w is ię  i z a le d w ie p ó ł to r a le tn ie g o J a ­

s ia .

P o  n a ro d z e n iu  s ię  t r o ja c z k ó w , d z ię ­

k i s ta ra n io m  m ie js c o w e g o  b u rm is t r z a  

o tr z y m a ł K u b ia k  o d  k i lk u  d n i p ra c ę  w  

m ie js c o w e j c e g ie ln i, g d z ie  b ę d z ie  m ó g ł  

m a k s y m a ln ie  z a ro b ić  o k o ło  1 0 — 12 z ł .  

C z y  je d n a k  ż a  tę  d ro b n ą  k w o tę , p o  o -  

k re s ie w ie lo m ie s ię c z n e g o b e z ro b o c ia  

z d o ła  w y ż y w ić  s w o ją  ta k  l ic z n ą  ro d z i ­

n ę ?  W  d o d a tk u  z a ró w n o  K u b ia k  ja k  i  

je g o  ż o n a  o ra z  d w o je  s ta rs z y c h  d z ie c i  

n ie  m a ją  s ię  p ra w ie  w  c o  u b ra ć .

Ż y c z liw i s ą s ie d z i p o ś p ie s z y l i K u ­

b ia k o w i z  p o m o c ą  o f ia ru ją c  o d z ie ż  o -  

r a z  s k ro m n y  d a te k . T o  je d n a k  n ie  w y ­

s ta rc z a . L o s e m  K u b ia k ó w  w in n y  z a ­

in te r e s o w a ć  s ię  in s ty tu c je  c h a ry tM y w  

n e  i z a p e w n ić m a tc e  t r o ja c z k ó w  n a le ­

ż y te  w y ż y w ie n ie , g d y ż p o d  d a c h e m  

K u b ia k ó w b ra k p rz e d e w s z y s tk im  

c h le b a  i n ie o d z o w n e g o  d la  d z ie c i m le ­

k a .

W  ro z m o w ie  z  n a s z y m  s p ra w o z d a w ­

c ą  K u b ia k o w a z a z n a c z y ła , ż e ja k o  

m a tk a je s t s z c z ę ś l iw a  z  t r o ja c z k ó w ,  

le c z  ż a l je j , ż e n ie  b ę d z ie  m o g ła d a ć  

im  n a js k ro m n ie js z e g o  w y ż y w ie n ia  i u -  

t r z y m a n ia . W o ła ła b y  b y  s z c z ę ś c ie to 
s p o tk a ło  z a m o ż n ie js z ą  ro d z in ę .

Walne zebranie Komitetu  

Budowy Domu Żołnierza
W  n a d c h o d z ą c y  w to re k , d n ia  6  b m .  

o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  K o m ite tu  

B u d o w y  D o m u  Ż o łn ie r z y  im . M a rs z a ł­

k a P iłs u d s k ie g o . Z e b ra n ie o d b ę d z ie  

s ię  o  g o d z . 1 8  w  s a l i r e p re z e n ta c y jn e j  

D o m u  Ż o łn ie r z y  p rz y  u l . F r . R a ta jc z a ­

k a  21 a , I  p tr . P o rz ą d e k  d z ie n n y  p rz e ­

w id u je m . in . s p ra w o z d a n ia , w y b o ry  

w ła d z , z a tw ie rd z e n ie . b u d ż e tu o ra z  

p rz y z n a n ie  p ra w a  s ta łe g o  u ż y w a n ia  lo  

k a l i Z w ią z k o w i S tr z e le c k ie m u , S to w .  

P ra c o w n ik ó w  A d m in is tr a c j i W o js k o ­

w e j O . K . V . „ S P A W “  o ra z O g n is k u  

P o d o f ic e ró w  g a rn iz o n u  p o z n a ń s k ie g o .

Zakończenie koncertów  

letnich
J u tro  w  s o b o tę  o d b ę d z ie  s ię  o s ta tn i  

w  ty m  s e z o n ie  k o n c e r t le tn i a to  z t  

w z g lę d u  n a  p rz y g o to w a n ia  d o  T y g o d ­

n ia  M u z y k i P o ls k ie j . K o n c e r t te n  o d ­

b ę d z ie  s ię  w  P a rk u  W ils o n a  p o d  d y ­

r e k c ją d y r . d r Z y g m u n ta L a to s z e w -  

s lk ie g o . P o c z ą te k  o  g o d z . 2 0 - te j .

D z iś w  p ią te k  k o n c e r t w P a rk u  

W ils o n a .

z n a ń s k im  T e a tr z e P o ls k im ) . K re o w a ­

n y p rz e z S z p a k ie w ic z a z d o s k o n a ły m  

w y c z u c ie m  p s y c h ik i z b łą k a n e g o p ro s te ­

g o c z ło w ie k a w  la b iry n c ie t r u d n y c h  i  
s k o m p lik o w a n y c h s p ra w s p o łe c z n y c h .  

T c te ż P o z n a ń  ż e g n a ł s w e g o u lu b ie ń c a  

z  p ra w d z iw y m  ż a le m , ro z u m ie ją c , ż e  

w ra z  z  n im  o d c h o d z i z  P o z n a n ia  w ie lk i  

r e p e r tu a r  te a tr a ln y .  • . - .
O b ją w s z y w  ro k u 1 9 3 1 te a t r w ile ń ­

s k i p o - A le k s a n d rz e Z e lw e ro w ic z u , d y ­

r e k to r  S z p a k ie w ic z  p ro w a d z i ł tę  p la c ó w ­

k ę  p rz e z  la t s ie d e m , s tw a rz a ją c  w  W il ­

n ie  o a z ę  p ra w d z iw e g o  te a tru , w  k tó ry m  

w ie lk i r e p e r tu a r  n ie  je s t w y ją tk o w ą  p re ­

m ie rą , d a n ą  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j , lu b  

d la  h o n o ru  d o m u  n a  o tw a rc ie  s e z o n u  —  

o p e re te k , k o m e d i i m u z y c z n y c h  i ta n d e t­

n e g o  k ic z u  a  la  B u s F e k e te . S z e k s p ir ,  

M o lie r e , Ib s e n , S c h i l le r , M a e te r l in c k ,  

F re d ro , S ło w a c k i , W y s p ia ń s k i , R o s tw o ­

ro w s k i , Ż e ro m s k i , M ic k ie w ic z  —  to  b y l i  

s ta l i g o ś c ie T e a tru  W ile ń s k ie g o , p rz y j­

m o w a n i z p ie ty z m e m  g o d n y m  ic h  w ie l­

k ie g o  s ty lu . T e a tr S z p a k ie w ic z a , p o s ta ­

w io n y  ta  k  w y ^ e k o  ? ą ia lą ^ : ,ry c h ło
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W czo ra j w p o łu d n ie rzu c ił s ię z  

m o stu  św . R o ch a  d o  W arty  jak iś  o so b ­
n ik . D o ty ch czas jed nak  zw ło k n ie tt-  

d a ło  s ię  o d n a leźć . N ie  u d a ło  s ię  tak że  
u stalić n azw iska cz ło w ieka , k tó ry  —  
jak  o p o w iad a ją  —  ch o d z ił z  p sem  n ad  
b rzeg iem  W arty , p o  czy m  rzu cił s ię  d o  

n ie j, p o n o sząc śm ierć . /

P o t łu k ł s ię  p r z y  p r a c y

P rzy  u l. K o le jo w e}  n r. 2 0 u leg ł w y  
p ad k o w i p rzy p racy ro b o tn ik k o le jo ­
w y  B o les ław  B ag ro w sk i (P a tro n a  Jac  

k o w sk ieg o  4 0 ). B ag row sk i o d n ió s ł tłu ­
czo n y  ran ę n a p raw ej s tro n ie tw arzy , 
w sk u tek czeg o  p o g o to w ie ra tu n k o w e  
(6 6 -6 6 ) p rzew io z ło  g o d o  szp ita la  P rze  

m ien ien ia  P ań sk ieg o ,

S p ło n ą ł d o m  m ie s z k a ln y

D ziś w  n o cy  w y b u ch ł p o żar w  za ­
b u d o w an iach  p . F ran c iszk i G o rza łk o - 

w ej w G o lęczew ie p o  w . p o zn ań sk i.  
S p ło n ą ł d o m  m ieszk aln y , o raz ch lew  
o g ó ln e j w arto ści o k . 1 0 ty s . z ł. N aj­
p raw d o po d o b n ie jszy  p rzy czy n y o g n ia  

b y ło n ieo stro żn e o b ch o d zen ie s ię z  
św iatłem .

Komunikatv teatralne

—  T e a t r P o ls k i . C o d z ien n ie o d b y w ają  
s ią p ró b y z n a jb liż szy ch sz tuk . In au g u ra ­
c j a  n o w eg o sezo n u o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , 
d n ia 1 0 w rześn ia o g o d z . 2 0 -e .j k o m ed ią W . 
B o g u sław sk ieg o „S p azm y m o d n e ” w  in sce ­
n izac ji Je rzeg o S zy n d le ra , b . reży se ra sce ­
n y  k rak o w sk ie j i tea tró w  lw o w sk ich . D ru  
g ą  z  rzęd u p rem ie rą b ęd z ie k o m ed ia K ie- 
d rzy ń sk ieg o p t. ..P an n a C o cta il” .

S e z o n o w y  R e f e r a t P a n i D o m u .

W e w szy stk ich k a len d arzach P an i D o ­
n u s ie rp ień i w rzesień fig u ru ją jak o m ie ­

s iące k o n se rw  i m ary n at, a p rzy g o to w an ie  
o b fity ch zap asó w  je st o b o w iązk iem d o b re j 
g o sp o d y n i.

W sze lk ie m ary n a ty i k o n se rw y n a jle ­
p ie j p rzy g o to w ać n a  O c r ie b e z b a k t e r y j n y m ,  
c z y s t y m  1 t r w a ły m  z  e s e n c j i o c t o w e j 8 0 ’ /# , 
w y r a b ia n e j p r z e z  Z a k ła d y  C h e m ic z n e „ G R O  
d z ls k ” z e z n a k ie m  „ R A K ” n a b u te leczce .

E sen c ję tę ro zc ień cza s ię w  s to su n k u —  
jed n a m iark a esen c ji n a 1 1 tak ich sam y ch  
m iarek w o d y . D aje to o ce t m o cn y , k tó ry m  
za lew a s ię m ary n a ty i k o n se rw y p rzed *  o -  
s ta teczn y m zaw iązan iem  s ło ja czy g arn k a  
k am ien n eg o .

O cet z esen cji je st ró w n ie zd ro w y jak  
o ce t sp iry tu so w y , co zo sta ło s tw ie rd zo n e w  
U rzęd ow y m  S p isie L ek ó w .

P rzy p o m in am y je szcze , że d o o d m ie rza ­
n ia za ró w n o o c tu sp iry tu so w eg o jak i z  

esen cji o raz p rzy rząd zan ia k o n se rw n ie  
trzeba u ży w ać n aczy ń  m eta lo w y ch .

Apollo -Metropolis |A
Seanse 5, 7, 9. Seanse 4,45 6,45 8,45

N a  o t w a r c ie  n o w e g o  s e s o n n
Wielka przed-pra.premlera 4  s  1  ś w  p ią te k  
o  g . 1 0 ,4 5 w ie c z ó r  w  k in ie  M e t r o p o li s

o  g . 1 1  w ie c z ó r  w  k in ie  A p o llo

— od Jutra soboty na normalnych seansach — 
Po ..ZNACHORZE'' drugi najwspanialszy sukces 
produkcji polskiej, monumentalny dramat ml 

losnv który wzruszy miliony serc ludzkich.

JtRUGA MŁODOŚĆ"
w znakomitej obsadzie aktorskiej:

M . G o r c z y ń s k a , K . J u n o s z a  S t ę p o w s k l ,  
W .  Z a c h a r e w ic z ,  M .  Ć w ik l iń s k a , M .  C y ­
b u ls k i , T . W is z n ie w s k a , M . Z n ic z , E .

K r y ń s k a , W . ł .o z iń s k l i Inni-_____
Ś a le  kin APOLLO I METROPOLIS perfumowane 
lapachem „NARCISSE NOIR" firmy Henryk Żak 
_________________Poznań_________________  
D z iś  w  piętek po raz ostatni: APOLLO „Indyj­
ski Grobowiec'*, Metropolis „Dla Ciebie Senorito**

n ie w  ca łe j P o lsce , czego  d o w o d em , trzy ­
k ro tn e n ag rod zen ie p ie rw szą n ag ro d ą  
in scen izac ji „Z y g m u n ta A u g u sta” S ta ­
n is ław a W y sp iańsk ieg o  w  sezo n ie 1 9 3 2 -  
1 9 3 3 n a k o n k u rsie im . S tan is ław a W y -  
isp iań sk ieg o . W  T ea trze W ileń sk im  p ra ­
co w ali w  ty m  o k resie n a jlep s i p o lscy re ­
ży se rzy , a w ięc L eo n S ch iller, S tan isła ­
w a W y so ck a o raz sam  d y rek to r S zp a- 
k iew icz, k tó reg o zasłu g ą je s t też zd o b y ­
c ie d la tea tru p o lsk ieg o W łady sław a  
G zen g ereg o , jed n eg o z n a jc iek aw szy ch  
in scen iza to ró w . T ea tr S zp ak iew icza  
d b a ł też o rep ertu a r p o lsk i i w ileń sk i, 
d a jąc w  c iąg u la t s iedm iu cz te rn aśc ie  
p rap rem ie r p o lsk ich , w ty m  p ięć au to ­
ró w  w ileńsk ich . D ziała ln o ść  sw ą w  W il­
n ie zam k n ą ł d y rek to r S zp ak iew icz w y ­
s taw ien iem p o raz p ie rw szy w  P o lsce  
ca ło śc i O reste i, p rzy p o m o cy w y b itn eg o  
sp ecja lis ty p ro f. T reb in eg o .

N ic w ięc d z iw n eg o , że tea tr lw o w sk i 
zap o w iad a s ię jak n a jlep ie j, sk o ro jeg o  
k ie ro w n ik iem  zo sta ł d y rek to r i a rty sta o  
tak ie j p rzesz ło śc i i tak ich zasłu g ach .  
T rzeb a s tw ie rdz ić , że L w ó w  b ard zo  w y -

Zo mlesliK TyM Muzyki Polskie]
P o zn ań , 2 . 9 .

P o czą tek p aźd z ie rn ik a , zn aczący d o ro cz ­

n y m  zw y cza jem p o czą tek sezo n u m u zy cz ­
n eg o  w  P o n an iu , teg o  ro k u  o b fito w ać b ęd z ie  

w  szczeg ó ln ie a trak cy jn e im p re izy a rty s ty ­

czn e i u p am ię tn i s ię z p ew n o śc ią n a d łu go  

w  p o lsk im  ży c iu m u zy czn y m . P raw d z iw ą  

m an ifestac iją o siąg n ięć m u zy k i p o lsk ie j 

s tan ie  s ię  W ielk i F estiv a l, zap o w ied z ian y  n a  

d n i o d 2 d o 9 p aźd z ie rn ik a b . ro k u . S k o n ­

cen tru ją s ię w  n im  b o w iem  p ro d uk c je a r­
ty s ty czn e o p o w ażn ej w arto śc i 1 n iep rze ­

c ię tny m  p o z io m ie .

Ju ż  p rzed  k ilk u  m iesiącam i zap o w ied z ia ­

n y  T y d z ień  M u zy k i P o lsk ie j w  P o zn an iu  w y  

w o ła ł z ro zu m ia łe za in te reso w an ie w  ca łe j 

P o lsce . O b ecn ie p o  s ta ran n y ch , w  fo rso w ­

n y m  tem p ie p ro w ad zo n y ch p rzy g o to w a ­

n iach , w ch o d z i o n  w  o k res  p rac  k o ń co w y ch . 

W szy stk ie im p rezy , k tó re s ię z ło żą n a tę  

im p o n u jącą ca ło ść , są ju ż o b m y ślo n e 1 u ło ­

żo n e .

K ażd y d z ień „T y g o d n ia ’ ' p rzy n iesie a r­

ty s ty czn ą a trak c ję  w y so k ie j k lasy , b ąd ź to

Nieuczciwy akwizytor przed sądem
S ąd  A p elacy jny  w  P o zn an iu  ro zp a ­

try w a ł sp raw ę  k am ą  p rzeciw k o  W ale ­
rian o w i W ierzch o w sk iem u  z T o ru n ia .

W ierzch o w sk i b ęd ąc ak w izy to rem  
f-m y  „G azo ljna" w  czas ie o d  k w ie tn ia  
d o p aźdz iern ik a  u b . r ., p rzy w łaszczy ł 
so b ie za in k asow an y ch u k lien tó w  
f-m y 1 .6 2 1 z ł.

N a ro zp raw ie o sk . W ierzch o w sk i  

b ro n ił s ię p rzed  za rzu tem  sp rzen iew ie  
rżen ia , tłu m acząc , że f-m a „G azo lin a" 
z  ty tu łu  n a leżn ej za  zeb ran e  zam ó w ie ­
n ia p ro w iz ji za leg a ła  m u  9 5 3 z ł, k tó re  
z za in k aso w an e j g o tó w k i p o trąc ił so ­
b ie , w y staw ia jąc f-m ie n a p o k ryc ie ' n y m  a resz tem .

Ciągłe zjazdy mniejszości niemieckiej
prowokują społeczeństwo polskie

G n iezn o , 2 . 9 .

W  P o lsk ie j  w si p o d  K łeck iem  o d b y ł 
s ię z jazd „Ju n g deu tsch e P arte i“ , w  
k tó ry m  w zię ło u d z ia ł o k o ło 4 0 0 o só b .

N a z jeźd z ie o b ecn y  b y ł p rzew ó d ca  
S D P  sen a to r W iesn er, a g łó w n y m  te ­
m atem  o b rad  b y ła sp raw a p asa p rzy -

Swaned] pod zgn IV nw HM
G ło śn y m ech em n a ca łą  P o lsk ę  

ro zb rzm iew a d z iś w ieść o s to licy s to ­
la rstw a m eb lo w eg o , S w arzęd zu , g d z ie  
w  n ied z ielę , d n ia 4 w rześn ia b r. n a ­
s tąp i u ro czy ste o tw arc ie IV  T arg ó w  
M eb lo w y ch , p an u jący je szcze w te j 
ch w ili s tra jk  cze lad z i s to la rsk ie j w  n i-  
czem n ie p rzeszk ad za p rzy g o to w a ­
n io m d o o d b y c ia s ię u ro czy stośc i.  
W szy stk ie ek sp o n a ty są  w y k o ń czo n e ,  
w zg lęd n ie w y k ań cza ją je m istrzow ie  
sam i. M iasto p rzy b ie ra w y g ląd o d ­
św iętn y . O lb rzym ie h a le ta rg o w e zo ­
s ta ły  w ew n ątrz  o d n o w io n e , zaś lo k a le  

d a tn ie u ła tw ił ad m in is tracy jn ie d y rek ­
to ro w i S zp ak iew iczo w i san ację lw o w ­
sk ich  tea tró w . S tw o rzo n o  tam  co ś w  ro ­
d za ju to ta lizm u tea tra ln eg o p rzez p o łą ­
czen ie w  jed n y m  ręk u  k ie ro w n ictw a sce ­
n ą d ram aty czn ą , o p ero w ą i o rk ies trą
sy m fo n iczn ą. W  ram ach  in s ty tu c ji m u ­
zy czn y ch , d y r. S zp ak iew icz  m a zo rgan i­
zo w ać w  sezo n ie 2 4 p rzed staw ien ia  o p e ­
ro w e i 8 k o n certó w  sy m fon iczn y ch . T en  
d z ia ł p racy o d d a ł d y r. S zp ak iew icz  p o d  
k ie ro w n ictw o śp iew ak a p o lsk ieg o o św ia  
to w e j s ław ie —  A d am a D id u ra .

W  d z ia le d ram atu  im p o n u jąco  p rzed ­
s taw ia s ię p rzede w szy stk im  zesp ó ł reży  
se rsk i. P o d ty m  w zg lęd em  L w ó w  m ia ł  
zaw sze jak n a jlep szą trad y c ję , n ieste ty  
p rze rw an e w o sta tn im  sezo n ie , w k tó ­
ry m  b ard zo d a ł s ię o d czu w ać  b rak  in d y ­
w id u a ln o śc i reży se rsk ie j n a m iarę  p o za-  
p ro w in c jo n a ln ą . W  tea trze S zp ak iew i­
cza p raco w ać b ęd ą w  ty m  zak res ie L eo n  
S ch iller, G . W ierc iń sk i (d o b rze p am ięt­
n y P o zn an io w i z ep o k i ro zk w itu T ea tru  
N o w eg o ), S t. D aszy ń sk i i M . S z ip ak ie -  
w ica

w y b itn e  p rzed staw ien ie  o p ero w e , b ąd ź k o n  

ce rt sy m fo n iczn y , czy k am era ln y . M iło śn i­

cy m u zy k i, k tó rzy z p ew n o śc ią z  jad ą licz ­

n ie d o G ro d u P rzem y sław a , b y w y k o rzy ­

s tać tę rzad ką  sp o so b n o ść , w y n io są s tąd  

w sp om n ien ia  n iczy m  n ieza ta rte .

G łó w n y m  o śro dk iem F estiv a lu s tan ie  

s ię T ea tr W ielk i. W  n im  też  o d b ęd z ie s 'ę  

in au g u racy jn y w ieczó r F estiv a lu , jed n o cze ­

śn ie  o tw arc ie  seao n u  o p ero w eg o  —  p rap re ­

m ierą  o p ery  zn ak o m iteg o  k o m p o zy to ra , p ro  

fe so ra m u zy k o lo g ii n a U n iw ersy tec ie P o ­

zn ań sk im , d r. Ł u cjan a K am ień sk ieg o p . t. 

„D am y  i h u zary " . L ib re tto  je j o p arte  je s t n a  

k o m ed ii A lek san d ra F red ry . P rzed staw ie ­

n ie n o w eg o d z ie ła  o p ero w eg o  sp o czy w a w  

n iezaw o d n y ch  ręk ach  św ie tn eg o  d y ry g en ta , 

d y rek to ra O p ery  p o zn ań sk ie j 1 jed n eg o z  

g łó w n y ch in ic ja to ró w  „T y g o d n ia" d r. Z y g ­

m u n ta L ato szew sk ieg o . O n też d y ry g o w ać  

b ęd z ie n a p rap rem ie rze . O  to k u d a lszy ch  

p rzy g o to w ań  d o  in au g u rac ji F estiv a lu  i d a l­

szy ch jeg o Im p rez , p o d am y w  n a jb liż szy m  

czas ie b liż sze in fo rm ac je#

m an k o  2  w ek sle  n a  su m ę  6 0 0  z ł.
Z azn aczy ć n a leży , że W ierzch o w sk i  

w  m y śl u m o w y  z  f-m ą  n ie  m ia ł p raw a  
in k aso w an ia g o tó w k i, zb ie ra ł ty lk o  
zam ó w ien ia , o trzy m u jąc 3  —  1 0 p ro c , 
p ro w izji.

S ąd o k ręg o w y w  T o ru n iu sk aza ł 

o sk arżo n eg o n a p ó łto ra ro k u w ięzie ­
n ia .

N a ’d z is ie jsze j ro zp raw ie ap e l, k a ­
rą  tę , zm n ie jszo n o  d o  1 ro k u  w ięz ien ia .

W ierzch o w sk i k aran y  b y ł ju ż  d w u ­
k ro tn ie za  p o d o b n e p rzestęp stw a  6 -c io  
m iesięczn ym  w ięzien iem  i 1 -m ies ięcz- 

(n -k )

g ran iczn eg o .
Z jazd y n iem ieck ie co raz częśc ie j 

o rg an izo w an e n a te ren ie W ielk o p o l­
sk i, w y w o łu ją  ro zg o ry czen ie sp o łeczeń  
s iw a p o lsk ieg o z u w ag i n a u c isk  
jak iem u  u leg a ją  n asi ro d acy  za  k o rd o ­
n em  ze  s tro n y  w ład z  n iem ieck ich . 

S p ó łd z ie ln i „Jed n o ść 1 * , w  k tó ry ch  m ie ­
śc ić  s ię  b ęd zie d ru g i p aw ilo n T arg ó w , 
ró w n ież p rzy sto so w u je s ię d o p o trzeb  
im p rezy .

IV  T arg i M eb lo w e w S w arzęd zu ,  
k tó re trw ać  b ęd ą  d  4 — 2 5  w rześn ia  b r. 
s tw arza ją d la sp o łeczeń stw a o k az ję  
d o k ład n eg o zap o znan ia  s ię z w y ro b a ­
m i s to la rzy szw arzęd zk ich , p o czy n ie ­
n ia k o rzy stn eg o  zak u p u . P ięk n o  i a r­
ty zm  m eb li sw arzędzk ich , p rze jaw ia ­

jące  s ię  tak  w  fo rm ie jak  i w y k o n an iu  
m ia ło  sp o łeczeń stw o m o żn o ść p o d z i­
w iać ju ż w  czas ie T arg ó w p o p rzed -

Z esp ó ł ak to rsk i sk o m p leto w an y d o ­

s ta ł p V zede w szy stk iem p o d k ą tem p o ­
trzeb w ie lk ieg o lite rack ieg o rep ertu a ru ,  
k tó re j to  lin ii zam ie rza  s ię  d y r. S zp ak ie ­
w icz trzy m ać w  sw e j p racy o d n o w ic ie l-  
sk ie j w e L w o w ie . Z  in d y w id u a ln o śc i au -
to rsk ich w y m ien ić n a leży : B . S am b o r­
sk ieg o , S t. D aszy ń sk ieg o , J . M ach u lsk ie ­
g o , J . L eliw ę , R . H iero w sk ieg o , J . Ż m i­
jew sk ą i H . A n k w icz -S zy jk o w sk ą .

P lan y rep ertu a ro w e d y r. S zp ak iew i­
cza p rzed staw iają s ię im p o n u jąco . S en ­
sac ją b ęd z ie p rzed e w szy stk im  in scen i­
zacja Iry d ion a Z . K rasiń sk ieg o . N astę ­
p n ie L w ó w u jrzy G o eth e , Ib sen a  
.(W ró g lu d u ), S zek sp ira (P o sk ro m ien ie  
z ło śn icy ), M o lie ra (Ś w ięto szek ), S ch il­

le ra (In try g a i m iło ść), F red rę i sze reg  
w arto śc io w y ch  p o zycy j rep ertu a ru w sp ó ł 
czesn eg o .

L w ó w , o d d a jąc w  ręk ę d y rek to ra M . 
S zp ak iew icza sw o je tea try , w stąp ił zd e ­
cy d o w an ie n a  d ro g ę w sp an ia łeg o ro zw o ­
ju a rtys ty czn eg o , k tó ry w k ró tce p o w i­
n ien  scen ę lw o w sk ą u czrń ić  Jedn ą  z p ie r  
w szy ch  w  ro lsca , T ro czy ń sk i,

n ich . E k sp o n a ty Jed n ak w y staw ian e  

n a  T arg ach  teg o ro czny ch  p rzew y ższa ­

ją  o  w iele d o tąd  o g ląd an e .
U ro czy sty ak t o tw arc ia  p o p rzed z i 

n ab o żeń stw o w  k o śc ie le p ara fia ln y m  

n a in ten c ją rzem iosła sw arząd zlk ieg o , 
p o  czy m  o  g o d z . 1 1 ,1 5  n astąp i p rzecię ­
c ie sy m b o liczn e j w stęg i p rzez p rzed ­
s taw icie la W ład źz a  ty m  sam y m  i o fi­

c ja ln e o tw arc ie IV  T arg ó w M eblo ­
w y ch .

W  d n iu  o tw arc ia Jak w o g ó le w  o - 
k resie T arg ó w u sp raw n io n a zo stan ie  
w y d a tn ie  k o m u n ik ac ja . A u to b usy  P o  

zn ań sk ich  L in ii A u to b uso w ych  k u rso ­
w ać b ęd ą w  n ied z ie lą |u ż o d sam eg o  

ran a z d w o rca n a p l. D rw ęsk ieg o .  
P rzy stan ek  au to b u so w y  p rzy  u l. W ici 
k ie j p rzed m o stem Ć h w aiiszew sk im .  

W S w arzęd zu za jeżd ża ją au to b u sy  

p rzed H alę T arg o w ą . T am  też p rzy ­

s taw ać b ęd ą  o d tąd  s ta le  w o zy  d a lek o ­
b ieżn e .

Im p rezę IV  T arg ó w M eb lo w y ch  
n a leży  g o rąco  p o lec ić w szy stk im  za in ­
te reso w an ym , k tó ry m  d o b ro  rzem ieśl­
n ik a  p o lsk iego  co raz  b ard z ie j p rzez  ży ­
d o w sk ą k o n k u ren c ję z ry n k ó w  zb y tu  
w y p ie ran eg o , leży n a se rcu .

K r w a w e  z a j ś c ie  n a  G .  W ild z ie

W czo ra j o  g o d z . 1 3 ,2 5 n a  u l. R o b o ­

czej k ilku  aw an tu rn ik ó w p o b iło d o  

n iep rzy to m n o ści w raca jąceg o  z p racy  
k o le ja rza  Ł ach a Jó ze fa , zan i. p rzy  u l. 
G ó rn a  W ild a  6 3 .

P rzy  w y lo c ie  u l. C zarn ieck ieg o  o d ­
d a la jący ch s ię o p ry szk ów  w ezw ał d o  

w y leg ity m o w an ia s ię p o ster. M ate la z  
III . K o m isa ria tu . A w an tu rn icy  rzu c ili 
s ię w ó w czas n a  p o ste ru n k ow eg o  z  za ­
m iarem  p o b ic ia g o . P o st. M ate la  o -  
s trzeg ł, że  u ży je  b ro n i. K ied y  m im o  to  
jed en  z  o p ry szkó w , jak  p ó źn ie j u sta lo ­

n o Ł u c jan B u d z isz (P am ią tk o w a) u -  
d erzy ł g o  p ięśc ią  w  tw arz , p o st. M ate ­
la  s trze lił, ran iąc  g o  w  b rzu ch .

Jak o d ru g ieg o sp raw cę aw an tu ry  
u ję to  B u d z lsza F lo rian a zam . p rzy  u l. 

P o ln e j 1 2 . Z a trzec im o so bn ik iem  
w szczę to  p o śc ig , w  w y n ik u  k tó reg o  a -  
re sz to w an o  A d am a B u d z isza .

P o b iteg o  k o le jarza o raz p o strze lo ­
n eg o B u d z isza p o g o to w ie ra tu n k o w a  
p rzew io z ło  d o  S zp ita la M iejsk ieg o .

Kórnunlkafy}

—  W s z y s c y p o c ią g ie m  p o p u la r n y m  d o  
W a r s z a w y . D la u m o ż liw ien ia zw ied zen ia  
W y staw y R ad io w ej w  W arszaw ie , D eleg atu  
ra L ig i P o p ie ran ia T u rysty k i o rg an izu je  
o d 3 — 6 w rześn ia p o c iąg p o p u la rn y  z P o a-  
n an ia d o W arszaw y . O d jazd z P o zn an ia  
n astąp i d n ia  3 w rześn ia o g o d z . 2 2 m in . 1 5 . 
P o w ró t d n ia 6 w rześn ia b r. o g o d z . 1 m in . 
7 . K arty k o n tro ln e w  cen ie z ł 1 1 ,3 0 n a p o ­
c iąg  p o p u la rn y  są ju ż d o n ab y c ia w  k asach  
b ile to w y ch (k o le jo w y ch), b iu rach p o d ró ż y . 
K arty te p o za p rze jazd em  p o c iąg iem  p o p u -: 
la rn y m  u p raw n iają d o  w zięc ia u d z ia łu b ez ­
p ła tn eg o  w  w y cieczce p iesze j p o  W arszaw ie  
z p rzew od n ik iem  i d o b ezp ła tn e j in fo rm ac ji 
tu ry s ty czn o . k w ate ru n k o w ej. U czestn ik o m  
z p ro w in c ji p rzy słu g u je 5 0 p ro c , u lg a d o -  
.azd o w a d o P o zn an ia w  p ro m ien iu 2 0 — 1 5 0  
k m . A  w ięc w szy scy d o W arszaw y , b o cze  
k a n as tam  w ie le a trak cy j, jak p o d  w ieczó r  
k i p rzy m ik ro fo n ie , w  czas ie k tó ry ch b ęd ą  
w y stęp o w ali zn an i i p o p u la rn i a rty śc i. M i­
ły m  sp ęd zen iem czasu b ęd z ie ró w n ież d la  
liczn y ch g o śc i s tu d io rad io w e , g d z ie o rg a ­
n izo w an e b ęd ą k o n certy , za ró w n o  w  eh arab  
te rze p o w ażn y m  jak  i lże jszy m .

Ktćnika

_  —  K r a d z ie ż  r o w e r u . W czo ra j o k o jo g o ć te . 
1 5 -te j z re s tau rac ji p rzy u l. G ó rczy ń sk ie j 
1 5 , M ałeck iem u W alen tem u sk rad ł ro w er  
K u jaw a F ran c iszek , la t 3 6 . zam . w  P o zn a ­
n iu p rzy u l. C h o c iszew sk ieg o —  o g ró d k i 
d z ia łk o w e —  d z ia łk a 4 1 0 , R o w er zw ró co n o  
p o szk o d o w a n em u .

Z M A R L I

D n ia 2 7 , b m . zap isano  n astęp u jące zg o n y . 
M arian n a S ta tk iew iczo w a z d o m u B o g ack a*  
w d o w a, 7 0 la t; K azim ie rz B an ach o w icz , k u p iec  
sam o dz ie ln y , 4 3 la t; K azim ie rz M u szy ń sk i, k o n ­
tro le r p o cz to w y , 3 9 la t; W an d a M aria Z alew ­
sk a , 4 la t, 5 m ieś , 1 2 d n i; Jó ze f C u d n iew icz , 
szew c , 3 2 la t; S tan is ław  C y p lik , ak w izy to r, 3 9  
la t; H elen a  L ech na , b ez zaw o d u , 3 1 la t; W ero ­
n ik a C h o jn ack a , b u fe to w a, 3 0  la t; B arb ara M a ­
c ie jew sk a , 1 ro k , 1 2 d n i; Z o fia A d am sk a , 2 la t  
4 m ieś ., 1 8 d n i; W an d a K o k o t, 7 d n i; E d m u n d  
K aczo r, 5 g o d z .; A n n a L ato sia , z d o m u D o b e-  
ra s , 2 9 la t; Jan  P isa rzew sk i, em ery t k o n tro le r, 
ek sp lo atacy jn y , 5 8 la t; Ju liu s G o erin g , ry ­
m arz , 6 7 la t; S tan is ław  Jęd ras iak , szew c , 3 6  
la t; A n to n in a F rąck o w iak o w a z d o m u  K o n ięcz -
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Daladier demaskuje komunistów
Charakterystyczny incydent w komisli spraw wojskowych

P a r y ż ,  2 .  9 ,  ( P A T ) .

P osiedzen ie kom isji sp raw  w ojsko ­
w ych  izby  depu tow anych , przed  k tó rą,  
prem ier D alad ier złoży ł obszerne w y ­
jaśn ien ia na tem at zagadn ień obrony  
narodow ej w  zw iązku  z obecną sy tua ­
cją  m iędzynarodow ą, obfitow ało  w  sze  
reg ciekaw ych m om en tów po litycz ­

nych .
P rem ier szczegółow o zanalizow ał  

przed kom isją stan uzbro jen ia arm ii 
francusk ie j w  porów naniu ze stanem  
sił w ojskow ych  sąsiadów . C harak tery ­
stycznym  m om en tem  obrad , św iadczą  
cym  o zasadn iczym  konflikc ie m iędzy  
obecnym  rządem  a kom un istam i, by ł 
incyden t, jak i m iał m iejsce m iędzy  pre  
m ierem  a depu tow anym  kom un istycz­

nym  C arnav in .
Jak  podaje prasa paryska w  n ie ­

dysk recjach  z  posiedzen ia kom isji, pre  
m ier D alad ier —  w yjaśn ia jąc osta tn ie  
zarządzen ia na rzecz w zm ożen ia pro ­
dukcji _ w  ostry  sposób zaatakow ał
tak tykę kom un istów  francuskich , de ­
m asku jąc ich  dw ulicow ą  grę . P rem ier 
w ykazał, iż kom un iśc i rob ią w szyst­
ko , aby pchnąć F rancję w  aw an tu rę  
w ojenną , a jednocześn ie sabo tu ją  
dzie ło obrony  narodow ej. O becn ie n ie  
jest odpow iedn i m om en t —  ośw iadczyć  
m iał prem ier, w edle re lac ji sp raw o ­
zdaw cy parlam en tarnego „L e Jou r** , 
aby prow adzić po litykę D on K iszo ta  
w  po lityce  m iędzynarodow ej. ( N iestety  
m uszę stw ierdzić  —  pow iedzia ł rzeko ­
m o D aladier — iż ci, k tó rzy  usiłu ją  
w epchnąć m nie na drogę now ych u-  
stęp liw o-śc i, są tym i sam ym i, k tó rzy  
jednocześn ie udarem nia ją sp raw ę  
zw iększen ia produkcji na rzecz obro ­
ny  narodow ej.

G dy depu tow any kom un istyczny  
C arnav in  usiłow ał w szcząć  po lem ikę  z  
prem ierem , w ysuw ając argum en t, iż  
n ie m ożna m ów ić o zw iększen iu go ­
dzin pracy , dopók i n ie zostan ie roz ­
w iązana sp raw a bezrobocia , prem ier 
m iał odpow iedzieć: „N ie na  tym  po le ­
ga zagadn ien ie. P ow tarzam jeszcze  
raz , że ile razy w ysuw ałem żądan ie  
zw iększen ia czasu pracy  celem  w yko ­
nan ia jak najp iln ie jszych zam ów ień  
d la  w ojska , kom un iśc i i ich  przy jac ie­
le zaw sze i katego rycznie m i go od ­
m aw iali. N ie chcę alarm ow ać op in ii 
pub licznej, lecz także n ie m ożna usy ­
p iać czu jnośc i spo łeczeństw a. A lbo  
zdecydu jec ie się na um ożliw ien ie  
zw iększen ia  produkcji na cele obrony  
narodow ej, albo F rancja m usi zrezy ­
gnow ać z  ro li w ielk iego  m ocarstw a, co  
w konsekw encji m usiałoby doprow a ­
dzić do zm iany całe j po lityk i zag ra ­
n icznej.

Jak zaznacza sp raw ozdaw ca „L e

BiiMiMiiHiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiHiiiiiiiniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniHiiiiiiinmiiiiiwiiiffliiUliiiiiiiiiiiii

G r o b o w i e c  k r ó l o w e j  m a t k i  h o l e n d e r s k i e j

kró low ej m atk i ho lendersk ie j E m m y, zbudow any jest w e w nętrzu now e-  
W  80-ą rocznicę urodzin kró low ej ozdob iono go , bogato kw ie-  

dalszym  p lan ie w idać m auzo leum W ilhelm a (Irańsk iego , k tó ry  
w  r. 1584 aosta ł zam . ordow any w  D elfc ie . ।

G robow iec  
go kościo ła w  D elft, 

fc iem  i jW ieńcam i. N a

Jou r" w ystąp ien ie prem iera  by ło  w y- w ą, gdyż w ynik i w ojny  d la  
raźnym  zdem askow an iem  tak tyk i po- m w ustycznej są obo ję tae , pom w ai 

litvkH rancusk ie j partii kom un istycz- w ojnę kom un iśc i uw ażaję  
ńej k tó ra pręc do zb ro jnego konflik - do w yw ołan ia rew o lucji m iędzynaro -  

tu , ’sabo tu je tranouskę . obronę  narado - dow ej.

Nieprawdziwe pogłoski 
o zmianach w rządzie węgierskim

B u d a p e s z t ,  2 .  9 .  ( A T E ) .

W  ciągu środy i czw artku  kursow ały  tu  

ko lpo rtow ane  przez  do tychczas jeszcze  n ie ­

usta lone źród ła pog łosk i, jakoby  w  najb liż ­

szych godzinach  nastąp ić m iało przesilen ie  

rządow e. P og łosk i te uporczyw e i bardzo  

szczegółow e  w ym ien ia ły  naw et osobę przy ­

sz łego prem iera w ęgiersk iego .

O Ł ó z  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o

W a r s z a w a ,  2 .  9 .

O D P R A W A  K I E R O W N I K Ó W  O K R Ę G Ó W  

S .  M .

W  środę odby ła  się w  W arszaw ie odpra ­

w a k ierow n ików  okręgow ych S łużby M ło ­

dych O Z N . zw ołana przez przew odn iczące­

go S łużby M łodych m ajo ra dyp l. E dm unda  

G alina ta . N a odpraw ę przyby ło 16 k ierow ­

n ików  okręgów  i podokręgów .

N a odpraw ie om ów iono w ynik i le tn iej 

akc ji obozow ej S łużby M łodych oraz p lan  

działa lności na  okres jesienny  i akcj'f przy ­

sposob ien ia zaw odow o  - gospodarczego , ja ­

ką  podejm ie S łużba M łodych .

O dpraw a w ykazała , że prace S łużby  

M łodych na w szystk ich te renach rozw ija ją  

się pom yśln ie .

D E P E S Z A  D O  S Z E F A  O B O Z U .

W  B uhryn iu ko ło  R ów nego  pow sta ł no ­

w y oddzia ł O Z N . U czestn icy z zeb ran ia  
przesła li na  ręce szefa  O Ż N  gen , S t. S kw ar- 

czyńsk iego depeszę te j treśc i. „U czestn icy  

zeb ran ia organ izacy jnego oddzia łu O . Z . N . 

gm iny B uhryń ko ło R ów nego na W ołyniu  

z radością  w ita ją  pow sta jącą p laców kę O ho  

zu Z jednoczen ia N arodow ego na w schod ­

n ich rub ieżach R zeczypospo lite j i zapew nia  

ją , że n ie ustaną w  pracy  nad  um ocn ien iem  

po lskośc i na  W ołyniu , przyczyn ia jąc  się  tym  

do  rea lizac ji hasła , rzuconego  przez W odza  

N aczelnego M arszałka Ś m ig łego - R ydza, 

aby P o lskę podciągnąć w zw yż, P rzew odn i­

czący oddzia łu (— ) L eon S zew czyńsk i” .

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O Z N .  W  J A N O W E J  

D O L I N I E .

W  Janow ej D olin ie pow . kosłopo lsk iego  

odby ło  się zeb ran ie in fo rm acy jne , zo rgan izo  

Jak stw ierdzają czynnik i kom peten tne ,  

te pog łosk i pozbaw ione są podstaw .
R ów nież dzienn ik i w ieczo rne bez w zglę ­

du na zabarw ien ie po lityczne jednom yśln ie  

p ię tnu ją szkod liw ą akcję in fo rm acy jną po ­

zbaw ioną  sk rupu łów .
D zienn ik i apelu ją do ludności, by się  

energ iczn ie przeciw staw iła szerzen iu po ­

dobnego  zam ętu .

w ane przez O bóz Z jednoczen ia N arodow e ­

go  przy  udzia le 400  osób . P rzew odn iczący  

oddzia łu p . S ierakow sk i w ygłosił przem ó ­

w ien ie, w zyw ając obecnych do  szerzen ia  

ide i konso lidac ji narodow ej P o laków  w  sze ­

regach  O Z N . (IS K R A ).

O D P R A W A  P R Z E W O D N I C Z Ą C Y C H  

O B W O D Ó W  O Z N  O K R .  P O M O R S K I E G O .

W  T orun iu pod przew odn ic tw em m ec. 

T om aszew sk iego  odby ła się odpraw a prze ­

w odn iczących obw odów  tam te jszego okrę ­

gu O Z N . W  konferencji w zią ł udzia ł dele ­

gat szefa sz tabu O Z N  dr. Z dzisław  M atraś. 
(ISK R A ).

k ieru jąc się

L i n d b e r g h  p r z y m u s o w o  
l ą d o w a ł  w  K r a k o w i e

K r a k ó w ,  2 .  9 .  ( P A T )

P u łkow nik L indbergh , lecąc z C lu j w  

S iedm iogrodzie do O łom uńca , napo tkał po  

drodze bardzo ciężk ie w arunk i atm osfery ­

czne , sku tk iem  czego zm uszony by ł zbo ­

czyć z trasy i zam iast lecieć na W ęgry i 

przez K arpaty do C zechosłow acji, zm uszo ­

ny by ł zboczyć i przym usow o lądow ać w  

K rakow ie . P o zasiągn ięc iu w  porc ie lo tn i­

czym od k ierow n ika lo tn iska w iadom ości 

o w arunkach atm osferycznych na trasie  

K raków  —  P raga i po uzupełn ien iu zapa ­

sów benzyny , sław ny lo tn ik am erykańsk i 

w ystartow ał w dalszą drogę , 

na O łom un iec.
P u łkow nikow i L indbergow i  

jego m ałżonka.

W i c e a d m i r a ł  K o t o  
w  k a t a s t r o f i e  l o t n i c z e j

T o k i o ,  2 .  9 . (P A T ).

U rzędow o  kom un iku ją , że dn ia 31 lipca  

w ydarzy ła się katastro fa sam olo tu japoń ­

sk iego pod A rk ing . W  katastro fie znaleź li 

śm ierć w iceadm ira ł K oto  i trzech oficerów . 

S am olo t spad ł za lin iam i ch ińsk im i. P rzy ­

czyną w ypadku  by ł defek t siln ika . S zczątk i 

ofiar znalez iono  28  sierpn ia .

tow arzysizy

z a g i n ą ł

O d k r y c i e  
w  s t a r y m  k o ś c i e l e

W  czasie rem on tu przep row adzonego w  

kościele św . M arcina w m iejscow ości 

T riesch  w  C zechosłow acji odkry to  w  go tyc ­

k im  prezb ite rium  tego  kościo ła ukry te pod  

tynk iem m alow id ła śc ienne , pochodzące  

praw dopodobn ie z X V I - go  w ieku . W  po ­

b liżu chóru prow adzący rem on t inżyn ier 

odkry ł po  usun ięciu tynku , czego  już doko ­

nano  z  w ielką ostrożnośc ią po  poprzedn im  

odkryciu , dalsze po lich rom ie , k tó re spec ­

ja ln i rzeczoznaw cy przysłan i przez urząd  

ochrony zaby tków  w  B rn ie określili jako  

pochodzące z końca  X V  w ieku .

W ten sposób staroży tny kośció łek  

uzyskał podw ójną w artość zaby tkow ą.

H a r c e r s k i  k u r ę  
w y s o k o g ó r s k i

N a H ali G ąsien icow ej zakończy ł się o- 

becn ie harcersk i kurs w ysokogórsk i d la  

kandydatów  na  k ierow n ików  w ycieczek po  

T atrach .
v H arcerze uczestn iczący  w  kursie w  licz - J JP ary ż u ,  c z e ś ciow o  w  S tam bu li* /

H e r b a t k a  t u ,  s z y m p a n s ó w

W  londyńsk im  zw ierzyńcu urządzono her­
batkę d la te lew iz ji. Jak w idzim y m ałpi 

ak to rzy dobńze odegra li sw o ją ro lę.

b ie 21 odby li szereg  w ycieczek  po  T atrach  

Z achodn ich i W ysok ich , jak  rów n ież w sp i­

naczk i z aseku rac ją linow ą w  skali od  ła t­

w ych do  bardzo  trudnych .
W e w spom nianym  kursie w ysokogór­

sk im  uczestn iczy ł rów n ież referen t spo rto ­

w y fiń skie j organ izac ji skau tow ej A . S ep<  

ponen .

Zatarg w mieście 

Windsor
W  ang ie lsk im  m ieście W indso r rozgo ­

rza ła na now o w alka , k tó ra toczy się już  

od  siedm iu  w ieków . M aturzyśc i w indso rscy  

bron ią  sw o ich  przyw ile jów , przyznanych  im  

przez kró la E dw arda I, a po legających na  

tym , że w ielk ie po le spo rtow e znajdu je się  

do ich w yłącznej dyspozycji. S zereg razy  

już  zarząd  m iejsk i stara ł się odebrać im  ten  

p lac , ale m atu rzyśc i bron ili się zaciek le .

P ierw szy raz by ło to za H enryka V III, 

k tó ry  stanął w  obron ie m łodzieży  i n ie po ­

zw olił je j odebrać p lacu , podarow anego  

przez o jca . Z a czasów  kró low ej W ikto rii 

w zniesiono dooko ła p lacu p ło t, ale m ło ­

dzież system atyczn ie zrzucała ten p ło t w  

nocy . D zisia j chcą  je j odebrać  p lac , aby  po ­

w iększyć park  sam ochodow y , d la tu rystów .

O pin ia pub liczna A nglii stanęła  po  stro ­

n ie w indso rsk ie j m łodzieży ,*

Lekarze epidemiczni 
w Polsce

W  filiach P aństw ow ego Z ak ładu H i*  

g ieny  M inisterstw o  op iek i spo łecznej pow o ­

ła ło do zw alczan ia chorób zakaźnych spe ­

c ja lnych  lekarzy  ep idem icznych .

L ekarz ep idem iczny będzie pełn ił funk ­

cję referen ta od sp raw  w alk i z chorobam i 

zakaźnym i w  urzędzie w ojew ódzk im . P o ­

nad to  będzie doradcą w  tych sp raw ach d la  

w szystk ich w ładz i in sty tuc ji pub licznych  

służby zd row ia . W  szczegó lnośc i do zadań  

lekarza ep idem icznego należeć będą jak -  

najczęstsze w yjazdy  w  te ren celem  w ykry ­

w ania chorób zakaźnych i ich zw alczan ia. 

N iezależn ie do  tego  lekarz ep idem iczny  bę ­

dzie m usia ł przynajm n ie j raz w  roku ob je ­

chać w szystk ie pow iaty d la usta len ia w  

n ich stanu ep idem icznego ,

W  p ierw szym  etap ie m in isterstw o op ie ­

k i spo łecznej po lec iło lekarzom ep idem i­

cznym  opracow an ie stanu zapadalnośc i w  

poszczegó lnych  pow iatach  na dur brzuszny , 

dur osu tkow y i czerw onkę, przynajm n ie j za  

okres osta tn iego p ięc io lec ia , usta len ie o- 

gn isk duru brzusznego i osu tkow ego , opra ­

cow an ie p lanu  szczep ień  ochronnych i oce-i 

nę w yników  szczep ień , oraz opracow an ie  

sp raw ozdan ia ze stanu ep idem ii na te ren ie  

w ojew ództw  za rok 1938 .

Dyktator Turcji 
zagra w filmie

K em al A tatuerk prezyden t i dyk tato r  

T urcji przy rzek ł sw ó j osob isty  udzia ł w  re ­

alizac ji film u  h isto rycznego  osnu tego  na tle ' 

odrodzen ia  państw a tu reck iego , k tó rego  re-; 

żyserem  będzie znany film ow iec n iem ieck i 

G . W . P abst. P rezyden t ob ieca ł n ie ty l> ko ; 

w szelk ie u ła tw ien ia w  pracy , ale w eźm ie; 

też  udzia ł w  film ie, gra jąc  sw o ją w łasną ro -: 

lę . F il m ten  nakręcany  będzie częśc iow o  W ]
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Katolickie Stowarzyszenie I Do czego dąży
YońckiAi Katolicki Związek Abstynentów

Express Kujawski, sobota 3 września 1938 r. 

we Włocławku
odby-

i Jtóminisłraeji

Prosimy P. 7. Abonen­
tów o nadsyłanie prenu­
meraty za m-c

SIERPIEŃ

Równocześnie zwraca-

chce przyśpieszyć zy  wcięstwo 

Chrystusa Króla.

Łączy katolików wszystkich sta­

nów. Od członków wymaga ducha, 

apostolskiego, osobistego udziału my sią do WSZystkicfr abo- 
w pracy zapobiegawczej i.ratunko- nenl^Wf zalegaiącycb Z 
mej, udziału w pracy zbiorowej i
publicznej, W wykładach i kursach, prenumeratą z gordcym 

Ducha apostolskiego czerpią człon- wezwaniem, aby zecbcieli

zek wydaje dwa czasopisma, t.j. ległosCl.
„Swit“ i „Przyjaciela Trzeźwości".

Środki pomocnicze to: bruszury, 

książki i rozprawy, przeźrocza oraz
W r. 1937 -  ‘

Czołową organizacją katolickiego 

ruchu przeciwalkoholowego w Pol­

sce jest Katolicki Związek Absty­

nentów z siedzibą w Poznaniu. 

Związek dąży do świadomej trzeź 

wości narodu przez dobrowolną 

abstynencję jak największej licz­

by katolików gotowych z nim 

współpracować. Chce nieszczęśli­

we ofiary alkoholizmu wydrzeć ze 

szponów nałogu — a z drugiej stro­

ny zapobiegać powstawaniu no­

wych niewolników nałogu przez 

pracę oświatowo - wychowawczą. 
Piętnuje wszelki przymus i poda­

wanie dzieciom napojów alkoholo­

wych, » zaleca wszystkim „płynny

". Abstynencję zupełną poj-

Z okazji „Święta Druhen", jako w czej nad młodzieżą. Tutaj 

dniu Patronki, swojej Najświętszej wają się rekolekcje zamknięte, zja- 

Maryi Panny, odbywa się w całej zdy i różnego rodzaju kursy, które 

Diecezji na Dom Młodzieży Kato-‘ wszechstronnie przygotowują naszą 

lickiej we Włocławku zbiórka młodzież do życia, 
uliczna - będzie zatem przeprowa-. Dzisiaj każdy rozumie wartość 

dzona i na terenie m. Włocławka.' wychowania młodzieży w duchu 

Zwracamy się z gorącą prośbą katolickim, które daje organizacja 

do P. T. Publiczności o łaskawe K. S. M. Każdy więc winien w 

poparcie. 1 .
Obojętnie może pominąć naszych tego wychowania, 

kwestarzy tylko ten, kto nie zna p' ■ -T 

bliżej działalności KSM. i znaczę- nej z okazji patronalnego 

nia, jakie ma dla tejże organizacji Druhen - - -, - - -
Dom Młodzieży Katolickiej, dlate- prośbą do całego społeczeństwa, owoc . Abstynencję zupełną poj- 

aby jak najżyczliwiej ustosunkowa- muje w duchu Chrystusowej miłos- 
. t si bliźniego i samozaparcia, w- ---------------- - . t

duchu wynagrodzenia za własne i ' Biura Związku mieszczą się w ; 
cudze grzechy. Przez trzeźwość Poznaniu przy ul. Podgórnej Izb. będzie sję poświęcenie i otwarcie 

1 księgarni spółdzielczej „Pochodnia". 

ż Nowa placówka księgarska mie­

ści się w lokalu przy pl. W'olnosciZ.

ma, ,  . 
Dom Młodzieży Katolickiej, dlate­

go podajemy o nim trochę wiado­

mości.
Dom KSM im. Ks. Bp. K. Ra- 

doaskiego rek temu zaledwie po­

święcony — oddał już wielkie 

usługi w naszej pracy wychowaw-

miarę możności przyczynić się do

Dlatego to w dniu zbiórki ulicz- 
> „Święta 

zwracamy się z gorącą

ło się do zbiórki i rozprzedaży na­
lepek — i nie szczędziło ofiar na 

tak wielki cel, jakim jest w dzi­

siejszych czasach wychowanie 

młodzieży po katolicku.

Wyższa Szkoła Dziennikarska 

w Warszawie

Wyższa Szkoła Dziennikarska 

rozpoczyna wykłady w dniu 1 paź­

dziernika. Zapisy już się rozpo­

częły.
W. S. D. jest wyższą szkołą 

zawodową, przystosowaną do ży­

ciowych potrzeb pracy dziennikar­

skiej. Program tej uczelni obej­

muje zarówno przedmioty fachowe, 

jak i ogólnokształcące, głównie z

cystyczne) zajmują w programie 

miejsce naczelne.
Z przedmiotów zawodowych 

wykładane są m. innymi: Historia 

prasy, Technika drukarska i grafika, 

Samokształcenie dziennikarza, Te-’ 

chnika i organizacja prasy, Rekla-1 

ma w prasie, Administracja i kol­

portaż, Stenografia, Prawo prasowe, 

Prasa współczesna i inne-

zakresu polityki i ekonomii, jakoteż । Dyplom z ukończenia W. 3. U. 
naukę języków obcych. Ćwiczenia’nadaje państwowe prawa służbowe 

seminaryjne (dziennikarskie i publi- I kat. urzędniczej.

Zamknięcie letniej kolonii 
dla dzieci w Choceniu

Ubezpieczalnia Społeczna we boisku szkolnym, na wycieczkach 

Włocławku ostatnio roztoczyła w lesie lub nad jeziorem, dni słot- 

należytą opiekę nad dziećmi. W ne w świetlicy.

wystawa okrężna. ^imj 937I Pochodnia 
Związek zorganizować 1 IMiędzy* ;

‘ ter  - Now DlDCówKn ksiejnrsKa
' Biura Związku mieszczą się w , £)zj£ w godzinach porannych od-

o przetargu na wykonanie robót 

terenów  o-plantacyjnych

Komitet Budowy Państw. Gimnazjum Kupieckiego we

roku bieżącym dla tych najmłod-! Sprawy gospodarcze, przeważnie wJ0CJawek, dnia 1 września 1938 r.

Wielki Doranek ulgowy w ..Słońcu" 
w niedziele 4 września

o 12.30 po 25 gr. i 50 gr. 

Piękny polski film 

„Młody las“

   __t Wło­

cławku ogłasza niniejszym nieograniczony przetarg ofertowy na wyko­

nanie robót terenowo-plantacyjnych na placu budowy przy ul. Toruń­

skiej JM 30. ,
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do Kasy OKaroo- 

wej w/m w depozyt Państw. Szkoły Handlowej wadium w wysoko­

ści 5^ oferowanej sumy.
Termin składania ofert w zalakowanych kopertach z napisem 

„Oferta na roboty terenowe" w kancelarii Gimnazjum ul. ^Koper- 

nika 2, upływa dnia 10 września r. b. o —
Ślepe kosztorysy otrzymać można w kancelarii Szkoły codziennie 

w godz. lo — 12. Tamże wyłożone będą do wglądu projekt robot, 

ogólne warunki techniczne oraz wzór umowy. Otwarcie kopert nastą- \jęr|oc|aws|ęjej job VI, 

pi dnia lo września o godz. 12 m. 3o. . 1935 r< g (60).
Przetarg odbędzie się zgodnie z 'ozPorz4dzf“‘®® Rady Mim- numew .

strów z dnia 29 stycznia 1937 (dz. U. R. P. JM 13/37 poz. 92). i Diecezjalny Instytut Akcji Kat.

i Komitet zastrzega sobie wybór oferenta bez względ  u na wyso Ą|£cja jęat0]ic|ca to życie katolickie, 

kość oferowanej sumy oraz wykonanie robot częściowe. { Zarządzenia, Donieiienia, Instrukc-

Przewodniczący Komitetu Budowy je. Sprawy bieżące, Wśród ksią- 

(-) Z. MICHLER.

... Czasopisma nodesłiine
godz. 12-ej w południe. i 
i_ .__.1.*.:: /.r.rl*7i»nni^ Łc3^jąnR

Okólnik Akcji Katolickiej Diecezji

, wrzesień

1U&U UIC v  j 11* Ula via uajiuivu ( Jor z * *

szych obywateli zostały uruchomio- szwankujące na urządzanych pół- 

ne kolonie letnie dla dziewcząt i koloniach i koloniach, tu zostały 

chłopców w pięknej i zdrowej znakomicie rozwiązane. Dziecko 

miejscowości w Choceniu. otrzymywało pożywienie 5^ razy

Ta wielce pożyteczaa działał- dziennie. Zawsze smaczne, świeże 

ność dla dziecka polskiego zasłu-!i bardzo pożywne. W ciągu po- 

guje na głębokie uznanie. 6-tygod- bytu na kolonii każdemu dziecku 

niowy pobyt na koloniach wypo- przybyło na wadze około 4 kg., 

czynkowych zapewnia zakwalifiko- niektórym nawet 7. Całodzienne 

wanemu przez lekarza dziecku do- utrzymanie wynosiło przeciętnie na 

skonały odpoczynek, świetny roz- jedno dziecko zaledwie 85 gr. 

wój zdrowotny oraz troskliwą opiekę j Kierownictwo ogólne oraz prace 

i obywatelskie wychowanie. i związane z nauczanien i wycho- 

W ciągu m-cy: czerwca, lipca i ' waniem spoczywały w rękach 

sierpnia przebywało w Choceniu prof. H. Konopczyńskiego i dwuch 

na koloniach Ubezpieczalni Społe- wykwalifikowanych sił młodszych, 

cznej 120 dzieci (60 dziewcząt i Na uroczystość zamknięcia kolo- 

60 chłopców) w dwuch turnusach, nii dla chłopców, która odbyła się
Dzieci w wieku szkolnym do onegdaj, przybył dyr. Ubezpieczal-  

lat 14 rozmieszczone były w czte- ni p. Witkowski chłopcy zaprezen-.
rech obszernych i widnych salach towali na zakończenie swe umieję-: którego nie ma konkurencji

publicznej szkoły powszechnej Ill-go * r - 1 J-’-’ k

stopni* w Choceniu.
Piękne i jasne dni spędzały one 

na grach i zabawach na dużym swym zdrowym wyglądem.

Na uroczystość zamknięcia kolo-

ZAWIADOMIENIE

KSIEGARIIIII „ lihlDi H. GEIST

Włocławek, 3-go Maje żfe 13
Poleca na rok szkolny 1938/39 wszelkie 

podręczniki szkolne nowe i używane 

dla wszystkich szkół oraz zeszyty, bruliony, 

bloki rysunkowe, kredki, 

ołówki, stalówki i t. p.

UWAGA: Na składzie wielki wybór najnowszych żurnali 

m ó d na rok 1939 jak również futrzane.

4

■' Zarządzenia, Doniesienia, Instrukc-

żek, Odpowiedzi redakcji.
Katolickie Stow. Mężów. Za­

rządzenia, Doniesienia, instrukcje, 

Materiały, Wiadomości z terenu.

Katolickie Stow. Kobiet. Za­

rządzenia, Doniesienia, Instrukcje, 

Materiały, Sprawy bieżące, Wiado­

mości z terenu.
Katolickie Stow. Młodz. Męs­

kiej. Przed nowym okresem pracy 

w K.S.M.M. Zarządzenia, Donie­

sienia, Instrukcje.
Katolickie Stow. Młodz. Żeń­

skiej. Przed nowym okresem. Za­

rządzenia, Doniesienia, Instrukcje, 

Materiały.
Red. Diecezjalny Instytut Akcji 

Katolickiej, Włocławek, Kuria 

Biskupia, tel. 14-97.
Redaktor ks. Jerzy Bekier

„PlSmnllon” Jerzego Bernardo Shaw’a 
Najbliższe przedstawienie 

Teatru Ziemi Pomorskiej we Włocławku

Teatr Ziemi Pomorskiej wpro­

wadził ostatnio na swą scenę 

współczesną angielską literaturę 

sceniczną, grając doskonale zbudo­

waną komedię Jerzego Bernarda 

Shaw’a „Pigmalion**.

Sztuka ta, grana od swej pra­
premiery na wszystkich większych 

scenach Europy i Ameryki —  

dzięki swej ciekawej niecodziennej 

treści i przedziwnego dowcipu te­

go wielkiego pisarza, jakim jest 

Jerzy Bernard Shaw — osiąga 

wszędzie fenomenalne powodzenie Bilety nabywać prosimy w 

u publiczności i uznanie prasy. rze „Orbis".

tności: śpiewali, deklamowali i rilin—-• — ---------------- ----------------- , „/Dyżur lekarski I apteczny
dekowali. Był. radosm . weaeli,: U| jęzi e ń K r O I e WS K I - J Grrtkowkl.,.
a przede wszystkun "  , ”  MadeIeine C.rroll> Dougl.. F.irb.nk. j~ k.ego 4.

| ... .Apteki dyżurujące w dzień są czynne od

ł W Hollywood powstał wielki podały sobie ręce, aby wspólnymi gOdz. 8-ej do godz. 20-ej.

film. Najwybitniejsze siły spośród ! siłami stworzyć dzieło niezaprze- Dyżur lekarski — dr. Kamiński, ul. Zduń- 

producentów, reżysz'erów i aktorów 1 ezalnej warrości, które przejdzie *

1 do historii filmu. „Więzień królew-, IMIMIIIIkiBITIW

■' ■ — !HB! 8kj« (Tajemnica zamku Zenda) jest q  i ] do wynajęcia
I   —Mlł ! najczarowniejszą historią romanty- O 1 v Jj , zaraz

Na scenie Teatru Ziemi Pomor-, „Polacy w utennn 1 czno - awanturniczą jaka kiedy  kol­
skiej obsadę stanowią pp: Łado- , j i, T—’-1- --------

bulek,’’ Ki ’,)’,’r“pie'k“reki,"Ćybul7ki, Książnicy Miejskiej zajmie sią w i«k 1 kinematografu. Film 

Kuryłło. Z nowego zespołu za- felietonie dnia 4.1X. Polakiem-po- ten wprost oszałamia ujęciem 

prezentują się pp. Anna Przysiec- dróżnikiem, który swe interesujące artystycznym. W sumie jest to 

ka i Hugo Piesch-Szczerski. ;
Reżyseria p Ładosiówny. Cie- ! ne w p  

kawę dekoracje p. Małkowskiego, i w książce p. t. 
„Pigmalion* w naszym mieście Oceanii". Ciek^ . ,

zostanie wystawiony w śro '. .
7 września b. r. o godz. 2o m. 45 dzał się daleko w świat, 8n*ny 

w sali kino teatru „Słońce". pragnieniem przygód. Felieton Z.

w biu- Mocarskiego nada Toruń 4.1X o 

godz. 20.

„Poloty w Oceanii”
SKICJ uuaau^ Diauvrvi^ x-i«vav- ł f .

siówna, Bracka, Małkowska, Cy- Zygmunt Mocarski, dyrektor

felietonie dnia 4.IX. Polakiem-po- ten 
i >. - ।  .* ___ .

Ul V Słi, V W- -W ------------- • w ~ — J —- - ------------- • “

(przygody w Nowej Zelandii, ubra- jejen z najpiękniejszych filmów, 

ne w piękną formę fiteracką opisał . . .. 7
’ ep. t. „Dzieci królowej Dopełnia program tygodnik. Ze 

t . Ciekawe są dzieje au- względów artystycznych film do- 

środę dni* tora, który od 17 roku życia zapę- ZWolony dla młodzieży.
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Dziś we Włecfawku najpiękniej- 

szą i kulturalną rozrywką jest w 

! „Słońcu" „Więzień królewski".

wiek powstała zarówno w litera- Wiadomość w administracji 

turze jak i kinematografu. Film „Expressu Kuj.M.

Zysmunt Heymnn
powrócił i przyjmuje w godz. 

zwykłych.

ł
pokoje z kuchnią z wygo­

dami w centrum miasta do wy­

najęcia od 1-go września r. b. 

Wiad, w administracji.
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